
Udział ludowców w koalicyjnym systemie sprawowania władzy 

odzwierciedla nowy charakter sojuszniczych i przyjacielskich 
stosunków międzypartyjnych

IX Kongres ZSL
zakończył obrady
Przyjcie DMracp ideowej, programu i Statutu Stronnictwa

WARSZAWA (PAP)
Przyjęciem podstawowych dokumentów 

o zasadniczym znnczenri dla przyszłości 
stronnictwa — Deklaracji ideowej, pro­
gramu i Statutu oraz kongresowych uchwał, 
rezolucji i apeli zakończyły się 29 bm. w 
Warszawie 4-dnlowe obrady IX Kongresu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowegc.

Kongres, KtOry wybrał Romana Mali­
nowskiego prezesem NK ZSL wyłonił, w 
odręb lym t< jnym głosowaniu przeprowa­
dzonym w środę, nowe władze stron­
nictwa — Naczelny Komitet oraz GłOw-

rq Komisję Rewizyjną i Główny Sąd 
Partyjny. Nowy Naczelny Komitet ukon­
stytuował gtę w czwartek na I plenarnym 
posiedzeniu.

Na popołudniowe obrady ostatn ego 
dnia-kongresu przybyli: przewodniczący 
Rady Państwa — Henryk Jabłoński, 
członkowie Biura Politycznego i Sekre­
tariatu KC PZPR, członkowie kierow­
nictwo CK SD, przedstawiciele organiza­
cji społecznych, młodzieżowych, spół­
dzielczych, ins’ytucji współpracujących z 
rolnictwem i działających na w$i Obec­

ne były delegacje 19 partii chłopskich i 
pokrewnych oraz organizacji chłopskich 
uczestniczące w kongresie

Przt d połudmeii w czwartek Kontynuo­
wano dyskusję. Z uwagą uczestnicy kon­
gresu wysłuchali wystąpienia wiceprezesa 
Rady Ministrów —■ Zbigniewa Szałajdy, 
który — informując e podjętych ostatnio 
przez rząd przedsięwzięciach — podkreś­
lił, że będą one procentować dalszym 
wzrostem przemysłowych środków pro­
dukcji potrzebnych rolnictwu i gospodarce 
żywnościowej.

Sprawozdawcy PAP piszą:

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W numerze m. In.:
• Między aktywnością a tasten
• W „Szczygłowicach” po „zawale

- str. 3

•Komunikacja w impasie
• Kasia i Andrzej nie cncą

stracić matki
- str. 4

• Rozłożyste stare dizewo_
• Zycie uczy pisać wiersze

- str. 5

•Książka niepokonana
„Karawana” z Homsundu

- str 6

• Cyrk na toize
- str. 8

Partnerstwo

Specjalny wysłannik „TR" red. HALINA MAMOK 
komentuje z Warszawy

Partnerstwo i współodpowiedzialność — te dwie zasady 
obecności Zjeunoczonego Stronnictwu ludowego w życiu 
politycznym Kraju, podkreślane przez wszystkie dni obrad 
IX Kongresu ZSL snalazlv sw-.j najpełniejszy w; raz w 
trzerh uchwalonych wczoraj do! nment .ch: Deklaracji ideo­
wej, programie i Statucie ZSI. Wyrażają one współczesne 
■spirale i oczekiwania ludowców, świadcząc o dużych ja­
kościowych zmianach, jakie następują w stronnictwie.

S
FORMUŁOWANIA Deklaracji 'deowej idą w kie­
runku poszerzenia płaszczyzny politycznego od­
działywania ZSL w państwie. Określają one „tron- 
aictwo jako trwale uczestniczącą . w systemie so­
cjalistycznym opartym na sojuszu robotniczo-chłop­
skim partię polityczną klasy chłopskiej, wy -osłą z 
tradycii walki ruchu ludowego o wyzwolenie naro­

dowe i społeczne, z tradycii obrony niepodległości, pracy 
dla wsi i narodu, budowy Polsłii Ludowej. ZS.j „yraża in­
teresy polityczne, gosp- da-rwe, kulturalne i zawodowe wsi, 
walczy o ich u-zeczywistnienie. Zawarte w tym odstawo­
wym doKumencie zasady tożsamości ideowej sTonnictwa

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W c: .warte!- — w ostatnim 
dniu IX Kongresu ZSL — obra­
dy wznowiono o godz. 8.30 pod 
przewodnictwem Józefa Kozie­
ła. Kontynuowana by,a dysku­
sja p.enarna. Zabrali w niej 
głos: Janusz Paluchowski — 
wicewojewoda pilski: Zbigniew 
Szałajda — wiceprezes Rady 
Ministrów; Edwaru Dzięgiel — 
rolnik z woj. suwalskiego; Sta­
nisław Zięba — minister rol­
nictwa i gospodarki żywnością 
wej; Ignacy Szymczyszyn — 
rolnik z woj. legnickiego; Jan 
Andrykiewicz — rolnik z ’ roi 
zielonogórskiego; Antoni Buj­
nowski — rolnik z woj. łom­
żyńskiego.

Po przerwie przemawiali: 
Ad im Marzec — prezes WK 
ZSL w Skierniewicach; Zdzi­
sław Zambrzycki — prezes Za­
rządu Krajowego Związku Rol­
ników, Kółek i Organizacji Rol­
niczych; Józef Przyluski — rol­
nik z woj. warszawskiego; Ta- 
deusi Orlof — sekretarz arzą- 
du Głównego TPPR; Joanna 
Swieboda — leśniczy z woj. 
słupskiego i Stanisława Wisz­
niewska — rolniczka z woj. je­
leniogórskiego.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Spotkanie w Urzędzie Rady Ministrów

Jakość kadry
zadecyduje o przyszłości nauki

Posiedzenie Centralnej Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD

Pełne poparcie 
dla projektu 

deklaracji wyborczej
, Y ARoZAWA (PAP)

29 im. odbyło się posiedzenie Centralnej Komisji Współdzia­
łania PZPR, ZSL i SD z udziałem pozosialvcu t rgnatariu z’ 
deklaracji z dnia 20 lipca 1982 r. w sprawie Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego.

W posiedzeniu wzięli udział: 
ze strony PZPR — Wojciech 
Jaruzi Iski, Józef Czyrek. Ta- 
d susz Porębski, Władzimu rz 
Mokrzyszczak, Marian Orze­
chowski;

ze strony 5i_ — Romai MaP- 
nowski, Józef Kozioł, Józef Ku­
kułka, Dominik Ludwmzak, Ro­
man Maćkowski:

ze strony SD — Edward Ko­
walczyk Mank Wieczc.ek. Jan 
Fajęcki, Alfred Beszterda. Adam 
Karaś;

se - rory Słowa rzyszenia 
PAX — Zenon Körnender, Win­
centy Lewandowski;

ze stron® ChSS — Kazi nierz 
Morawski Zdzisław Pilecki;

ze strony PZKS — Zbigniew 
Zieliński, Andrzej Elbanowski.

Ponadto w posir lżeniu udział 
wzięli: p: zewodniczący Rady 
Państwa — Henryk labłoński 
■.larazałe! Sejmu — Stanisław 
Gucwa, wicepr . »woaniczący 
Rad/ Krajowe | PRON, wic- 
rr.irszałek Sejmu — Jerzy 
Ozdowsk:

Zebrani zapoznali się z przed­
stawianym przez Prezydium 
Rady Ki »jowej PRON projek­
tem deklarac ii wyborczej i pc 
p-zedyskuiowr niu udzielili ’e- 
njw, urrjrkfnwi pe*-’«'rn popar­
ci i. Sygnatariusze dekla acji t 
dni: 20 lipca 1982 r. i sprawie 
PRON zaproponow iii także 
swych przedstawicieli do Ogól­
nokrajowego Kolegium Wybor­
ca go.

(PAP)

Tematem obrad m. in.: polityka 
mieszkaniowa 

i sprawy związkowe

6 kw.etnia br. 

zbiera się Sc m

WARSZAWA (PAP) 
Prezyjpun Sejmu postanowi­

ło zwołać 48 posiedzenie Sejmu 
PRl w dniu 6 '«wjetnia 1984 r.

Pot.atek posiedzenia o godz. 
9.00.

Porządek dzienny posiedzenia 
przewiduje:

— pierwsze czytanie rządowe­
go przedłożenia w sprawie poli­
tyk: mieszkaniowej oraz - zmie­
rzeń w tym zakresie;

— sprawozdań.e Kc misi* Gór­
nictwu, Energetyki i •"hemii, 
Kośnisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów oraz Ko­
misji Prac Ustawodawczych o 
•sądowym projekcie ustawy o 

gospodarce energetycznej;
— sprawozdanie Komisji Pla­

nu Gospodarczego. B-idżet-i i 
Finansów oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych o rządowym 
projekcie ustawy o fundacjach;

— sprawozdanie Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów, Komisji Spraw We- 
wnętFapyóh i Wymiaru Spra­
wiedliwości oraz Komisji Prać 
Usta vodawczych o -ządow ym 
•wojekcie ustawy o zmianie U- 
stawy karno-skarbowej;
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
29 bm. w Urzędzie Rady Ministrów odby­

ło się posiedzenie inaugurujące kolejna, IV 
kadencje Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej 
ds. Kadr Nau« owych. Organ ten dziaiC przy 
prezesie Rady Ministrów od 1973 r. W skład

Komisji wchodzi obecnie 218 uczonych, r 
podstawowym jej zadaniem jest opiniowanie 
wniosków o nadanie stopni i tytułów nauko­
wych Działalność ta ma na celu zapewnia­
nie wysokiego poziomu krdry naukowej w 
kraju.

Zebranie plenarne mprzedzo- 
zostało wręczeniem nomina­

cji salonkom [ rezydium CKK 
przez premiera, ren. Wojciecha 
Jaruzelskiego.

ntwiei aiąc obrady wicepre­
mier M eczysław Rakowski

przedstawił sylwetki r»wo mia­
nowanych członków kierownic­
twa CKK Przewodniczącym ko­
misji został prof. Stefan "Sio­
nek; zastępcami przewodniczą­
cego zostali: prof. Anton« Czu- 
biński. p-of tndrzej Wróblew­

ski _ oraz prof. Marian Trusz­
czyński. Sekretarzem CKK mia­
nowano prof. Gusl >w i Rakow­
skiego.

W wyst,pieniu ina iguru ącym 
iową mać-ncję TKK prof. Ste- 

(CIĄG D A.» SZY NA STR. 2)

Plenum KW FZPR w Częstochowie

Zadania członków partii
w kampanii wyborczej

Prezydent Reagan:

Jeśli ii wani wybory
dozbroję 1'SA

Ronald Reagan oświadczył w 
czwartek w wywiadzk, dla 
•.New x’ork Times , że jeśli wy- 
*ra listopadowe wybory prezy 
uenckir, będzie kontynuować 
obecną politykę wydatków woj- 
okowyci nakreśloną w dorocz­
nych budżetach rządowych i nie 
odstąpi od głównych założeń 
Piec* letniego programu „do­
zbrojenia Ameryki”.

Program ten przewiduje we­
dług amerykańskich źródeł rzą- 
’*>wych nakłady finansów na 
zbroienia w wvsokošci 1,5 b.hn- 
ha (tj. 1500 miliardów) doia- 
rów, zat według danych Kon­
gresu USA ponad 2 biliony 
(2000 mil. rdów) dolarów. Rea­
gan zaKłada że podczas jego 
drugiej kadencji rozmowy roz­
brojeniowe ze Związkiem Ra­
dzieckim mogłyby toczyć się je­
dynie z pozycji siły militarnej

którą prezydent traktuje jako 
główny czynnik presji politycz­
nej.

Reagan, który w wyw ladzie 
dla „New York Times” wystą­
pił w -oli kandydata Partii Re­
publikańskie! na Prezydenta w 
nadchodzących wyborach, po­
wiedział, że jeśli je wygra, za 
najistotniejsze dla USA i świa­
ta będzie uważać poprawę sta­
nu gospodarki amerykańskiej

Prezydent Reagan podkreślił, 
że nie należy oczekiwać żadnej 
zmiany w stanowisku i nery- 
kii isk.m, jeśli chodzi o zasady 
redukcji zbrojeń jąć rowy eh 
.redniego zasięgu w Europie. 
USA nie zmienią swego stano­
wiska w kwestii instalowania 
atomowych r ikiet balistycznych 
pierwszego uderzenia „Per- 
shing-2” oraz j iclskuw manew­
rujących „Tomahawk”. (PAP)

Wśród eksplodujących rakiet i pocisków w Libanie

Kolejne spotkanie na szczycie
Po lawinie ognia, która tylko 

Jr środę spowodowała śn ierć 
*6 osób i obrażenia u 150, glów- 
hie w Bejrucie zachodnim 
•^trzeliwanym z pozycji falan- 
Kistowskleh, tego samego dnia 
doszło do długo oczekiwanego 
‘Potkania „najwyższego komite­
tu polityczno-wojskowego” pod 
1 ierownictwem prezydenta Dze- 
hia.jela. W obradach uczestni­
czyli przedstawiciele regularne1. 
®rm.. libańskiej. Socjalistycznej 
*^a< tii Postępowej (SPP). organi­
zacji szyickiej „Amal” i milicji 
’ftlangi
. Wśród eksplodujących rakiet 
l pocLków artyleryjskich udało 
•‘i ściągnąć helisopterami 
Jrąedstawicieli tych ugn x>wań 

rezydencji prezydenckiej w 
®aabda. Sesję zakończeni o go- 
uzini : 2.30 nad ranem.

W kołach politycznych pod­
kreśla się, że pozytywny zwrot 
wyrażający się w samym fakcie 
zwołania komitetu zawdzięczać 
należy silnej piesii Syrii na 
walczą«.- strony. Damaszek o'* a- 
zywał wyraźnie zniecierpliwie­
nie nie kończącymi się sporami, 
które w teren e oznaczałyby na­
wrót do wojny domuwej, w sy­
tuacji, kiedy definitywnie no- 
-J.ariowionc yołozyć jej kres. 
Czas zaczął działać na nieko­
rzyść procesów ricKojowych, a 
agentury izraelskie i imerykiń- 
skie poczęła poajjdzać do kon­
tynuowania walki i “ozbicia 
kraju na małe enklawy wyzna­
niowe z własnymi armiami, go­
towymi do uderzenia na sąs. »■ 
dów w‘Każdej chwili i pnd byle 
pretekstem.

(PAPI

W. Brytania:

Ćwiczenia 
z rozmieszczaniem 

rakiet amerykańskich
LONDYN (PAP) 

W czwartek w nocy amery­
kańską bazę lotnicz ; w 3reen- 
ham Common opuścił konwój 
transportujący amerykańskie 
pociski manewrujące „Toma­
hawk”. aby ponownie praećwi 
czyi operację "Ozmieszczania 
rakiet na terytorium Wielkiej 
Brytanii.

Brytyjskie Minist rstwo Obro 
ny podało, że pociski, bicrące 
udział w ćwiczeniach, nil są u- 
zbrojone w głowice jądrowe. 
Są to już drugie w ciągu In e- 
siąca manewry z amerykański­
mi pociskami średniego zasięgu.

do rad narodowych
Ocenie działalności członków partii w radach narodowych "becnej kadencji oraz za­

daniom organizacji I instancji partyjnych w kampanii wyborczej do rad narodowych poś­
więcone yły wczorajsze obrany Plenum KW PZPR w Częstochowie, którym przewodniczył 
I sekretarz KW tow. Władysław Jonkisz. Uczestniczyli w posiedzeniu m. In. przewodniczą­
cy WRN Zdzisław Soluch, wojewodę G-zegor lipowski, przewodniczący Rw PRON, prof. 
Kazimierz Moszoro i wiceprzewodniczący WK SI Mieczysław Żyzny.

W referacie Egzekutywy KW 
PZPR wygłoszonym przez se­
kretarza tow. Henryka Jąder':« 
stwierdzono m in. iż w intere­
sie całej panii jest umacnianie 
rad, tworzenie najlepszych wa­
runków do wypełniania przez 
me konstytucyjne; roli w urze­
czywistnianiu idei .udowładz- 
twa.

Miernikom pozytywne! dzia­
łalności WRN i rad terenowych 
w minione: kadencji są nie tyl­
ko istome przeobrażenia w ży­
ciu regionu i jego infrastruktu­
rze. ale również to, że podejmo­
wano problematykę najważniej­
sza we wszystkich dziedzinach

gospodarczych i społecznym ży­
ciu regionu.

Wysoko oceniając działalność 
-adnych pa tyjnych w tej ka­
dencji, Egzekutywa przedstawiła 
również krytyczne uwagi i
wnioski zwłaszcza dotyczące
pracy komisji rad narodowych 
i zespołów radnych. Działały 
one wadliwie przede wszystkim 
w radach narodówych stopnia 
podstawowego w wielu gmi­
nach pracował? sporadycznie 
Zdarzało Się. że komisje nie ko 
rzystały ze swych uprawnień ’ 
nobieżuie realizowały piany 
prac: W gminach i miastach 
komisie w znikomym stopniu

korzystały z umownie* kontrol­
nych.

Zdaniem Plenum jaJn] powin­
ni w szerszym ęiknsi utrzy- 

ić konti hty z wyborcami, 
skuteczniej korzystać z możliwo­
ści zgłaszania in«erpelocji I 
wnioskow-

Wiele miejsca zarówno w re­
feracie. jak i w l’vskusjï po­
świecono kampanii rybOrczej 
do rad narodowych. Przyjęła 
przez Seim ordynacja s warz* 
warunki do daleko idącej koali- 
cyjności w działaniu rad, Człon­
kowie partii mają świadomość.
(CMG DALSZY NA STR. 2)

Sadzenie ziemniaków

śuu sp '.wiła, ze rolnicy nhi ąt wykorzystać me.yleiką ilość wilgoci w glebie, 
przywiesza ią prace połowę. W Kombinacie PGR Niemodlin na Opolszczyznie wcześ­
niej nii zwykle przyitąplono do sadzeniu ziemniaków. Fotí: CAF

W Rudach Raciborskich

Ogień zaatakował 
100 ha lasu

Ładne słoneczna nugoda »przy 
ja powstawaniu i ozprzestrze- 
nianiu się pożarć™. Wbzoraj 
czŁ-rweny kur zaatakow»» MO— 
hekta owy '.os w Rudach Raci- 
oorskich. Ogień zauważono o 
godzinie 96-tej podczas zwiadu 
lotniczego iracow ików Komen- 
ay Wojewódzkiej Straży Pożar­
nej. W natychmiast -Oiiaoczę- 
iej akcji gaśnicze' wzięły udział 
4 kompanie ochotniczej strażff 
pożarnej z Raciborza. Rybnika i 
Opola. Dc pomocy wezwane 
również żołnierzy. Płonący sta­
rodrzew nie pozwolił na szyb­
kie opano ramę sytuacji i jesz­
cze w lóźnych godzinach wie­
czornych walczono z żywiołem. 
Przyczyny lX>: ar . ustali specjal­
na komisja.

Wczorajszy pożar lasu fest tyl 
ko jednym z wielu tego typu, 
wypadków, jakie nękają nas s 
eoraz większym nasileniem. Su- 
sżo i bezmyślne podpalanie 
traw przyr >szą r'eodwra.'alre 
straty wielkich połaci zleluB'. 
Dlatego leszcze raz apelujemy o 
zachowanie iczeeólnych środ­
ków ostrożności, (tal)

JAKA BYŁAŚ 
I BĘDZIESZ 
POLSKO?

Drodzy Czytelnicy!
S pose bin. y się do czterdziestolecia Polski Ludowej. 

Powstają już komitety obchodów. Coraz częściej mń- 
wi się o tym, jak godnie powitać Jubileusz.

Wiadomo, że nie będzie to świętowanie wypełnio­
ne jedynie beztroską radością, gdyż nasz c m ojczysty 
nie całkiem jeszcze uładzony i niezbyt dostatni, by 
nie rzec — ubogi. Niektórzy wręcz są zdania, iż czas 
to niestosowny, by pogrążać się w rocznicowej zadu­
mie lub fetować, skoro wokół tak dużo do zrobienia

Robotv jest huk - to nrawda. Wiele trzeba napra­
wić. wiel tworzyć od nowa i niejedno, cośmy zaczęli 
należy dokończyć. Właśnie dlatego, jak sądzimy, spoj­
rzeć trzeba za siebie, dokonać rzetelnego rozrachun­
ku z czasem minionym, z sobą samym. Warto trzeź­
wo zastr k wić się, jakie naprawdę było to lasze 
„wczoraj”. Witlu pamięta od czego zaczynaliśmy, jak 
stawialiśmy pie. wsze kro«i w naszej powojennej rze­
czywistości. Ci. którzy sięgają pamięcią najdalej, 
utrwalili w niej na pewno wiele chwil autentycznego 
wzruszenia, dumę z odnoszonych niekłamanych suk­
cesów, ale może i rozczarowań, załamań.

Miniony czas był znaczc ny nie sloganowym, lecz 
rzeczywistym awansem całycń klas społecznych, nie­
gdyś upośledzonych, przede wszystkim klasy robot­
niczej. O wielu, jakże głęboko sięgających przemia­
nach społecznych w czterdziestoleciu mogą zaświad­
czyć tysiące rodzin. Ale były też te lata przeżyte 
napiętnowane f-ustracjami, : ozgoryczeniem rodzą­
cym się wówczas, gdy piękne wizje f marzenia zde­
rzały się z odbiegającą oó nich rzeczywistością. Sta­
waliśmy w obliczu konieczności ■ zyborów: łatwizny 
bądź trudnego, lecz dającego osobiste satysfakcje 
życia. W k onikę dziejów ojczystych wplatają się na­
sze, . osobiste losy. Ich opisom pragniemy udostępnić 
nasze lamy.

Nie chcemy jednak poprzestawać na tym, co było. 
Warto przecież i trzeba zastanowić się także nad na­
szym dniem dzisiejszym. Wiemy chociażby z listów 
docierających do redakcji, jak wielu dokuczliwymi 
bolączkami wypełniona jest nasza codzienność. Sta­
ramy się wspólnie je usuwać, rozwiązywać rtnonio- 
wo nabrzmiałe problemy. Zmęczenie nie we wszyst­
kich aabiło upór i wiarę w lepsze jutro. Swą wiedzę, 
doświadczenie i energię niezliczone zastępy ujzi od­
dają wielkiej sprawie — przyszłości swego naród i. 
swego kraju. Brzmi to może patetycznie, ale tak jest 
naprawdę. Ludzie „<d małych interesów", myślący 
egoistycznie, tylko o sobie, są pośród nas w zdecydo­
wanej mniejszości. Większość z nas myśl, z zatroska­
niem o przyszłości Polski, patrząc na to, co dzieje się 
najbliżej nas, a także śledząc rozwój wydarzeń na 
święcie. Nasze jutro niusimy kształtować świadomie.

Zastanówmy się wspólnie nad przyszłością: 
jakie mamy szanse pokonania kryzysu, co trze­
ba uczynić, by szybciej wydobyć się z maraz­
mu społecznego, w czym tkwią nasze słabości, 
jakie mamy rzeczywiście atuty. Napiszcie do 
nas o swoich przemyśleniach, propozycjach ty­
czących nawet konkretnych dziedzin życia, 
określonych gałęzi gospodarki.

Nasze wczoraj—dziś—jutro
to imown- hasłe, którym prosimy opatrywać listy do 
edakcji, dyktowane potrzebą podzielenia się z innymi 

obywatelską refleksją o lias samych, o naszym nraju, 
o współczesnym świecie.

Wnikliwie, z uwagą przeczytamy każdy 
Wasz lisi. Najciekawsze wypowiedzi będziemy 
publikować na naszych łamach. Są- - . 
dzimy, że ta inicjatywa r< .akcji 
spotka się — jak zwykle — z ża wym ■ ■ ■» i 
i życzliwym oddźwiękiem naszych f | |^ 
Czytelników. w-

Odznaczenia państwowe 
dla pracowników redakcji

35 lat
(|l ycia Partii”

^A-ISZaWA (PAP)
29 5m. ( ol- zji 35-lecia n ga­

rni .1C PZPR „Życie Pu tii” 
odbyło się spotkani« jubileuszo­
we, ir czasie którego zaitępca 
człon Biura Politycznego, se­

kretarz KC PZPR «Modzhnier* 
Mokrzyszczak wręczył zasłużo­
nym pracownikom redakcji wy­
sokie odznaczenie państ, rowe.

Krzyże Komandorskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Tadeusz Gutkowski i Witold 
Leski. Krzyże Of cerskie OOP 
Tadeusz Kołodziejczyk Bogu­
sław Lesiewicz i Ignacy Wirski 
Krzyż Kawalerski OOF Andrze* 
Wiśniewski.

Wiceminister obrony r.a-odo- 
wej, szef Głównego Zarząd; Po- 
l'’tycznegc WP gen. broni Józef 
Baryła wręczył medale „Za za- 
'«ugi dla obronność kraju*. 
Otrzymali je: Jan Czuła, lozef 
Grabowicz, Edward Grzelak. 
Igor Łopatyński i Fi-oniuss 
Mi^haluk

74827933



Posadzenie Rady Banków 

Bmiaifany przyrost 
zasobów pieniężnych 

ludności
WARSZAWA (PAP) 

Rada Banków rozpatrzyła i 
dokonała pod przewodnictwem 
prezesa NBP Stanisława Majew­
skiego, oceny sytuacji pienięż- 
no-rynkowej w I kw. i prognozy 
na II kw. br. oraz rozpatrzyła 
i przyjęła bilans NBP za rok 
1983.

Rada Banków wskazała, że 
w I kw. br. sytuacja pieniężno- 
rynkowa kształtowała się pod 
wpływem wyższej od założone, 
w planie rocznym, dynamiki 
pieniężnych przychodów lud­
ności. Również szybszy od pla­
nowanego był wzrost wydatków 
p-eniężnyoh ludności na zakup 
towarów i usług. W rezultacie 
wystąpił umiarkowany przyrost 
zasobów pieniężnych ludności; 
niższy niż p'»eJ rokiem. Nadal 
występował brak równowagi w 
pokryciu popytu na wiele pod­
stawowych towarów, głównie 
nieżywnościowych, mimo pew­
nego wzrostu dostaw niektórych 
artykułów przemysłowych.

Przedłużanie się stanu braku 
równowagi powoduje, że na 
rynku coraz silniej odczuwany 
jest iednak wpływ odłożonego 
ponvtu na artykuły nie tylko 
'■wałego użytku, ale również 
na wiele artykułów powszech­
nego użytku, takich jak: odzież, 
bielizna, wyroby pończosznicze 
itp.

Rada Banków stwierdziła, ze 
w I kw. bi nastąpiło wysokie 
zaawansowanie rocznegc planu 
pizycnodów pieniężnych lud­
ności. W wvniku krytycznej o- 
ceny sytuacji pień ężno-rytiKO- 
wej po I kw. br. Rada Banków 
zwróciła uwagę, że dla wykona­
nia przyjech w Centralnym 
Planie Rocznym założeń w dzie­
dzinie ston-iiow ïgo odzyskiwania 
równowagi menieżno-rynkowej 
konieczne jest zaos rżenie dyscy­
pliny finansowej przez wszyst­
kie ogniwa systemu finan: owe­
go-

Z prac 
komisji proMenwych 

KW PZPR w Katowicach
Wczoraj rozpoczęły prace 

kolejne Komisje problemowe 
KW PZPR w Katowicach. 
Komisja Reformy Gospodar­
czej i Polityki Ekonomicznej 
przyjęła na I półrocze br. ta­
kie zadania jak: oc^na funk- 
c Kartowania zmodyfikowanych 
zasad reformy gospodarczej; 
wdrażanie nowveh systemów 
płac; ocena pracy partyjnej w 
zakresie kształtowania świa­
domości ekonomicznej na 
przykładzie wybranych, du- 
żvch zakładów pracy. Prze­
wodniczącym komisji został 
wybrany tow. Adam Gra- 
czynski — dvrektor Zakładów 
Tworzyw Sztucznych „Erg" w 
Tychach — Bieruniu Starym

Zebrała się również Komi­
sja do Spraw Środków Ma­
sowego Przekazu, jej prze- 

odniczącym został Ireneusz 
Łabęcki — brygadzista Za­
kładów „Silma" w Sosnowcu. 
Na pierwszym posiedzeniu 
przyjęto wstępny regulamin 
pracy, w oparciu o który bę­
dzie opracowany plan działa­
nia. Ukonstytuowało się 5- 
osobowe Prezydium Komisji.

W dniu 28 marca 1984 r. 
zmarł w wieku 60 lat

kpt. rez. MO

CYPRIAN WÓJCIK
długoletni, zasluÿonv funk­
cjonariusz Wojrwcdzkiego C- 
rzędu Spraw Wewnętrznych 
w Katowicach — członek 
ZBoXViD-u. Zmarły odzna 
czony był Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym i Srebru v m 
Krzyżem Zasługi oraz innv- 
mi odznaczeniami państwo­
wymi i resortouvini.

Ceremonia pogrzebowa od­
będzie sie na cmentarzu 
przy u lic v Francuskiej w 
dniu 31 marca 1984 r. o 
godz. 11-tej.

KIEROWNICTWO 
I KOMITET 
ZAK LWOWY PZPR 
WUSW W 
KATOWICACH

Z głębokim żalem zawia­
damiamy. że w dniu 29.3.84 
r. zmarł w wieku 71 lat

towarzysz

JÓZEF ĎAKLARZ
zasłużony działacz ruchu ro- 
botnlcz-gc i młodzieżowego, 
były I sekretarz KP, PPS i 
KP OM TLR w Wadowicach, 
organizator i działacz klaso­
wych związków zawodo­
wych.

W uznaniu zasług społecz­
no-politycznych został odzna­
czony międzv innymi Krzy 
»ni Kawalerskim Orderu O-

Spotkanie w Drzenzie Rady Mkiism
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
fan Stopę c podki eślił, śe obo- 
w ązek vzrao:-or ego vysáti: u 
całego społeczeństwa dla wzro­
stu zasobów materialnych i du­
chowych naszego kiaju powi­
nien być szczególnie dobrze zro­
zumiany i wypełniony przez 
uczonych W tym amym drenu 
powinni on: oddziaływać nu 
swoje środowisko, kształc:ć 
młodych pracowników n«i<uk', 
absolwentów naszych szkół i 
uczelni.

Naczelnym zadaniem CKK 
jest dbanæ o dobre imię pra­
cownika nauki, by z pojęciem 
tym wiązała się micjaty ,a 
twórcza i pasja badań nauko­
wych, zmysł organizacyjny i 
dążenie do pozostawienia po so­
bie icaniow. Niezbędnym czyn­
nikiem jest również zaangażo­
wanie społeczne.

Jeśli powyższe kryteria będą 
egzekwowane systematycznie, 
wówczas status pracownika 
nauki zyska powszechny sza< u- 
nek nie tylko społec-n< -ci nau- 
kov.ej, ale i społeczeństwa. N.e 
ilość, ale jakość kadn zadecy­
duje o przyszłości nauki Kraju 
pr ed którym stoją ogromne za­
dania. m .n w iziedzinie pod­
niesienia efektywności osiąg­
nięć materialnych.

Pt wznów iemu obrad plenar­
nych członkowie Centralnej 
Komisji Kwalifikacyjne j s s. 
Kadr Naukowych zatwierdzili 
w głosowaniu przewodniczących 
se tej i na ich stanowiska.

Następnie glos zabral premier 
gen armii Wojciech Jaruzelski

Dziękując uczestnikom obrad 
za przyjęcie truónych i odpo­
wiedzialnych powinności i za­
dań, jakimi są wspoi_ r- 
wanie i realizacja polityki ka­
drowej w nauee, gen. Jaruzel­
ski nodkreślil, że zdecydowana 
większość składu obecnej Cen­
tralnej Komisji Kwalifikacyj­
nej została ytypown: przez 
samo środowisko samodzielnych 
pracownik >w nauki. Wyraził 
jednocześnie przekonanie, że o- 
becny skład komisji. «dobnie 
jak poprzedni, wypełni pomyśl 
nie swoje zadanie ku pożytko­
wi nauki polskiej, kraju i na­
rodu.

Mówiąc o polityce naukowej 
państwa premier podkreślił, że 
realizowana jest i będzie ona 
wspólnie ze środowiskiem nau­
kowi m. Wysoce niekorzystne 
skutki przenosiłoby kreowanie 
pracowników naukowych nie 
odpowiada iących wymaganiom, 
jakie się stawia osobom obda­
rzonym tym zaszczytnym tytu­
łem. Odbijałoby sie to szkodli­
wie długofalowym echem przez 
powielanie kolejnych przecięt­
ności.

Jesteśmy wierni — konty­
nuował premier — linii IX 
Zjazdu, która stanowi jedno­
znaczną ofertę współpracy dla 
dobra socjalistycznej Polski. U- 
czyniliśmy wiele znaczących 
kroków, które potwierdzają tę 
intencję władz w stosunku do 
środowiska naukowego W sty­
czniu 1982 r., bezpośrednio po 
wprowadzeniu stanu wojenne­
go i w m ju tegoż roku, a 
więc również w okresie, kiedy 
ten stan funkcjonował, przyję­
te zostały przez Sejm I wpro­
wadzone w życic dwie wielkiej 
wagi ustawy — Karta Nauczy­
ciela i Ustawa o szkolnictwie 
wyższym. Hvł t akt dobrej 
woli i saufłmta, ikol W okic 
sie, który skłaniał ze swojej 
natury do pewnych ograniczeń.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

że wybory do rad narodowvcb 
powinny umoznić oozvnie soc a. 
lizmu i przewodnia role partii 
w społeczeństwie w tei ooii- 
tveznei walce dziś więcej jest 
atutów niż orz“d trzema ;a.ry 
Atutem .»litycznym w kampa­
nii powinni być kandydaci na 
radnych prezentujący r»eczwn- 
ste walory polityczne, zawodo­
we. społeczne i noralie Od 
ki ndydąłów partyjnych wy ma-- 
gać sie będzie wrażliwości na 
nieprawidłowość i ludzką 
krzywdę, od-wagi w bronieniu 
słusznych spraw ludzi pracy i 
socjalistycznego »połeczeństwa. 
Tw orzone programy wybere :e 
potwierdzać muszą wiarygod­
ność partii, konsekwencj- w 
realizowania linij IX Z azdu 
nartii < i-az zapewniać rz jtelnosć 
w .-obliczaniu przyjętych zadań.

Ważnrm nurtem dyskuslf by* 
łv sprawy organizacyjne, które 
czekaia wszys; k e c żniwa i in­
stancje w zakładach i miastach 
oraz gminach. Towarzysze pre­
zentowali poglądy na ren temat 
sooro miejsca poświęcając oo 
trzebię uczriwei i otwarte! po­
lemiki z wrogimi poglądami, 
przekonywania ludzi chwiej­
nych. Mówiono rzeczowo i roz­
ważnie o zagrożeniach, jakie w 
czasie kampanii mogą sie zda­
rzać. o potrzebie n.wec- en.a 
wróg ch Pobee działań ośrod­
ków p ooagandowvch na Za 
ch-cdzie l ich rodzimych sprzy­
mierzeńców

W dvskusii ełos zabrałc 18 to­
warzyszy a pięciu złożyło wy 
stąpienia do protokołu.

■ W czwartek odbyło się na 
Kremlu spotkanie Konstantina 
Czernienki z przewodniczącym 
Tymczasowej Wojskowej Rady 
Admii.*stracj ,nci Etiopi, Men- 
glstu lliile Mariamem.

Przywódca Etiopii nr-wbył do 
Moskwy 7 robccza w żyta przy­
jaźni na zaproszenie KC KP7f 
Prezvdium Raav Na wvzszm 
ZSRR j rządu radzieckiego.

■ W czwartek zakończyło się 
w Budapeszcie 32 posiedzenie 
Komitetu RWPG d/a Wsoółpra

zawężeń, rygorów, śmiało zde­
cydowano się na teg i typu roz 
wiązanie. Pragniemj by wdra­
żanie samorządności służyło do 
brze nuuce, wychowaniu mło­
dego pokolenia, a więc socjali- 
st, czne j Polsce. Sytuacji w 
większości uczelni odpowiada 
tym oczekiwaniom. Jednak w 
pewnej części szkół wyższych 
i środowisk, nie wszystko prze 
biega zgodnie z duchem i na 
gruncie ustawy, budzi uzasad­
niony niepokój.

Indywidualny charakter twór 
czośi ’ naukowej siłą rzeczy po­
woduje pewien egocentryzm, 
zarówno jednostkowy jak i ze­
społowy. Jest to w lasadzie zja 
wisko zrozumiałe, ale pod wa­
runkiem, że nie przeradza się 
w egoizm, fałszywe społeczne 
przeświadczenie o autonomicz­
nej roli nauki w stosunku do 
społeczeństwa, do realnego so­
cjalistycznego państwa.

Wdrażając reformy musimy 
liczyć na to, że zostaną one 
właściwie zrozumiane i we 
właściwy sposób wykorzystane, 
również jako proces narodowej 
edukacji. Jako prz; stosowanie 
się do poszerzających się moż­
liwości i zadań ludowładztwa. 
Każdy, kto patrzy obiektyw­
nie, musi przyznać, że przez 
cały okres powojenny nie stwo 
rzono tak rozległej konstruk­
cji prawnej dla umacniania 
procesów demokratycznych jak 
w ostatnich latach. Nigdy też 
władza nie nakładała na sie­
bie dobrowolnie tylu ograni­
czeń. Tworzymy rozległy sy­
stem konsultacji. Pracujemy w 
możliwie największym zakresie 
w sposoh jawny. Nie dla celów 
dekoracyjnych istnieją i funk­
cjonują różnego rodzaju ciała 
opiniodawcze, doradcze, że 
wspomnę Komisję ds. Reformy 
Gospodarczej, która faktycznie 
jest jej architektem (nikt nie 
może powiedzieć, że reformę 
gospodarczą wymyślili urzędni­
cy1. W centralnych organach 
partii, państwa i rządu nie by­
ło nigdy tylu samodzielnych 
pracowników nauki co dziś.

Zadaniem nauki jest nie tylko 
pomnażanie dochodu narodowe­
go oraz materialnych i kultu­
ralnych zasobuw narodu, lecz 
także — jak w czasach pozy­
tywizmu. pierwszej rewolucji 
przemysłowej, w szczególności 
w latach bezpośrednio powo­
jennych — nauczanie tvch pro­
stych związków przyczyno­
wych między działaniem i SKUt- 
kami, międ»v zaniechaniem i 
jego społeczno-hislo: rezrym 
kosztem W czasach, w ktorvch 
żyjemy jest to niezwykle waż­
ne. A czasy są trudne, zarów­
no w wewnętrznym jak i ze­
wnętrznym wymiarze. Wiado­
mo, że są siłv zainteresowane o- 
słabicniem Polski, jej dezintegra 
eja I że w tych rachubach nie­
małą rolę odgrvwa stan świa­
domości przede wszystkim in­
teligencji i młodego pokolenia. 
Dlatego też naszvm wspólnvm 
obowiązkiem jest zanobiega* 
procesom które mogłyby w 
takim kierunku zmierzać. Jest 
szczególnie ważnym zadaniem 
szkolnictwa wyższego, wszyst­
kich tych placówek, które uczą 
i wychowują, uwrażliwianie 
Polaków na istniejące zagroże­
nia. Powinniśmy patrzeć coraz 
bardziej wprzód, niezależnie on 
różnic. które społeczeństwo 
jeszcze dzieła Musimv mvsl“ý 
przede wszystkim o realnie so­
cjalistycznej Polsce, jaka jest i

Uchwała Plenum KW TZPR 
w Częstochowie potwierdza oo- 
zvtvwna ocen1 oraev radnveh 
oartvinveh Radnvm złożono 
wyrazy uznania za odpowie­
dzialne wvnetnianie snoleeznvHi 
obowiązków Dokument >recr 
zuie zadania wojewódzki si 
organizacji nartvinei w kampa­
nii wvborezei. zaleca instancjom 
dokonanie analiz dc.-obl u i do­
świadczeń z miajacel kadencn 
rad narodow rch i wvko-zy»tanie 
tych wniosków w pracy przy­
szłych rad narodowych. Uchwa­
ła wyraża przeświadczenie, ze 
wybory do rad narodowych utr­
walą procesy normalizacji w wo 
jewódz wie i przyspieszą jego 
rozwój społeczny i gospodarczy

Podsumowuje obrady I se­
kretarz KW PZPR tow. Włidy 
sław Jonkisz stwierdził m. in., 
iż wszelkie działania w kamo i- 
nii i w morach przyniosą ko­
rzystne ezultatv. leśli członko­
wie partii Wrapół z sojusznika­
mi działać heda aktywnie i 
konsekwentnie, korzystając z 
bogatych doświadczeń i nie po­
zwala 140 zatrzeć dorobką osi it- 
mch lat i całego 40-leeia. Przy 
gotowuiao propozwue kandvda 
tur wszystkie organizacje i in­
stytucie powinny pamiętać o 
tvm. że u steru władzy jest kła 
sa robotnicza i chłoni i oni oo 
winni mieć w radach swv»h 
przedstawicieli na miarę zna 
czenia w kraju

W snrawdch oryanizsevinv ■’ 
Plenum zatw erdziło skład Ko­
misji Wniosków Sk-re i Svgna 
łów od Ludności dz ałającej w. 
Komitecie Wo:“wńdzKim PZPR

LESZEK FIGIEI

■ Z inicjatywy Agencji Pra­
sowej „Nnwosti” (APN) w czwai 
tek odbyło sie w Moskwie tx>i 
sko-rodzieckie spotkanie „okrąg­
łego stołu” w związku z jub 
leuszem 40-lec,a odrodzenia Pol­
ski. Ze strony polskiej udział 
wzią- ambasador PRL w ZSRR 
Stanisb w Kocołek oraz dyplo­
maci. dziennikarze i naukowcy 
zaś ze i.rony adzieckiej nrzed- 
stawieiele różnych i.istvtutów 
Akademii NT- uk ZSRR p iblicy 
sei. weterana walk o wyzwole-

' JA będzie. Kształtowanie mło­
dzieży w duchu opozycyjności 
do tejże Polski jest taktycznie 
jej kaleczeniem, tworzeniem 
sytuacii, która będzie przez la­
ta całe owocowała pasywnoś­
cią, niechęcią, rozgoryczeniem, 
a więc zatraceniem tego, co 
najet nniejsze w młodym poko 
leniu — energii, dynamiki, chę­
ci działania.

Uznajemv wielką rolę nauki. 
Doceniamy również wszystko 
pozytywne, co dokonało się i 
dokonuje w nauce w ostatnim 
okresie. Mobilizacja myśli na­
ukowej i technicznej pomogła 
nam przetrwać nagły i niespo­
dziewany cios wymierzony w 
naszą gospodarkę. Są tysiące 
przykładów, kiedy to znalezio­
no rozwiązania pozwalające eli­
minować rożnego rodzaju im­
portowane wyroby, wprowadzo­
no ambitne rozwiązania własne. 
Wielu przedstawicieli nauki poi 
skicj broniło i broni jej dobre­
go imienia poza granicami kra­
ju, przebija się przez mur, kto 
ry został zbudowany wokół 
Polski. Sądzimy, że takie po­
stawy i takie działania będą się 
upowszechniać. Na tle aktyw 
ności twórczej szczególnie rażą 
te postawy, które cechuje bier­
ność, załapywanie rąk, brak 
chęci do przezwyciężania trud­
ności.

Istnieje problem pauperyzacji 
środowiska naukowego, wystę­
pują poważne trudności w za­
kupie aparatury, literatury, wy 
posażenia warsztatu naukowego. 
Nie da się tych rzeczy oderwać 
od ogólnego stanu rospodarki 
Dla ich pełnego rozwiązania po 
trzebne są ogromne środki. Mo­
żemy jednak zapewnić, że co­
raz większe środki, które na te 
. ele się znajdą będziemy dzie­
lić przy udziale pracowników 
nauki, ich 'irodowiska. Z dru­
giej strony powinno wzrastać 
zapotrzebowanie przemysłu, gos 
podarki na wvniki prac badaw­
czych. W tym zakresie reforma 
nic spełnia jeszcze oczekiwań.

Ale widocznie i oferta nie by­
wa dostatecznie atrakc-ina, 
przeboiowość nauki niewystar­
czająca. Tego też ludzie nauki, 
placówki badawcze muszą się 
nauczyć.

Nasze spotkanie ma miejsce 
u pro ;u 40-lecia Polski Ludo­
wej. Nauka nolska jest nrz«*zi»ž. 
jednym z autorów tego 40-le­
cia, jednym z ’«go budowni­
czych. Niczałi żnie od wszyst­
kich trudności, jakie przeży­
waliśmy i przeżywamy awans 
cywilizacyjny, kulturowy na­
ukowy Polski jest be [ ei e 
densu w naszej historii. I to 
powinno pozostać -ako tru'ala 
wartość, na k‘órej be^ziems- 
budować podstawy dalszego 
ro-wo’U.

Na koniec premier W. Jaru­
zelski przekazał f ■ 'edstawicie- 
łom nauki, a za ich nośrednic- 
twem całemu środowiski 
imieniu kierownictwa partii i 
rządu serdeczne podziękowaiia 
za pracę dla dobra kra iu i ży­
czenia dalszych osiągnięć dla 
kraju.

W posiedzeniu wzięli udział' 
członkowie Bit» a Politycznego 
sekretarze KC PZPR — Kazi­
mierz Barcikow’ski i lózef U-y- 
rek, członek Biura Politycznego 
KC, wiceprom.er — Zbigniew 
Messner, sekretarz KC — Hen­
ryk Bednarski, wicüpren ierzy 
— Zenon Körnender i Zbigniew 
Szałajda.

• • •
?rzed rozpoczęciem obrad 

grupa najbardziej zasłużoiir-h 
członków CKK została wri : 
niona odznaczeniami państwo­
wymi. Krzvż Komandorsk’ 
OOP otrzymali: prof Włady­
sław Pełczewski prof Tadeusz 
Śliwiński i prof Andrzej Wró­
blewski. 18 uczonych uhonoro­
wano Krzyżami Of'oerskimi 
OOP. Są to profesorowie: Jan 
Baszkiewicz, Andrzej Bartnicki. 
Zbigniew Ciesielski, Przemysław 
Gabryel, Zbigniew Grabowski 
Zbigniew Jańczuk, Janusz Jej a- 
szewicz, Andrzej Manitius, 
Zdzisław Marciniak, Star i: w 
Mrowec, Heliodor Muszyński, 
Stanisław Nawrocki, Włodzi­
mierz Ostrów ski, Jerzy Paweł- 
kiewicz, Ryszard Sosnowski, Ja­
nusz Tazbir, Jerzy Trzcieniecki, 
Augustyn Woś. Ponadto odzna­
czono S pracowników Biura 
CKK. Gratulacje odzn iczonym 
złoży' wicepremier M eczysław 
F. Rakowski.

Także w Domach r Centrum« 
oddziału katolickiego

Sprzedaż butów 
z bonifikatą

ud poniedziałku również w 
Doiuacń Towarowych „Cen­
trum” podległych katowic.lie­
ra u oddziałowi tegu przedsię­
biorstwa — jak poinformował 
nas jego dyrektor Andrzej Pa­
pis — prowadzona będzie sprze 
daż z bonifikatą niektórych ro 
dzajow obuwia całorocznego o- 
raz zimowego. Buty tańsze o 
średnio 40 proc, będą więc mo­
gli nabywać klienci w kato­
wickim „Pedancie” i „Supersa­
mie” sosnowieckim „oezamie”. 
gliwickim „Ikarze” i często­
chowskim „Merkurym”.

O podejmowaniu takich de­
cyzji decyduje rachunek eko­
nomiczny: lepiej sprzedać ta­
niej, niż ponosić wysokie kosz­
ty zwiaz ine z magazynowa­
niem dużej ilości towarów.

(eka)

Z kraju
• PRZEWODNICZĄC* RA 

DY PAŃSTWA Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze wice- 
przewoć Luczacego Rady Pań­
stwa NPD. » r lewodniczecego 
Niemieckiej Demokratycznej 
Partii Chłopskiej. Ernste Meck­
lenburgs. ktć-*y przebywa w 
Polsce w związku z IX Kon­
gresem ZSL

Przediraotem rozmov y były 
probiemv związane z dalszym 
rozwojem wszechstronne i współ 
pracy między Polska i NRD 
oraz sytuacja międzynarodowa

• NA IVYBRZLZU GDAŃ­
SKIM prz-ebvw ał ambasador 
ZSRR Aleksander Aksjonow 
Ambasadora radzieckiego przy­
jął zastęper c ;onks Biura Po­
li, /cznsgo KC, I sekretarz KW 
PZPR w Gaańsku Stanisław 
Bcjger. Ambasado A Aksjo­
now serdecznie podziękował za 
możliwość uczestnictwa w -rt>- 
ehodach 39 rocznicy wyzwolenia 
miast woj gdańskiego spod oku­
pacji hitlerowskiej

• PRZEBYWAJĄCY W POL­
SCE członek Biura Poli'yczne- 
go KC Weg erskiej Soejalistyez 
nej Partii Robotniczej, pr zewod- 
niczący Światowej Federacji 
Związków Zawodowvch Sandor 
Gaspar odw edził 29 bm Żyrar­
dów W godzinach pooołudnuo- 
wych przewodniczący SFZ7 
spotkai sie z ucz^tnlkami szko­
lenia w Centrum Kształciła 
Związkowego w Jachrance k 
Warszawy
• 29 BM. NA CMENT’R't 

KOMi NAI.NYM NA POWĄZ­
KACH odbyt sie pog.'zrb dvplo- 
maty i puolicysty. długoletnie­
go wiceministra spraw z igra- 
nicznvch Józefa Winie wieża 
W kondukcie obok najbliższej 
rodzin« podążali: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Józef Czyrek i członek 
Biura Politycznego, minister 
spraw zagranicznych, Stefan 
Olszowski, wiceprzewodniczący 
Rady Państwa prof. Kazimierz 
Secomski.

6 kwietnia br. 

zbiera się Sejm 

'DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

— sprawozdanie Komisji 
Spraw Wewnętrznych i Wy- 
m.aiu Sprawiedliwości oraz Ko­
misji Prac Ustawodawczych o 
poselskim projekcie ustawy o 
Głównej Komisji Bada .ia 
Zbrodni, Hitlerowskich w Pol­
sce — Instytucie Pamięci Na-
I odowej;

— sprawozdanie Komisji Nau­
ki i Postępu Technicznetu orar 
Komisji Prac Ustawodawczych 
o poselskim projekcie ustawy w 
sprawie utworzenia Akademii 
Nauk Społecznych w Warsza­
wie;

— sprawozdanie Komisji Pra­
cy i Spraw Socjalnych oraz Ko­
misji Frac Ustawodawczych o 
przedstawionym przez Radę 
Państwa projekcie ustawy o 
zmianie ustawy o związkach 
zawodowych;

— sprawozdanie Komisji Ad­
ministracji. Gospodarki Tereno­
wej i Ochron;/ Środowiska oraz 
Komisji Prac Ustawodawczych 
a przedstawionym przez Rade 
Państwa próiekcie ustawy o 
zmianie ustawy o systemie rad 
narodowych i samorządu tery­
torialnego:

— sprawozdanie Komisji 
Mandatowo-Regulaminowej o 
projekcie uchwały w snrawie 
zmiany -egulaminu Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
we!;

— interpelacje i zapytania 
poselskie.

KRONIKA REGiONU
Wizj ta konsula 

generalnego ZSRR 
w „Chełmku”

Załogę Południowych Zakła­
dów Przemvslu Skórzanego 
„Chełmek” odwiedził ostatnio, 
konsul generalny ZSRR w Kra­
kowie — migMker pełnomocny, 
Gieorgij Rudow.

Gose zwiedził zakład oraz 
zapoznał się z warunkami nau 
ki w Zespole Szkół Zawodo­
wych, gdzie spotkał się z mło­
dymi adeptami obuwnictwa. W 
godzinach popołudniowych od­
było się spotkanie konsula ge­
neralnego z przedstawicielami 
załogi ZaKładów Obuwia w 
Chełmku.

Wspólna troska 
o dzieci i młodzież

W trwających od wielu lat 
wspołdziałaniach wychowaw­
czych Komendy Katowickiej 
Chorągwi ZHF im. Bohaterów 
Pracy Socjalistycznej i Milicii 
Obywatelskiej wyraża się ich 
wspólna troska o dobro dzieci 
i młodzieży. Ta tradycyjna 
współpraca jest mocnym ogni­
wem wspólnego frontu wvcho- 
wania młodych, tworzonego 
przez dom rodzinny, szkołę i 
organizację oraz wspierające 
jej działania instytucje.

Pracownicy WUSW to zaan­
gażowani instruktorzy ZHP. 
sprawujący m. in. fachową o- 
niekę nad drużynami Harcer­
skiej Służby Ruchu.

W dąże.uu do dalszego umoc 
nicnia wspólnej pracy wycho­
wawczej między Komendą Ka­
towickiej Chorągwi ZHP i Wo­
jewódzkim Urzędem Spraw We 
wnętrznych w Katowicach pod 
pisane zostało ostatnio porozu­
mienie.

Jak kupujemy 
na kartki w kwietniu?

Plenum KW PZPR w Częstochowie

AGENCJE DONIOSŁY

dredzenia .“olski, Zlotvin 
Krzyżem Zasługi, Złotsm 
Odznaczeniem im. Janka 
Krasickiego.

Odszed* od nas wiernv 
syn kiasr robclniczej, żarli­
wy patriota, oddany i ofiar­
ny towarzysz walki i pracy.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET
JVHEJSKO — GMINNY
PZPRW WADOWICACH

Pogrzeb odbędzie się w 
dniu 31.3.1984 r. o godz. 14 z 
domu przednrerzeboH ego 
przy Szpitalu Rejonowi!« w 
Wadowicach. 2639kr

cv w Dziedzinie Planowania.
Wiceprezes Rady Ministrów 

PRL. przewód.„czacv Komsii 
Planowania Manfred Gorywodu 
którv stał na czele dekeacii 
polskiej, w rozmowie z kore- 
.oo.identem PAP omówił kilka 
najważniejszych oroblemów 
stanowiaeveh tematykę posiedzę 
nia. Podkreślił, że budapeszteń­
ska sesia komitetu bvła bardzo 
ważnym wydarzeniem dla 
wszystkich krajów członkow­
skich RWPG Przedrsku owano 
na niej kompie.rsowe współ ze 
przedsięwzięcia, mające na ceiu 
zaspokojenie za'ootrzebowa„.a 
krajów Rady na energię, paliwa 
i surowce do roku 1990 i w dal­
szej pę/spektywie.

2 sir. • TRYBUNA ROBOTNICZA • 30.M.1984 r.

nie Polrki i przedstaw.ciele in- 
stytucn wsioölpracuiaevch z na­
szym krajem. Pracami .okrąg- 
ago atofcu kierował zas.ępca 

orzewcdniczaceeo zarządu APN 
Kaťen Chac. ał urow.

■ Rada Bezpieczeństwa ONZ 
rozpatrywała w środę skore- 
Libii na Stanv Ziednocz.oae. w 
związku z wrogimi i orowoka- 
cvjnymi działaniami USA stano- 
w ącymi — iak stwierdza się w 
liście libijskim — nowi ine za­
grożenie dla pokoju i bezn.n 
czeństwa w regionie i na świę­
cie

■ Sekretarz generalny RPK 
prezydent Rumunů Nicolae Ce­
ausescu przybył w czwartak z 
oficjalna wizytą przyjaźni do 
Buł »arii. Na lotnisku w Sofii 
powitał go sekretarz generalny 
BPK. i-zewodnûczacv Rady Pań 
■twa LRB Todor Ziwkow.

Z komunikatu nadesłanego 
przez Wydział Hanodu i Usług 
UW w Katowicach wynika, iż 
w kwietniu 1984 roku nie nastą 
nią zasadnicze zmiany w zasa­
dach sprzedaży ar4 ykułów re­
glamentowanych. Jedynie dla 
Doprawy zaopatrzenia ś wie ter . 
nego zwiększona została o 0.25 
kg norma masła dla ludności 
uprawnione! do kart zaopatrze­
nia w masło, (karty „M-i” 
..M-i D”. „M-II”, „M-II-D”
„M-II-K”. ,.G” 1 G-I”). Dv i 
odcinki „masło 125 g” będą upo­
ważniały do zakupu kostki ma­
sła na każdy z nich, .atomiast 
dla uprawnionych do kart „0” 
i „MW” dodatkowa kostka ma­
sła będzie sprzedawana na ku­
pon raje=trac- jry tych kart 
Podjęto również d-cyzję umoż­
liwiającą posiadaczom kart

„M-I-D”. „M-IT-D” .MW” do- 
konywanie zamiennego zakupu 
dodatkowe! kostki masła za sma 
lec.

Osoby przebywające w kwiet­
niu br na wczasach, sanato- 
riach oraz żywione w systemie 
zbiorowym — (zamkniętym) — 
są zwolnione od cbowiązku prze 
kazywama odcinków na masiO.

Rejestracja mięsnych kart za­
opatrzeni! będzie trwała do 10 
kwietn.a br. w dowoln e wy­
branej placówce handlowej, pro 
wadzącej sprzeda? mięsa i jego 
przetworów w miejscu zamiesz­
kania lub miejscu pracy. Reali­
zacja kart lięsnych może na­
tomiast nastąpić w dowolnie 
wybranym sklepi- w miejsco- 
woóŁ„ w której dokonana »osta­
ła rejestracja karty.

iX Hongres XSL

Przebiec obrad
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na tym dysausję plenarną 
zamknięto.

Wystąpienie wicepremiera 
Zbiqniewa Szałajdy

W każdym procesie wytwa­
rzania środki produkcji odgry 
wa.ją niezmiernie ważną, jeśli 
nie decydującą rolę. Tak jest 
i w przy padku produkcji rol­
nej, gdzie wykorzystanie bogać 
iw» naturalnego jakim jest zie 
n.a zależy n.e tylko od ludzi, 

którzy ją uprawiają, al ! i od 
narzędzi pracy, którymi dyspo­
nują;

— w rezultacie podjętych 
przez rząd inznorodnyeh dzia­
łań w okresie 1981—1983 osią­
gnięto wzrost dostaw sprzętu 
technicznego dla rolnictwa o
26.5 procent w stosunku do ro­
ku 1979. Nab.-ra to właściwej 
wymowy w świetle faktu, że 
cały przemysł w analogicznym 
okresie zanotował spadek pro­
dukcji przekraczający 10 pro­
cent;
— dokonano gruntownych 
zmian w strukturze produkcji 
i dostaw, zwiększając udział u- 
rzadzeń dla gospodarstw indy­
widualnych z 47 proc, w roku 
1980 do około 70 proc, w roku 
ubiegłym oraz zwielokrotniając 
produkcję poszukiwanych »-p. 
dzajów urządzeń;

— w stosunku do poziomu 
produkcji z 1983 r. założono na 
1984 rok dalszy wzrost dostaw 
maszyn i urządzeń prawie o 
18 pro-., części zamiennych o bli­
sko 16 proc. O priorytecie 
dla rolnictwa świadczy fakt, że 
plano war y wzrost produkcji ca 
lego przemysłu wynosi tylko
4.5 proc Zakłada się uzyska­
nie pełnego pokrycia zapotrze­
bowania w 2? roozajach ma­
szyn i urządzeń na 56 najważ­
niejszych, wyspecyfikowanych 
w programie operacyjnym;

— reasumuiąc — założone do 
stawy urżądzeń dla rolnictwa 
w reku "184 będą wyższe niz 
w 1981 roku o około 50 proc., 
jodczas gdy w całym przemyś 
le zakłada się wzrost produk
c ii o około 9.5 proc Jest to po 
łowa drogi w realizacji uchwa 
ły IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR oraz ustaleń wspólnego 
posiedzenia plenarnego KC 
PZPR , NK ZSL — zalecające­
go podwoienie lostaw sprzętu 
rolniczego do 1990 roku;

— na podstawie zatwierdzo­
nego przez Sejm programu roz 
v’Oju rolnictwa i gospodarki 
z.vwnošciowej do 1990 -oku, o- 
pracowany został projekt pro­
gramu rozwoju przemysłów 
wytwarza iących środki techni­
czne dla -olnictv’a i gospodar­
ki żywnościowe» Założono w 
nim dalszą poprawę zaopatrze­
nia rolnictwa we wszystkich 
grupach sprzętu, narzędzi i 
części zamiennych Program 
przewidme także dalszą nnnra- 
wę struktury i jakości produk 
cji przemysłowej dla not meh 
wsi;

— w roku 1990 powinno na­
stąpić zrównoważenie dostaw i 
popytu na sprzęt rolniczy we 
wszystkich asortymentach 
Pierwsze symptomy tego zia 
wiska już występują w postaci 
stopniowego eliminowania roz­
dzielnictwa w procesie sprze­
daży niektórych rodzajów 
sprzętu;

— przedmiotem szczególnej 
troski jest upewnienie dostaw 
części zamiennych do inaszyn 
odpowiednio do potrzeb rynku. 
Wyeliminowano już w znacz­
nym stopniu braki części za­
miennych do ciągników:

— z ustaleń wspólnego po­
siedzenia plenarnego KC °ZPR 
i NK ZSL wyn.ka konieczność 
wzrostu dosta1 / nawozów mi­
neralnych w 1985 r. W relacji 
do 1980 r.: w grupie nawozów 
azotowych o 32 proc., w gru­
pie nawozów fosforowych o 16 
proc.;

— program rozwoju rolnic­
twa i gospodarki żywnościowej 
zakłada na lata 1986—1990 zna­
czne prz--spie>zen.e tempa prac

melioracyjnych Realizacja tych 
zada, wymagać będzie również 
odpm ’iedniep wzmstu dostaw 
środków technicznych, głównie 
maszyn do prac ziemnych;

— mamy pełną świadomość, 
że mimo wielkiego wysiłku 
podjętego przez przemysł, obok 
szeregu widocznych efektów 
występuję nadal szereg niedo­
statków nie spełnionych oczeki­
wań i nie rozwiązanych proble­
mów. Mówiąc o osiągnięciach, 
widzimy i krytycznie ocenia­
my wszystkie te odcinki, na 
których nie możemy jak do­
tąd sprostać potrzebom rolnic­
twa.

Następnie przyjmowano ped- 
s'awowe dokumenty ZSL. W tej 
sprawie zabrali głos- urzewod- 
niczący Komisji Deklaracji 
Ideowe4 — Józef Kukułka, 
przewodniczący Komisji Pro­
gramu — Boiesław Strużek _ o- 
raz przewodniczący Komisji 
Statut" Stronnictwa — Zyg­
munt Surowiec Podkreślono, że 
te zasadnicze dla ehłonskiej 
partii dokumenty były kształ­
towane na wszystkich etapach 
przedkongresowej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej i za- 
wieraęją' bogaty dorobek mysli 
politycznej i społecznej ruchu 
ludowego. O ostatecznym ich 
kształcie zadecydował IX Kon­
gres, wprowadzając do projek­
tów uzupełnienia i poprawki. 
Dokumenty te maja szczególne 
znaczenie dla przyszłości stron- 
lictwa, skunionego wokół swej 

linii polityczno programowej.
W głosowaniu jawnvnt dele­

gaci uchwalili Deklarai ię 
leową ZSL pi zy jednym gło­

sie przeciwnym i jednym 
wstrzymującym się: program 
ZSL — przy trzech głosach 
wstrzymujących sie oraz Statut 
ZSL. przy 11 g*osach wstrzvmu- 
;a -vch się.

Z kolei — przewodniczący 
Komisji Uchwał i Rezolucji 
Jerzy Grzybczak przedstawił w 
jei Imieniu, kong-esowi szereg 
dokumentów o chankterze u- 
rhwał. rezolucji 1 apel: Dotyczą 
one m in zbliżających sie: 35 
roiznicy powstania ZSL. 90- 
lecia “uchu ludowego. 40-leria 
Polski Ludowej. Przedłożono 
także dokumenty w sprawie 
wyborów do rad narodowych u- 
dzia*u stronnic lwa u rozwiązy­
waniu naiwažnieiszvch proble­
mów snołec-no-gosnodarczych 
kraiu oraz udziału luigawców w 
pracach samo zadu wie’skingo. 
Kong-es zwrócił sie z apelem 
o pokój i uchronienie świata 
przed groźba woinv, i także z 
apelem o ochronę środowiska 
naHwalnego

Dokumenty te delegaci uch­
walili jednogłośnie.

Przewodnicząc; kongresowej 
Komisji Manuatowo-Skrutacyj- 
nej — Adam Smoliński złożył 
sprawozdan-e o wynikach 
przeprowadzonego w dniu po­
przednim głosowania na kandy­
datów do nowych władz naczel­
nych ZSL. W tajnych wyborach 
wyłoniono 160 członków Na­
czelnego Komitełu. 61 zastęp­
ców członków NK. 53 członków 
Głównej Komisji Rewizyjnej i 
53 — Głównego Sądu Partyjne 
go Stronnictwa.

Zakończeniu kongresu przewód 
niczyi Roman Malinowski Po­
informował on, że na I plenar­
nym posiedzeniu, które odbyło 
sie w przerwie czwartkowych 
obrad, ukonstytuował się nowy 
Naczelny Komitet Stronnictwa. 
JĄf” wiceprezesami zostali wy­
brani jednogłos., ie: Franriszek 
Hawer, Jozef Kozioł, łozef Ku­
kułka i Dominik Ludwiczak.

Członkami Prezydium i se- 
tretarzam. NK ZSL zos'ali: 
Kazimierz Kozub, Roman Mać­
kowski i Kazimierz Olesiak.

Członkami Prezydium NK 
ZSL wvbrani zostali: Edward 
Adasczyk, Bogusław Droszcz, 
Czesław Jaworski, Zenon 
Knitter, Krystyna Krzemi>.sl.a. 
Rudolf Michałek. Krzysztof 
Sten.pień. Bolesław Strużek, 
Tadeusz SzelacbowsKi, Andrzej 
Trzaskalski i Zdzisław Zam- 
brzyeki.

Członkiem Sekretariatu NK 
wy arano Kazimierza Fortunę.

Poinformowano, że Główna 
Komisja Rewizyjna oraz Głów-

Partnerstwo 
i współodpowiedzialność 

DOKOŃCZENIE ZE STR ti

podkreślają także, iż udział ZSL w podejmowaniu decyzji 
poli' ocznych służy nie tylko bieżącym Interesom kraiu. ale 
zwiększa jegu rolę w kształtowaniu procesów rozwoju 
ustroju socjalistycznego.

«
RUGI uchwalony wczoraj przez Kongres dokument: 

E L progi am ZSL, zawierając cały kompleks spraw 
U ■ związanych z klasą chłopską i gospodarką żywno- 
■ g ściową, kreśli kierunki przeobrażeń, jakie powinny 

s><? dokonać w naszym kraju, by rolnictwo mogło 
zapewnić dostatek żywności całemu narodowi. For- 

mu'uje również zadania członków ZSL w urzeczywistnianiu 
tąg< celu. Zwracają w tym programie uwagę stwierdzona 
podkreślające rówt oprawny, przy uznaniu przewojniet ro­
li klasy robotmuzej w społeczeństwie socjalistycznym, sta­
tus społeczny chłopów. Niesie te szereg istotnych konsek- 
weacji dla kształtowanie decyzji w sferze polisyki społecz­
nej i socjalnej. Warto przy tym zauważyć, iż towarzyszy 
takiej koncepcji świadomość konieczności przywracania roz- 
luzn onej w ostatnich latach więzi między prawami i obo­
wiązkami obywatelskimi. W kwestiach dotyczących pro­
dukcji rolnej program uwzględnia działania zmierzające do 
popraw;- efektywności gospodarowania w rolnictwie, kreśli 
kierunki pi-zeobiażeń struktury gospodarki rolnej.

Niejednokrotnie w dyskusji kongresowej przewijało się 
zasti zeżsnie, że deklaracja i ! zog-am uie rozwiązują auto­
matycznie problemów wsi i rolnictwa, że fakt odbycia Kon­
gresu nie popraw zasobności rynku żywnościowego Postano­
wienia Kongresu tworzą warunki działania. - od tego, jak 
ostaną one wykorzystane przez wszystkie ogniwa stronnic­

twa, przez y szystkich jego członków, zależy doniero tern go 
przeobrażeń wsi j rolniotwa, auioryte* ZSL jako nartnera 
politycznego Uchwalony Statut ZSL określa ramy organ i 
zacyjne wynikające z nowych zadań, doskonali zasady de­
mokracji wewnątrzpartyjnej.

Z
AKOŃCZONY wczoraj IX Kongres ZSL ma wy 
miar historyczny nie tylko w skali ruchu ludowego 
Obradował w roku 40-lecia Polski Ludowej i u pro­
gu 90 rocznicy ruchu ludowego, którego podstawo­
wa idea — „Ziemia, oświata, władza dla ludu” — 
ur: >czywistniły się w socjaliźmie Treść przyjętych 
dokumentów jest wyrazem głębokich przeobrażeń jakie do­

konały się w tym efeasie na polskiej wsi, jest miarą prze- 
mi n, które zaszły w św ądomości klasy chłopskiej Kîçrin- 
ki i warunki tych przeobrażeń kształtowało uczestnictwo o- 
parte na zasadzie sojuszu robotniczo-chłopskiego w budowie 
Polski Ludowej, co niejednokrotnie podkreślano i doceniono 
w. wypowiedziach delegatów. Rosnąca ranga ZSL w syste­
mie sprawowania wltdzv. odpowiadająca współczesnym 
aspiracjom 1 oc»ekiw iicm jego członków jest również 
św adectwem zmian doko irjących się w naszym kraju, 
odzwierciedleniem reliorm w życiu społeczno-politycznym.

HALINA MAMOK

ny Sąd Partyjny ZSL ukonsty­
tuują się w terminie później­
szym.

Prezes NK — Roman Mali­
nowski wygłosił przemówienie 
podsumowujące kongresowe ob­
rady.

Wystąpienie wicepremiera 
Romana Malinowskiego

Nawiązując do d< obk' IX 
Kongresu prezes NK ZSL R. 
Malinowski podkreślił, 4e przy­
jęto na nim wszystkie podsta­
wowe uchwały i dokumenty 
ważne dla przeszłości tro.inic- 
twa. Kongres wytyczył jasną 
klarowną linię polityczno-nro- 
gratnową. do której stronnic­
two dochodziło w walce poli­
tycznej Sprzyjała ona konsoli­
dacji partii chłopskiej I budo­
wała jej pozę cię; -«„iwierała 
zbiorową jpądrość członków, 
wyraża ich nadzieje i aspiracje- 
Ale pełny sukces IX Kong esu 
będzie wtedy — zaakcentował 
R Malinowsk, — jeśli jego do; 
robek wyzwoli cz»m tak wielki 
i tak powszechny — jak wiel­
kie są aspiracje chłopów i P°" 
trzeby naszli Ojczyzny. Wokoł 
celów i zadań, które nakreślił 
Kongres trzeba skupiać wysi­
łek wszystkich członków i or­
ganizacji.

IX Kongres- stał sie <— P »w.®- 
dział prezes NK — nianifesta- 
cją ideowej zwcrtośc, nasz ;h 
szeregów, ich lasowego; oby- 
wat Iskiego chirakte u. Do­
wiódł, jak duży jest udział ZSIj 
w socjalistycznej odnowie i I®15 
ważne jest stałe znajdywanie 
spójności między prawami , > 
obo iązkarii. między współ­
udziałem w sprawowaniu wła­
dzy i współodpowiedzialnością 
za losy kraju, za rozwój rolnic­
twa wsi

IX Kongres stał się żarliwą 
debatą ludowców nad doskona­
leniem kształtu politycznego, 
społecznego i gospodarczego BB* 
szej Ojczyzn. ~rowadziliśml' 
ją — wskazał mówce - w po­
czuciu wielkie! odpowiedzialno­
ści za losy narodu i państwa lu' 
dowego. za pełne prawa i rów­
noważne obowiązki klasy chłop­
skiej oraz w poczuciu odpowie­
dzialności za siłę i autorytet 
stronnictwa, za rozwój wsi ’ 
całego kraju.

Dorobek IX Koagiesu otwie­
ra nowy okres w _t 
tych i trudnych dziejach rucha 
ludowego Dokumentuje on no­
wą iakość udziału ZSL w ko®' 
licy jnym systemie sprawowa­
nia władzy w naszym kraju, od­
zwierciedla nowy charakter 
juszniczych. partnerskich . 1 
przyjacielskich stosunków mię* 
dzypartyinych. Sojurz »o sotni 
czo-chłopskj o pogłębień

■ spółdziała-nie ZSL bratnią 
PZPR znalazł no\--e ważkie P°“ 
twierdzenie i ezwinięcio.

Współpraca naszego **ł mn>e' 
twa i PZPR i SD. współprac® 
na dobre i złe. jeat dla nas ni® 
tylko !lkim osiągnięciem " 
podkreśli, pre ses NK — al* ’ 
nie mniejszym zbiorowym obo­
wiązkiem ludowców. Obowiąz­
kiem — dzielenia odpowiedzią1' 
ności — wyra ającym się w jed* 
nakowvm traktowaniu praw 1 
obowiązków, we wspólnej tro­
sce o dziś i jutro socjalistycz­
ne! Ojczyzny

Polityka współdziałać a mię­
dzypartyjnego wyraża i P0" 
tw srdza urzeczywistnianie 
cjalfetvcznei odnowv w naszym 
nań' 'wie w życiu społecznym ’ 
politycznym Jest dowodem 
konsekwentnego kroczenia dro­
gą reform, umacniani« demo­
kracji socjalistycznej i nu-zego 
państwa. 1 Jowodzj stabilizacji * 
normalizacji życa społecznego ’ 
politycznego w naszym krajn 
potwierdza wkład stronnictwa 
ludowców w dzieło socja.k,łVc2* 
nei odnowy.

Sądzę — aznaczył R. M8®* 
nowski — że nie zawiedliśmy 
nadziei wiązanych Ł Kongresem 
w naszych szeregach, w społe­
czeństwie, wśród naszych 
juszników. Z chłopskim hono­
rem wypełniliśmy zadań a P®" 
wierzone nam przez cl iłops*8 
partię. Podstaw« ve dokumemy 
przyjęte przez Kongres okre' 
ślaią >dno'itość programowy 
tożsamość ideową, suwerenność 
organizacyjną partii chłopskie! 
Jest to doniosły moment w hi­
storii ZSL.

Ohrady Kongresu wvltaz®-*: 
że ZSL jest -dolne udźwig118, 
ciężar współodpowiedzialność! 
za tozwój kraiu. za rozwój WSI 
i rolnictwa, za rozwój gospo­
darki żywnościowej Uznai®c 
się za partię służebna wobee 
swo ei klasy ZSL nragnie we 
współpracy z PZPR. ;*zewod- 
n!ą siłą polityczną w naszym, 
państwie, reprezentować i 
nić interesów tych, którzy 
wia i bronią — interesów eko­
nomicznych, socjalnych. SP®^ 
łecznvch i politycznych chło­
pów polskich.

Stoi przed nami wielkie ^7 
danie tworzenia — iak mów1 
z kongresowej trybunv ge®! 
Jaru? piski — wspólnego Yr?ntfl 
walki ze z’em. które doslrwiersj 
rani ludzkie poczucie praWdV 
sprawiedliwości; walki » wro­
giem. którym jest spekulari ’ 
klikowosć, łapownictwo, hog 
cenie się kosztem innvc” 
biurokracją i bezdusznością-

ne tu i
Sr} UłAJl I AVill.y WöfIC. -- ----- J-«-

dla nas wažnv czas sPr8wa_ch 
nia i uwiarygodnienia nasw 
umiejętności i możliwości.

Zamknęliśmy — podkre' - 
mówca — pewien etap 11’S'?1O- 
naszego stronnictwa. Nad e® 
dzący czas wymaga od 
wszystkich szczególnej , ®, 
ności 
wagi 
dzenia

od aP*
szczególnej * «d* i odpowiedzialności. r_ 

i determinacji, potw e^e 
u/cina w pracy, w działaniu, 
słowa ludowcuw wrnov !®zla.

na Kong esit — 
dotrzymywane Jest. .

W naszych szeregach 
świadczył prezes NK ■ 
mv miejsce dla wszvsfv,'-h• K 
rzw akceptu ;ą nasz program.

Pr: y dźwiękach kej” ° 
puścił salę obrad sztandar 
ZSL. Uczestnicy 4-dniowych j 
rad najwyższego forum 18 "T 
chłopskiej odśpiewali *ra“vii.o- 
ną pieśń ..Gdy naród ^®_-i5- 
ju ”, a następnie hvtnn P®
stwowy

O godzinie 16.40
Kongresu ZSL zostały W"1™ 
te.

‘ ‘ ■ U-»1



Mim umwiißSCM
. — Przed kilku laty w śro­
dowisku studenckim, zwłasz­
cza krakowskim, osiągnął 
Towarzysz niebywałą popu­
larność. Na wj kładach i spot 
kaniach ż dr Jerzym Jaskier- 
nią sale wypełnione bjly po 
brzegi. Gorzej było z zali-

R IfNISTWfM
Rozmowa z JERZYM JASKIERNIĄ — przewodn’czqcyrn Zo'zqdj Głównego Zwlqzku 

Socjalistyczne! Młodzieży Polskiej, zastępcą członka KC PZPR
czani em przedmiotów , stu­
dené unikali uwielbianego 
Wykładowcy, gdvż miał on 
opinię egzaminatora wyma­
gającego i surowego. Czy ja­
ko przewodniczący ZSMP 
jesteście również wymaga­
jący wobec siebie i swoich 
pracowników?

. — Człowiek nie jest w stanie z 
°pia na dzień, z roku na rok zmie- 

swego charakteru. Dlatego też 
Pewne cecny i yy.nagania są nadal 
aktualne. Niemniej jednak chcę za- 
ńiaczyc, ze czym innym jest praca 
! grouen. ludzi o podobnym typie 
'vykszt.Hceniî i kultury polityczi ej 

myślę o studentach; a czym in- 
Pym jest kierowanie blisko 2-milio- 
Powyi-n związkiem, gdzie proce 
Przepływu informacji, osiąganie 
określonych efektów jest znaczi ie 
bardziej skomplikowany.

Cziowiekow niejednokrotnie wy­
raje się, że jeśli coś dobrze zapro­
gramuje, jeśli przyjmie konkretny 
Próg am i da dyspozycje to automa- 

tznie osiągnie efekt, ^ymczase r 
ba drodze jest wiele zagrożeń, część 
•Wormacji nie dociera, wielu od­
biorców nie reaguje na nie. Docho- 
Oti tutaj jeszcze zasadnicza kwestia: 
OopóKi człowiek obraca się tylkc w 
•arnach. teoretycznych rozwiązań, 
Wszystko sprowadza się do jego wy­
trwałości. do tego na ile potrafi so- 
•WnU rzecz poprowadzić. Natomiast 
. pracy organizacji społecznych 
1 Politycznych, zwłaszcza w tak 
•rudnym okresie jak obecny, trzeba 
*•? wznosić na wyżyny swoich mo­
żliwości, żeby w ogóle osiągnąć 
*fek chociażby minimalny. Nie­
mniej jednak uważam, iż wiedza 
• doświadczenia z pracy akaaemic- 
toej są mi bardzo pomocne.

*— Co wiecie o aspiracjach mło- 
®ïch ludzi w Polsce?

— Nie wiem czy jest ktoś w kra­
to, kto mógłby odpowiedzieć na to 
Pytanie, ponieważ opiera się ono na 
(Ülku uogólnieniach z których każde 
tost niebezpieczne Weźmy pod uwa­
li pierwsze z nich: młody Polak” 
Przecież młodym Polakiem jes* 
•Wil'oner np. „podwiązany” pod ja- 
“•ś spółkę Polonijną lub posiadają­

cy swój indywidualny warsztat lub 
e! waluciarz — żeby wziąć pod 
hwagr; skrajności — który jest już 
Rządzony na całe życie i który nie­
cną rodzinę kupiłby — jeśli tak 
toożna r sec — w worku. Ale mło- 
yi Polakiem jest również osoba 
yiąca poniżej minimum socjalnego, 
’ także młoda rodzina, która nie 
toożo związać końca z końcem. Dla- 
6go też mówienie o jakichś cało- 
tfowych aspiracjach jest pewnego 
Mzaju uproszczeniem i zawsze jest 
niebezpieczne.

. Chcę jednak uniknąć podejrzenia, 
to uciekam od tego pytania. Sfor­
mułuję więc kilka prawidłowości. 
"»lody Polak chce znaleźć swoje 
Ple isce w ukształtowanej sytuacji, 
Jtór^ charakteryzują pewne para­
metry kryzysu gospodarczego. Kry- 
Vs ów obniżył poziom konsumpcji 
Połeczeństwa — co zresztą było 
/ielokrotnie sygnalizowane — o 
*e0ną trzecią. I takie drastyczne ob • 
gżenie, bezprecedensowe w tej czę- 
|C’ i wiatą dotyka w szczególności 
«zi młodych, ponieważ nie mają 

,hi jeszcze tego dorobku życiowego, 
?óry jest przywilejem kategorii lu- 
« już usytuowanych. Z kolei nie 
bcę powiedzieć, iż młodzi są w na> 

jbrszej sytuacji. Ich atutem jest to. 
, mają jeszcze młode ręce, młode 
plysły, że mają kwalifikacje, że 
/Szuze potrafią się bronić i praco- 
F®ć, pracować dodatkowo, więc ma- 
“ sposób na przezwyciężenie tej sy­

tuacji. Nie chcę jednak rzeczy 
sprowadzić do zagadnień socjalno- 
ekonomicznych. Błędem byłoby po­
mijać u młodych chęć oddziaływania 
na losy kraju. Wydaje mi się, że 
sierpień roku 1980 bardzo wyraźnie 
pokazał, iż nie zawsze doceniano ów 
aspekt. Ze próbowano wszystko 
sprowadzić do kredytów MM oraz 
innych rozwiązań socjalnych pomi­
jając sferę obywatelskiej działalno­
ści.

— jesteśmy jednym z najmłod 
szych narodów Europy, w którym aż 
dwie trzecie obywateli to ludzie uro­
dzeni po II wojnie światowej. Poło­
wa obecnie żyjących Polaków nie 
przekroczyła 30 lat życia. W tym 
wię» kontekście twierdzeni**, że bez 
udziału młodzieży rozwój Polski jest 
niemożliwy, stanowi najoczywistszą 
prawdę.

— Na pewno tak, chociaż jest to 
irawda statystyczna i nie ma ona 
bezpośredniej przekładni 'ealizacyj- 
nej. Nie oznacza to bowiem wcale, 
że młodzi ludzie w różnych dziedzi­
nach życia społecznego, politycznego 
i gospodarczego będą się liczyli pro­
porcjonalnie do ilości w skali społe­
czeństwa.

— Kiedy taki warunek byłby do 
zrealizowania?

— Przy wyższym stopniu aktyw­
ności społecznej młodej generacji. 
Tymczasem obserwujemy sytuacje 
takie, iż w zakładzie jest pravdě po­
łowa mioaych, ale wielu z nich nie 
należy do organizacji młodzieżo­
wych, co jest pewnym minimum 
„przyzwoitości”. Wielu nie należy do 
związków zawodowych, nie angażu­
je się w pracy samorządu pracowni­
czego. Tak więc wydaje mi się, że 
mamy azisiaj do czynienia z pew­
nym obniżeniem progu aspiracji po­
litycznych młodzieży. Wynika to z 
rożnych przyczyn. W Polsce organi­
zacja młodzieżowa dociera do mło-

Foto: Archiwum „TR” 

dego człowieka stosunkowo późno. 
Najpierw jest rodzina, szkoła, ko­
ściół, nie zawsze kierunki ich pracv 
wychowawczej są jednolite. Ponadto 
przekreślając osiągnięcia wcześniej­
szych dekau, wytykając błędy i wy­
paczenia sami w jakimś sensie stwo­
rzyliśmy pewne uprzedzenia do 
działalności społecznej i politycznej. 
Co prawda mamy Turnieje Młodych 
Mistrzów Techniki, Młodych Mi­
strzów Organizacji itp., ale to nie 
wystarcza. Określenie — „my i oni”: 
oni - ządzący, my - • biernie «cze­
ki ijacy — towarzyszy dość poważnej 
części młodzieży Jest jednak i pew­
na pozytywna ewolucja. Np. o ile 
rok czy dwa lata temu ludzie bier­
ni zdecydowanie przeważali, o '.yle 
obecnie obserwt jemy już odradza­
nie się klimatu aktywności. W pers­
pektywie iznaczać to może, że lu­
dzie młodzi rzeczywiście zdobędą 
miejsce w życiu społecznym na mia­
rę ich statystycznej becności.

— W uchwale IX Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotnicze I 
stwierdza się tn.in.: „Partia sprzyjać 
będzie aktywnemu udziałowi mło­
dzieży w życiu społecznym i poli­
tycznym. Niezbędne jest wypraco­
wanie gwarancji udziału młodych w 
for- iułowaniu programu i koncepcji 
rozwoju kraju, w podejmowaniu 
ważnych decyzji politycznych spo­
łecznych i gospodarczych, mających 
wpływ na życie młodego pokolenia”. 
Wydaje mi się jedn ik, a jest to zda­
nie m**odosobnione, iż nawet najda­
lej idąc« deklaracje i uchwał’ samr 
z siebie nie są w stanie urzeczywi­
stnić pożądanych zmi m. Wiele zale­
ży w tej dziedzin*» nie tylko od ak­
tywności i inicjatywy samej młi 
dzieży, ale i od konsekwencji partii.

— Absolutnie tak. Jest rzeczą 
pewną, że muszą zderzyć się inten­
cje oraz działania partii i młodzie­
ży, a także administracji państwo­
wej. Partia konstruuje pewne pro-

gramj polityczne. Natomiast wiele 
zagadnień, które są istotne dla mło­
dzieży leży w gestii administracji 
uaństwowej. Było IX Plenum KC, 
powstały gremia w postać: Komite­
tu Rady Ministrów d/s Młodzieży, 
komitetów ds. młodzieży w woje­
wództwach. Dyskutowana jest usta­
wa c młodzież;-. A więc od strony 
infrastrukturalne ustrojowej postęp 
nastąpił. Natomiast jest prawdą, że 
pewien dystans młodzieży w stosun­
ku do władz powstaje wówczas, gdy 
inicjatywy pozytywne nie napoty­
kają na wsparcie ze strony admini­
stracji państwo« ej. To znaczy umie­
my dzisiaj dość dobrze konstruo­
wać program centralny, natomiast 
znacznie trudniej przychodzi nam 
urzeczywistniać ów program w 
praictyce, w mieście lub gminie.

Np. sprany budownictwa miesz­
kaniowego Dzisiaj już nie jest wiel­
kim odkryciem, że zapaiono dlaň zie 
lone światło. To wszystko wiemy, to 
są truizmy. Dzisiaj proza życia za­
czynu się w mieście X, gdzie ci mło­
dzi ludzie chcą zorganizować spół­
dzielnię mieszkaniową, mają zapał, 
inicjatywę, zgr nadzili oodstawowe 
środki. Tymczasem zwleka się z 
przydziałem terenów dla nich, albc 
daje im się teren na mapie. Później 
okazuje się że jest to teren nie­
uzbrojony lub w ogóle nie wykupio­
ny, bądź prawnie niejasny. W isto­
cie rzeczy ten zapal, który faktycz­
nie jest czymś nieodzownym, zostaje 
roztrwoniony.

Spćjrzmy też na płaszczyznę: or­
ganizacja młodzieżowa — partia. 
Wydaje się, że nie wszędzie idea 
«artnerstwa dotarła. Mieliśmy dwa 
stapy: w latach 70-tych pewnego ro­

dzaju komenderowanie organizacją 
młodzieżową na zasadzie — podaj, 
przynieś, oozamiataj, z kolei po 
sierpniu, nastąpiło przełamanie w 
drugim Kierunku. Pojawiło się roz- 
histeryzowanie i nawet atmosfera 
swoistego antykomunizmu — total­
na podejrzliwość młodych w stosun­
ku do partii. IX Zjazd i IX Plenum 
były próbami przełamania tej sytua­
cji i ibecnie mamy wiele pozytyw­
nych przykładów tak potrzebnego 
nam konstruktywizmu. Nie można 
jednak jeszcze dziś udzielić jedno­
znacznej odpowiedz1 — jakie są sto­
sunki na linii partia — ZSMP, bo 
bywają one bardzo dobre i bardzo 
złe. W szczególności jednak — cc 
jest pociesz ijące — toczy się dialog. 
Tam, gdzie ten dialog jest uczciwy, 
gdzie partia potrafi uczciwie stawiać 
zadania, uczciwie rozliczać z zadań, 
ale jednocześnie brać na siebie zada­
nia i ułatwiać młodym umiejscowie­
nie się oraz partnersko podchodzić 
do wielu spraw, sytuacja jes* 
właściwa. Ale tam, gdzie wszystko 
sprowadza się do pouczenia mło­
dych, wytykania jedynie co źle ro­
bią, często rodzi się niechęć, nawet 
próby izolowania się młodzieży od 
partii.

— Obiegowe opinie zawierają 
sformułowania, że Jaskiernia to 
człowiek mądry i zdolny, ale ludzie 
na niższych szczeblach organizacyj­
nego aparatu ZSMP niezdolni są do 
konkretnego działania.

— Pomijam co się o mnie mówi. 
Na pytanie spojrzę od innej strony. 
Jest prawdą, że many poważne 
trudności kadrowe. Są one rbecnir 
mniejsze niż dwa lata temu, ale są. 
Z czego to wynika? Płacimy cenę 
za wycofanie ZMS-u ze szkół śred­
nich w 1973 roku. Doprowadziliśmy 
w ten sposób do wytworzenia się lu­
ki kadrowej.

Dzisiaj praca polityczna jest nie­
zwykle trudna. Trzeba więc dużego 
doświadczenia i elastyczności a rów­
nież i pryncypialności aby jej po­
dołać. Takich doświadczeń nie zdo­
bywa się « dnia na dzień, trzeba je

zdobywać latami. Podejmujemy 
kształcenie kadr. Mam« centralną 
i trzy między wo’3«: óczkie =zKOly. 
Kształciliśmy naszą kadrę w Związ­
ku Radziecki"?, NRD i aa Węg.zech. 
Mamy tysiąc różnych sposobów pod­
noszenia kwalifikacji, ale na to na­
kłada się drugi element — granica 
wieku organizacyjnego —- 35 lat, 
która jedtym wydaje się zbyt wyso­
ka, ale jest ona bezprecedensowa w 
skali Krajów socjalistycznych. Zmu­
sza ras to również do pewnej rota­
cji kadr. Wreszcie eiemen* trzeci — 
wprowadziłam- demokrację do or­
ganizacji. U nas na wszystkie funk­
cje obowiązują wybory tajne. Nie­
raz ten tajny wybór nie jest wybo­
rem najszczęśliwszym, ale uważamy, 
że jest to cecha demokracji. Jej po­
rzucenie byłoby z punktu widzenia 
psychiki organizacji niebezpieczne.

Mam duży szacunek dla Kolegów, 
którzy pracują w terenie, choć 
stwierdzam, że nie zawsze są to lu­
dzie, którzy mogą podołać licznym 
obciążeniom, jakie na ich barkach 
spoczywają. Wracamy do szkół 
średnich i na uczelnie. Obecnie do 
ZSMP należy około 5 tys studen­
tów i młodych pracowników nauki. 
Może w skali uczelni nie jest to wie­
le, ale dla związku jest to poważny 
zastrzyk kadrowy.

— Zapoczątkowany i kontynuo­
wany przez PZPR program prze­
mian obiektywnie jest zgodny z in­
teresem młodzieży. Niestety, mło­
dzież niezbyt entuzjastycznie go 
wspiera. Jakie są możliwości zlikwi­
dowania tej apatii?

— Rzeczywiści*, obse rwi jemy pew­
ne zjawisko apatii. Ma ono bardzo 
różne uwarunkowania. W Polsce 
każdy człowiek ma dostęp do wy­
kształcenia, nie musi się wcale wy­
silać żeby się kształcić, wystarczy, 
że ma przeciętne zdolności i ihęć, 
a szkołę skończy. W Polsce jest sto­
sunkowo prosty dostęp do wyższej 
uczelni, wbrew temu co się krzyczy. 
Wreszcie, w Polsce każdy ma za­
pewnioną pracę. W związku i tym 
w kraju w istocie rzeczy nie ma ta­
kich gróźb, jak np. w wielu pań­
stwach zachodnich. Występujące 
tam niedomagania wytwarzają ak­
tywność. Ruchliwość tamtejszych 
organizacji młodzieżowych nie jes*; 
przypadkowa. Jest wynikiem zagro­
żenia. Druga przyczyna — to kwe­
stia świadomości obywatelskiej i na­
rodowej. Jesteśmy krajem o wiel­
kiej nośności idei romantycznych To 
bardzo miłe Gdybyśmy jednak tyle 
samo, co potrafimy robić w kwestii 
owego romantyzmu, wizjonerstwa 
i megalomanii przerzucili ra pewną 
konstruktywność naszych poczynań 
to byłoby nam o wiele lepiej niż 
jest.

Stawiam taką diagnozę; nie przy­
puszczam żebyśmy z roku na rok 
przełamali zjawisko apatii społecz­
nej. Żebyśmy młodzież poderwali 
na tej zasadzie, iż dzisiaj mamy 
apatycznych a za rok będziemy mie­
li maszerujących czwórkami z pio­
senką na ustach i ze sztandarem w 
ręku. To jest niemożliwe Natomiast 
jestem przekonany, że utrzymywa­
nie się trudności gospodarczych 
zwłaszcza w takich dziedzinach, jak 
budownictwa mieszkaniowe lub po­
lityka trudnej złotówki będzie wy­
muszało aktywność.

Alternatywą dla obecnej polityki 
parti. oyłoby obiecywać coś młodzie 
ży lub dać w prezencie. Gdyby ktoś 
jednak zaczął dziś obiecywać, byłby 
nieodpowiedzialny Dać w prezencie 
też nie można, bo trzeba przecież 
byłoby komuś zabrać. Nie zapomi­
najmy, że w istocie rzeczy załama­
nie sierpniowe byłe załamaniem się 
polityki obiecanek.

Z drugiej jednak strony nie 
chciałbym, żebyśmy na siłę próbo­
wali sobie wmówić tezę, że młode 
pokolenie w Po’sce jest bierne 
i apatyczne. Po prostu zbyt często 
niepotrzebnie stawiamy sobie wyso­
ką poprzeczkę: każdy młody czło­
wiek powinien być w organizacji, 
powinien być aktywny. Nie, są lu­
dzie, którzy się tyiko bawią, a są za­
dowoleni i szczęśliwi Pc co im to 
szczęście mącić? Gorzej, gdy są to 
ludzie leniwi, lub nieuczciwi, to 
wtedy jest to problem społeczny. 
Nie próbujmy jednak stawiać tezy, 
że dopiero gdy wszyscy będą człon­
kami organizacji młodzieżowej oka- 
źe się, że sytuacja jest opanowana. 
Nie wszyscy muszą być, bo nie każ­
dy ma i kreślony stopień aspiracji 
społecznych. Natomiast chodzi o to. 
zęby przjciwko temu co jest niebez­
pieczne, np zjawiskom patologii 
społecznej walczyć. To także nasza 
rola.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
REMIGIUSZ 

JAKUBOWSKI

^KCNCMIKA-

$ marzeniach -rzyszłość ’.^wsze pełna 
szans. Kiedy jednak dochodzi o.o pla- 

^Rhia ooiawiają się warunki i oko- 
^ności ograniczające swobodę ksżtałto- 
(jidia wizji, które należy r“zględnić. je- 
Ç Wynik zachować ma jakikolwiek w. - 
c . nraktyczny. Nic gorszego nie mogło 
J nas rpotKac niż planista w rolj twór- 
*Lga inku science-fiction.
J* Komisji Planowani: trwają właśnie 
l^śce wstępne, poprzedzające izygoto- 
jphie projektu planu pięcioletniego oraz 
KSpektywicznego. sięgającego po rok 
I?5. Dokonuje się dokładnego rozeznaniu 
kF^dpola po to. by ułatwić przygotowa- 
(j6. Wlaściwei dyrektywy, która ma prze- 

charakter wyburu politycznego. I już 
Hftęi wstapnei fazie z całą bezwzględ- 
rki; ujawniły się czynniki ogranicza- 

bariery i srogi — a także ostre dy- 
■h; ty wybort typu albo-albo”.

h^ła naszr gospodarka stoi wobec sro- 
ÇeJhu zasilania, przed barierą ma- 
tj^'alowa. Realizm wymaga, ab« orzv yc 
ij^mienność podaży materiałów w okre- 

Poddawanym planowaniu, to jes w 
jMu dziesięciu przyszłych lat. Krajowi 
(jtnictwo zbliżyło się do k"esu możliwoś- 

zresztą forsowanie wydobycia {węgla, 
hj^dzi siarki) bez rozwiązania probre- 

ekologicznych 1 tr<msiportowych. to 
twiście poza próg katastrofy, o czym 

?fio na Srąsku nie trzeba przekony
Äpewnienie dostaw z zewnątrz — u ze 
^‘Ępnycb obliczeń wynika np. potrzeb- 
rukama w r 1990 porcji ropy zwięk- 

o czten miliony toą a gazu < pięć 
Kpardów metrów sześciennych — to 
k’W konîe ’nost zrekompensowania tego 
^‘hortu własnymi, olb’zymimi dostawa­
li,!. różnych dóbr, determinującymi roz- 

"1 różnych branż. Teoretycznie możliwe

PÜSIA POTRZEB
WIESŁAW WESOŁOWSKI

1esł wywołanie przełomu w technologiach, 
wprowadzenie technik przetwórstwa głę­
bokiego i oszczędnego — a to znów wy­
maga tod*ęcla już dz.ś decyzji inwesty­
cyjnych w duże* skali.

Czynnikiem ograniczający!, rozwój, na­
rzucającym *ego kierinek lub też. wyma­
gającym 000*00’3 og.otnnych wydatków 
iest woda. Sytuacja staje się dramatycz­
na a hydxOlodzy mówią bez ogródek o 
zbliżaniu się do krawędzi katastrofy. Er-j 
gram „Wisła” pozostał na papierze a to 
oznacza, iż nawet dostatek innych s->-ow- 
ców, gdyby zdarzył się cud obfitości, nie 
pozwoli na forsowanie industrializacji w 
dawnym wydaniu, siermiężnym, zatru­
wającym powietrze i wodę. Tak więc już 
przy pierwszym rozpoznaniu przyszłości 
pojawiają się okoliczności zmuszające do 
przyjęcia umiarkowanego tempa rozwoju, 
zatem takiej że skali przyrostu iochodu 
narodowego. Wykluczone jest tempo kil- 
kunastoprocentowe czy też. używając 
sportowych określeń, lokowane „w dru­
giej piątce pierwszej dziesiątki”. W kaž­
dým razie obecnie nie widać takich moż­
liwości.

A skoro tak, skore nie ma co liczyć na 
dynamikę, przed całym społeczeństwem, 
przed jego instytucjami przedstawicielski­
mi z wielka orlrcścia staia kwestie w v- 
boru celów zarówno w części spożywa­
nej jak i akumulowanej. Ponieważ nie 
można liczyć na rewelacyjne zwiększanie 
lochodu narodow .’o. zatem nie zmienią 
się proporcje podział i: nie można ograni­
czać wydatków na inwestycje; nie ma też 
entuzjastów oszczędzania na spożyć:u. No 
i w taki sąosób dochodzimy do zestawu 
problemów. nrzv których skomnLkowa-:' 
zadania szacrowe sa działaniami o trud­
nościach tabliczki mnożenia. Dalsze og'-a 
niczanie cząstki spożycia indywidualnej >

— to osłabianie zachęt do pracv wydat­
niejszej, z której uierze się przecież do­
chód narodowy. W całej sferze spożycia 
zL.orowego potrzeby rosną gwałtownie 
ponieważ wyż -xxło< zieżj nakiada sie na 
wyż emerytów, pieniędzy domaga się 
oświata i ochrona zurowia. A przecie! 
jako cele równoważne x,zos*aie postulat 
zbudowania trzech milionów m’eszkan do 
r. 1995 oraz powstrzymywanie dewastacji 
-■rzyrody. poza która nie ma życia,.

Ale to nie koniec listy — nardzo upro­
szczonej — z problemami do rozwiązania. 
W całej sferze inwestycji dokonywać trze 
ba będzie dramatycznych wyborów. Jak 
wynika z przybliżoneg« rachunku proste 
odtworzenie narodowego majątku wyma­
ga zainwestowania, w przyszłym pięcio­
leciu osmiu bilionów ztot’ch a to ozna­
cza rozchodowanie całego, realnego fun­
duszu a zatem pozostałe zero na resztę 
potrzeb, na tak pożądaną zmianę struK 
tury produkcji cl ociażby. A przecież na 
dokończenie robót obecnie prowadzonych 
należałoby wydać trzy biliony złoty u. 
Tak więc do roku 1990 występować bę­
dzie. z cała ewnością, przymus ostrej 
selekcji potrzi b inwestycyjnych i to za­
równo w ujęciu _’entralnv..-i jaij f lokal­
nym.

Nawet najbogatsi* kraje nie lysponj- 
ią nieograniczonyir’. możliwościami kształ 
towania przyszłości, zawsze 1 wszędzie 
planowa^ ie gofĆDodai -ze potęga na selpk- 
cii zadań i uwzględnianiu ?zyruików 
og-aniczającj Jednakże na ;i planiści, 
nrzygotoi m ‘ąćv elementy decyzji dla cen­
trum polityczno-ekonomicznego, stają wo­
bec ogran’-zen i oy ematów szczególnie 
drastycznych. Za wcześnie jeszcze, by dy­
skutować o szczegółach tym niemniej 
iuż wstępne rozpc manie temau. daje spo­
ro do n yślenia.

KIEROWNiK PIURA KONTROLI JAKOŚCI

Rj s- R. TWARDOCH

W rozstrzygniętym niedawno konkur­
sie pt. „Partia — Partyjność — Działanie* 
zorganizowanym przez redakcję „Życia 
Partii” i Wydawnictwo „Książka i Wie­
dza” jedną z dwóch równorzędnych I na­
gród otrzymała Irena Falkin-Sibiga z Ka­
łowie. Publikujen.y tę pracę za dwuty­
godnikiem „Zycie Partii” nr 6 (413).

IV »SZC^YGŁOWiCACH«

PO
IRENA FALKIN-SIBIGA

- Zaprzęg partii jest mocny, ii/bżna 
dołożyć. Uciąghie! - ta sugestywna 
metafora przypomniała mi się w cza­
sie Konferencji Sprawozdawczo
- Wyborczej górniczej organizacji 
partyjnej w kopalni »Szczygłowice«. 
Tutaj właśnie niezwykle aktualnie 
zabrzmialy słowa o tym, że »najnie - 
bezpieczniejsze za nami, a najtrud­
niejsze przed nami«.

Oto niektóre fragmenty z referatu Egzekutywy Zt
„W okresie spn lozdcriczym stan liczebny o ^aniza- 

eji uległ poważnemu zmniejszeniu. Spowodowane to bu­
ło masowym ‘biadaniem legitymacji PZPR. Analizując 
to zjawisko stwierdzić trzeba, ie zdecydowana więk­
szość >ddanych legitymacji pochocz la od osób, które 
partii znalrzlp się przez przypadek. Z całą wyrazisto- 
tcią ukazała swe negatywne oblicre błędno polityka 
rozbudowywania „na sile” szeregów partyjnych, bez 
oglądania się na ich fakość. Wielu, n’es'etr, > .eszlo na 
skutek preeji środowiska. Strac liimy — i to jest naj­
bardziej bolesne — towarzyszy o wieloletnim statu. I 
tak w minionej kadencji skreślono, bądź wydalono. S82 
osoby. Mimo tak znacznego ubytku liczebnego, organi­
zacja zakładowa znalazła w sobie doit siłp, aby ze sta- 
nowczoicią i konsekwencją oczyszczać swoje tzeregi S 
ludzi, którzy mimo pozostawienia sobie itymaefi, y 
partią nie mieli wiele wspólnego. Działając w cposób 
jrremyilany, mająs na uwadze pryn^ypti naszego ustro­
ju, skreś.on' bądź wydalono 179 osób. Przyczynami VO- 
lejmowanycn w tym okresie decyzji było: bierna po­

stawa, niezaangażowanie, brak samookreślenia, postępo­
wanie '.iegodne czi.mka part.., poza cnn poza granica­
mi kraju, bądi też niedopełnienie obowiązków formal- 
npch. W sumie odeszło 1061 osób Obecnie stan organi­
zacji jest następujący: 65s członków i M kandydatów, 
w tym 349 robotników. Fakt, te organizacja nie zatraci­
ła swego robotniczego charakteru, a przedstawiciele tej 
clasp stanowić, jej trzon, pozwolił na stopniowe otrzą- 

sr.lęcie się z załamania, na systematyczne "Uzyskiwanie 
siły i ai torytetu”.

VI górniczej nomenklaturze , rielkie niebez ijec ceństwo, 
polegające na samoistnym lub celowo spe wodowanym 
-„wale., i u się stropu wyrobiska, nazywają za v ałetn. Gro­
zi on bowiem odcięciem od źródeł życia, może sprowo­
kować najgorszi . To, co się zdarzyło w U jpalni „Szczy- 
głowice”, mci rozmówcy określili również tyn. mianem.

Jaka jest obecna kondycja partii w kopalni „Szczy- 
^łowice"? ńak wstrząs, który przeżył, jej członkowie, zd s- 
terminrnzał ich dalsze cziałanie? Podsumowuje to w ja­
kimś stopniu ocena miejsk.ei i wojewódzkiej instancji 
partyjnej, przekazana na ostatnie Konferencji prze. I 
sekretarza KM PZPR w Knurowie. Jerzeao Bronikow­
skiego. Nie zabrakło też w niej przenośni Marnych i su- 
gestywnyc1- — Jeszcze rok temu wasza organizacja przy­
pominała wóz tkwiący w błocie, którego nie mogliście 
wydostać bo każdy ciągnął w swoją stronę. Dzisiaj jest 
zupełnie inacze*. Jesteście na prostej!•

Gdy jest źle, ciosy spadają przede wszystkm na bar­
ki i głowy szeregowych członków partii, na aktyw dzia­
łający w akłaćacn pracy. Obecny sztygar zmianowy od­
działu robót przygotowawczych kopalni „Szczygłowice" 
w Knurowie, Jan M leńi * zapłacił wysoką cenę za ten 
rodzaj doświadczenia. On, skromny człowiek, lojalny 
obywatel, troskliwy ojciec i xiziny, górnik z długolet­
nim stażem pracy pod ziemią, ratownik górniczy, azia- 
łącz partyjny i związkowy, został wplątany w tryby 
wielkiej polity:.! iSła.ga, która mu później towarzyszy ła 
w radiu, telewizji, zagranicznych środkach przekazu, 
miała niejeana imię. P. ceszedl piekło, bo inaczej nie moż­
na nazwać tej koszmarnej drogi, którą przebył na tacz­
ce ■ wysłanej jesiennymi liśćmi za to, że w atmosferze 
amOKi politycznegc, agresji i bezczelnego działania wroga, 
odważył się wypowiedzieć własne zdanie.

Później doczekał się satysfakcji i to z najwyższego 
szczebla. Pamięta i ceni sobie niezmiernie słowa wypo­
wiedziane do niego przez generała W"jciecha < ruzel- 
.kiego: Jesteśmy z Wami, towarzyszu Maseńkal

Rozmawiam z nim tuż po zakończeniu Kon.zrencjl 
Sprawozdawczo-Wyborczej k tpalnianej organizacji par­
tyjnej „Szczygłowice”. Został na niej wybrany człon­
kiem Kom.sji Kontroli Partyjnej

Uprzednio słyszałam go wiale razy, gdy zabierał głos 
w sprawach pub.icznych. M. in. na Konferencji Pro- • 
gramowej optował gorąco za koniecznością działania w 
nowych związkach i wodowych. Byłam zawsze pełna 
uznania dla jego niestrudzonej aktywności, wielkodusz­
nej wierności pryncypiom ustrojowym i partyjnym. Te- 
-az, w rozmowie ze mną sformułował kilka nvéii o 
Polsku j Zjednoczonej Partii Robotniczej.

- Moim zdaniem łatwo być członkiem partii wmczscej 
o władzę, a o wiele trudniej ją sprawującej. Wygoń; .«ej 
jesł. mimo wszystko, zmagać się z t rzeciwnikiem. który 
jest poza partią niż walczy* o coś t jej łonie, np. prze­
ciwko błędnym decyzjom, nie podryv ając leń. ości a. 
wyrzekając się siebie, swoich przekonań i racji. Być 
członkiem partii, postępować jak komunista — osztuje. 
Ale przecież przychodzi się dc niej na dobre i złe.

— Jaki powinien być członek partii w swoim subiek­
tywnym odczuciu?

— Poprzez postawy indywidualne oceniam jest cała 
partia. Nikt z nas nie jest osobą prywatną i w zależno­
ści od tego, jak postępujemy .jak się zachow uiemy w 
miejscu pracy, w swoim śrcóo .visku, oceniana jest PZPR. 
Nie można mieć podwójnej moralności, odmiennej ta 
użytek publiczny i prywatny Bolesna i jednocześnie 
pouczająca jest «ymowa statystyki zawartej w spra­

wozdani' na ostatnią Konferencję. Ubyło 2/3 członków 
1 nie można powiedzieć że w szyscy byli ludźmi słabymi 
i ukrytymi wrogami. Oczywiście, wśród nich bvła grupa 
osób, która zapisała się do naszych szeregów, by skorzy­
stać: może eksponowane stanowisko, mieszkanie, wpły­
wy, itp. Natomiast inni odeszli, bo „Solidarność" ’ w tym 
pierwszym okresie sprawiała wrażenie silniejszej od nas 
i pewnej wygranej. A więc motywacja była prosta: przy­
łączyć się do silniejszego, w porę załapać!

Ale, niestety, część towarzyszy ode zła dlatego że czu­
li się zawiedziona postawą ówczesnych wlać z PZPR — 
w c-lc’uciu wielu i zucająca nas na kolam i prowokują­
cą d nastawienia ncliczka.

Pragnierr , by taka sytuacja już się nie powtórzyła. 
Ctecemy partii walczącej, która nie zostawia swoich to- 
’varzyszy w biedzie, która jest konsekwentna, ma od­
wagę broni • tych, którzy nà to zasłużyli i nie osłaniać 
tych, którzy mają brudne ręce.

__________________ (CTĄ I DALSZY NA STR, 4)'

30111.1984 r. • TRYBUNA ROBOTNICZA • str. 3



PO
ZAWAlf

____________________ (CIĄG DALżćl At. ùTK, 3)
W czasie ostatnich dwóch lat z wieloma towarzyszami 

rozmawiałem o postawach cziOnków partu Najczęściej 
jest ona utożsamiana z uczciwością. Na podstawie moich 
oardzo osob stych doświadczeń wysnułem następujące re­
fleksje Uważam, że sami zrobiliśmy krzywdę partii i 
ruchowi komunistycznemu. Pokazywaliśmy czołowe po­
stacie uchu robotniczego idealne, jawiły się nam one na 
kształt świętych, stawianych na cokół. A przecież, jesteś­
my ta rimi samymi ludźmi, jak inni. Powinniśmy być 
lepsi lecz niemożliwe jest, by nie osaczał} nas wszelkie­
go ro Izaju upodobania i przypadłości. Np jeden lubi 
sobie st -zelic kielicha, a mny może się mylić. Kazdy jest 
po prostu człowiek'em z krwi i koiżi. I należy mu się 
prawo do błędu. Najważniejsze jest to, by członek pa’ - 
tii był postacią przekonywającą, łatwiej mu wtedy od­
działy™ : na innych Musi być jednak jednoznaczny w 
akceptacji zasad ust ojowych, które nie :ylko reprezen­
tuje, a’e i dcskona..,

— Co mu jest do tego potrzebne?
— Wola działania, odwagi umiejętność awaiczanii zła. 

Czisam. słyszę wprawdzie zastrzeżenia, że krytyka ujaw­
niająca nasze niedociągnięcia i brak’ jest na -ękę "«ro- 
gowi, i czy w takln przypadku winn smy ją iprawiac 
i zalecać? Uważam, że powinniśmy. Mustmy to robić, 
by skutecznie zwalczać przyc :yny społecznego niezado- 
vo’en*a. Ja, członeł partii robotn»czr>i, muoze szczegól­

nie bronie ’nter“ow tej klasy i je reprezentować,
— Jacy powinniśmy być dzisiaj?
— Prze'li wszystkim konse wentni w realizacji posta 

nowień IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Pqivinm stać się 
to Chlebem powszednim wszendego działania Hasłc 
„Siła partii w całej załodze”, zobowiązuje do szczególnej 
»oeratyvnosci. Musimy bezwzględnie słuchać głosów 

bezpar’yjnych. ich słusznego, w wielu wypadkac 1, nie­
zadowolenia wyciągać z tego praktyczne wnioski Odzy­
skiwanie ai ‘or-tetu oznacza przede wszvstkim liKwido- 
wanie źródeł frustracji społecznej, przyczyn ludzkiej 
goryczy.

Porzadk ijąc ten nas: nolski dom nie za.jonunajmy o 
przeszłości o tycł? 10 latach naszej Ludowej Ojczyzny, 
obiektywnych i wielkich przeobrażeń ach. Nasze życie 
jest teraz trudne, lecz wyiscie z tej sytuacji zależy od 
nas wszystkich, partyjnych i bezpartyjnych

OWUReie na oeds awie nrich wiaiöla'n’ch doświ#d- 
czeń członka partii, przyjmuję za swoje słowa wypowie­
dziane eng s przez Janosa K; dara, ze jak ioziemy do 
przodu, to czasem trzeba się obejrzeć za siebie i zoba­
czyć, czy k:os za nami idzie• • w

Z Edwardem Reznerem spotkałam się również na Kon­
ferenz i Przeor ■.« ,-al on 14 w k ia’n Sze «ygłowi- 
ce” na dole. Test człowiekiem skromnym i odważnym.

Sprzeciwianie się złu, gjziekolwiek by ono było, nie 
jest sprawą łatwą szczególnie jest trudną — jak sądzi 
mój ro: mówca — dla rcbotn.ka. Nieraz spotykał się z 
uzasadnioną następnie przez praktyczne poczynania groź­
bą: „Gorzko tego i r>załujesz”I

— Jestem komunistą — stwierdza. Chociaż nigdy w 
przeszłości mr przypuszczałem, że tak s.ę stanie. Wszyst­
ko by > przeciwko temu — s-odowiako, wychowanie bar­
dzo religijne, uwarunkowania wynikające z faktu, że 
urt Iziłem się w części Śląska, która pozostawała j od 
wiao lą Niem.ec Nie zapomniałem jednak nigdy, bez 
wżyli du na okoliczności, że jestem Polakiem, że ojciec 
mój był powstańcem.

Arg"mentrm koronnym, Który zadecydował o jego 
wiernej «ł .zbie Polsce Ludowej 1 partii, byi fakt, dla 
mego osobiście najważniejszy, że była to władza, która 
dał: be «robotnym pracę. Jast konsekwentny w swo.eh 
przekonania h i bezwarunkowo wobec nich uczciwy. Nie 
liczy na kon unkturę, nie liczy się też z konsekwencja­
mi. Trzeba było bowiem byn takim, by w atmosferze 
napięć strajkowego i przygotowywanych właśnie wów­
czas w tei kopalni akcjacn strajkowych, będąc jeszcze 
wtedy człoiikie n So darnosc"”. napisać „List otwarty 
do Prezydium KKP NSZZ „Solidarność” w Gdaňsku" — 
datowany, przvpo nina n, 11 sierpn.a 1981 rosu

„Dobijam sześćdziesiątki, a wtec nie Jestem już młody. 
W swoim życiu przeżj łem już wiele, lecz nie ch- włbym 
przeżyć 'Vas nie jajco ludz', cle Was działaczy „Solidar­
ności (...) Dlaczego tak twierdzę. O'óż Wy, swoim twer- 
dogłowym i nie orzemyślanym działaniem, stwarzacie mi 
taka szan ę (...). Jako członek partii od przeszło 20 l.at 
rňam do Was sentyment dzięk‘ Waszemu buntowi (...) 
Odradza się dziś partia taka, fa.cą powinna być, partia

jakiej marzyłem, ezego tiowiódł lej IX Nadzwyczajny 
Zjazd, lecz Wy w swoim gniewie, w swym zaślepieniu 
nie •■■idzmie tego i charci? ją zniszczyć. Mogę Was za­
pewnić, że daremny to trud”.

Ze tlwiająca była umiejętność analizy zjawisk społe­
cznych i politycznych zawarta w tym osobistym doku­
mencie.

Obecni: jest ozłonk em Prezydium Miejskiego Komitetu 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego w Knu­
rowie Przedtem zgłosił się do OKON-u. Dlaczego?

— Bo jest to, mo m zdaniem, zespół ludzi dobrej woli 
— odpowiada. — Chodzi o to. by również poprzez od­
działywanie na organy administracji panstwowej, czy tez 
gospodarczej, zmieniać życie na lepsze. Ale nie tylko. 
Chcemy też poprzez działanie stwarzać podwaliny na 
rzecz ogólnego porozum ?nia narodowego w naszym roz­
dartym przez wroga społeczeństwie. Dlaczego uważam,

• jest to 'eaśne? To tak, jak w skłóconej rodzinie. Je­
żeli nie uda się dialog między małżonkami, to można 
przf e7 wsn'’tdz’ałp" na r’ec~ wsi Ir-’gi dobra — dzie­
ci. Takim dobrem dla nas wszystkich jesit Ojczyzna i 
dla taki ;o ce u mo. na w .nieść s. ponad wsze’k e nie­
porozumień a. Dlaczego w.erze w PRON? Bo przychodzą 
tu ludzie z yzłasnej nieprzymuszonej woli, nie deswgi o- 
wani przez różne organizuje, czy też stowarzyszenia, 
jak to było w przyprdku FJN Tułaj należy zgłosić się 
os< b «cie, w wyn ku indywidualnei drcvzji. A taki sto­
sunek urealnia to. że sK no prostu chce... A pracy jest 
naprawdę wiele dla każdego...• * *

O Eryku Hcjnię, I sekretarzu Oddziałowej Organizacji 
Par'yjne nr 1. skupe’gcej w większości nracoirników 
17 . c~ 'nvch »- ** ’ zvrv ,t?i
węgu l z ziemi, można powiedzieć, że swoja oso’-owosc:ą 
gwarantuje wiarygodność tego, co przoka :uje i do czego 
zachęca Zresztą iii - i. kuw tej organ! lacii. obecnie jed­
nej z na aktywn -ych w kopalni „Szczygłów ce”, to 

• ludzie o zdecydowanych wglądach i postawach. Walka 
har u e a oni byl - ] n‘‘ hroi^C”' partią
przed uiszczeniem i rozb ciem Sytuacja wymagała od 
n ch bezkompromLi w sc., e noziiacznosci, wierności w 
»rrav ach Ocjalizmu czystych rąk i czystych sumień, 
jedności słów i czynów Wiedzą teraz doskonale, żt cię­
żar obowiązków wynikamy z przynależności do ?>ZPR 
bywa bardzo duży. Podciąć im w snosób świadomy, od­
powiedzialny i zdyscyplinowany może tylk ten, kto 
przyszedł do niej z najgłębszej motywacji ideowej, naj- 
ważn-ejszej w każdej skal, wartościowania i umożliwia­
jącej humanistyczną perspektywę.

Ery a na—wają mocnym” sekretarzem, bo też wziął 
■ i siebie orowiązek wydźw.gnięcia partii w tym w; - 
dria e z -astoju, z rozpadu, opanowanej przez formalizm 
1 bezwład. Jest od dzies ..ciu lat członfcie . PZPR pra- 
:uje jako górnik 26 lat. Z kopalnią zwląmł się od ’18 ro­
ku życia. I Sekretarzem tej OOP zos‘nł wybrany w «.stát­
nici kampanii sprawozdawczo-wyborczej po raz drur . 
W r"-mow’e o nart" uczgs'niczą również członkowie 
Eg aKUtywy OOP-1, Piotr Musioł — r „ekretarz tei 
organizac i, rixi sfdzący rodź r.y gółfcfczej o dużyjfh 
tradyr ach. Ji nusz 7-.v.rad kl — lot 36, n^-tygar gór­
niczy JWrbert Hon.sz — członek partii od 1970 r„ kie­
rownik robót górniczych, 15 lat w górnic'wie, Marian 
Jurk » — członek par.ii od 1964 r. in,oektor normowania, 
poprzednio p .ez wicie la« pracownik fizyczny na doi 
i Hubert I oik — kierownik działu ochrony środowiska

Dziak ią w ddziałach wydobywcz”ch, wśród 565 pra- 
cown ków produkcyjnych. Czy jest ich mało?

— Sprawa me w tym. ilu .ias jest, tylko jacy jesteś­
my. jaka jest nasza siła oddziaływania i a«toji»te1 — 
mówią. — Zapłaciliśmy bardzo -ogo za bezmv»lne po­
większanie naszych szeregów. My tutaj, w „Szczygło- 
wicach”, moż najwięcej. „Orędownicy socjalizmu, :tó- 
rzy wprowadzili m. in. modę .a taczki w naszej ko­
pa ni, wyprowadzili się do USA i RFN. A my tu zasta- 
Lśmy

(CIĄG DALSZY NA ~TR. 5)

4 str. • TRYBUNA ROBOTNIC1A • 30.H.1984 n

„W hali bardzo duże zagęszczenie 
spalin, temperatura w pomieszczeniu 
tak jak na zewnątrz — lodowata. 'Wen­
tylacja działa, a mimo to zaduch spa 
lin nie do wytrzymania. Na ziemi 
błoto opadające z autobusów, ilość czar 
nej smrodliwej mazi jest przytłaczają­
ca, nic dziwnego, przez halę obliczono 
na 80 wozow przewija się ich ponad 
300”.

Oprou anzający mn.e po zakładzie nr 5 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego w Katowicach 1 sekretarz 
POP tow Kazimierz Sobisz i przewodni­
czący rady pracowniczej Jozef Sniynk 
nie kryją niczego. Po zapoznaniu ąię z 
warunkami p. acy w warsztatach i wyjściu 
w końcu na świeże powietrze jestem nie­
se oszołomiony. Nie na łyle jednak, zęby 
nie przypomnieć sob’e, że , Trybuna Ro­
botnicza” już pisała o tej zajezdni. Przy 
toczony na wstępie opis hal, pochodni 
wlasn.v z :amtego artykułu. Dziennikar­
ka napisała te słowa w grudniu 1980 ro­
ku. Nic nie straciły ze swej aktualności.

Można by potraktdwać to stwierdzenie 
jako całv komentarz na temat działalności 
największego na Śląsku przewoźnika

dzi wybrałem się do zaiezdni nr 5 wcze­
snym rankiem, "łiOć tó1 porę trafn’ej moż­
na określić jako „pozna noc”. Ostatnie 
przygotowania do wyjazdu z wąskiego 
plaj ku w centrvm miasta. Wąsk. mo­
stek nad Rawą ugina się pod ciężarem 
przegubowców wyruszaiących na trasę. 
Jadę ze Stanisławem Wąchała autobusem 
nr 296. Z trudem przeciskamy się przez 
śródmiejskie uliczki Po drodze niezüczu- 
na ilosc sygnalizacji świetlnej. Przystanek 
za przystankiem. Na kazdvm spory ruch. 
Oko kierowcy bacznie obserwuje drzwi. 
Mo. na zamykać.

Tuż po wyjeżdzie z centrum autobus 
wyczynia cuda. Jego trasa przypomina 
jakiś dziwny slalom między osiedlami. 
M'jamy kopalnię „Wujek”, żeby po ein 
ulicą Rolną aojechac do Brynowskiej. Po­
tem w bok Kłodnicką aż do Ligoty i z po­
wrotem, przecinając Kościuszki, do Ochoj- 
ca. Tam przejeżdżamy Obrońców Stalin­
gradu aż za tarcowjsko i wracamy Ja­
worową pod szpital gorn: szy. Kierowca 
wychodzi z kabiny. Ma •> minut przer­
wy. ale dopiero od niedawna dano mu tę 
możliwość krótkiego odpoczynku. Daw­
niej jeździli „na styk

— Gd”bym nie zaprzyjaźnił się z por­
tierkami przychodni, to nie miałoym

ły centralne warsztaty, które pracują na 
razie na zwolnionych obrotach a kierow­
cy nazywają je z ironią „instytutem nau- 

owyra”. W liamycn Katowicach me wy­
budowani ani jednej zajezdni, choć przy­
znano WPK lokal.zację na budowę jazy 
przy ulicy Leopolda. Na przeszkodzie w 
rozpoczęciu prac stoi brak konkretnych 
decyzji władz wojewódzkich i jeden dro­
biazg — trzeba ugasi tla~ę sie hałdy, bo 
w takim to właśnie eren.e mają w przy­
szłości parkować autobusy.

Problemy komunikacji miejskiej wra­
cają co pewien czas na porządek dzienny 
sesji WRN w Krtowiiach. Podjęta w dni u 
28 pażdziernina 1976 roku uchwała okre­
śliła zadania inwestycyjne i kwotę prze­
znaczoną na ich realizację — 2.345,8 min 
złotych. Planowano wybudowanie 6 za­
jezdni autobusowych mogących obsłużyć 
łącznie 900 autobusów, centralnych war­
sztatów« oraz dwóch zajezdni ramwajo- 
wych d 230 wagonów. W planach rocz­
nych WPK otrzymało tylko połowę środ­
ków finansowych określonych w uchwa­
le Odbiło się to rzecz jasna na realizacji 
zamierzeń.

P» siedmiu atach radni WRN 
wrócili w’ec do nie rozwiazanveh proble­
mów. Stwierdzono, że mimo znacznego

S o

KOMUNIKACJA
W IMPASIE JAN CZYPIONKA

Byłoby to jednak zbyt daleko idącym 
uproszczeniem.

Wť przewozi swymi autobu :ami, 
tramwajami a ostatnio także troi.« jbusa 
mi prawie 3 min pasażerów w ciągu do­
by. Obsługuje a3 ni.asta, 5 nub’-gmin 
i ' 15 gmin zam.eszkanych przez 3,3 min 
1UGZ . Na jedną jednostkę taboru przypa­
da lu 14ij ine^ -aancu.v - o .azy -yic e< 
w "Warszawie, 2 razy więcej niż w Poz­
naniu. Przedsiębiorstwo poże i pomad li 
proc, budżetu wyciągając z kieszeni wo­
jewody bez mała 8 mld złotycn rocznie. 
Przeprowadzona w zeszłym roku korekta 
cen ł letow, która w praktyce okazała 
się... obniżką spowodowała, ze WPK stało 
się na.,,! mży. . przewoz-iik.e.n. ... piyw 
pasażerów i ciągłe rozszeizan e terenu 
działania rprawiły, że przedsiębiorstwa 
zna.az o się w impasie.

— Każdy prezydent i naczelnik wora o 
nowe pouczenia. Nikt jakoś aie „wraca 
się z tym do PKS-u, czy do PKP. Wiedzą, 
że my „esteśmy najtańsi — mówi Srayrek 
— chcą mieć przystanki na każdej ulicy. 
Jak WPK ma prawidłowo funkcjonować 
skoro na przykład bilet autobusowy z 
Katowic do Pszczyny kosztuje 6 złotych 
a kolejowy 28 złotych. Dochodzi do ta­
kich paraooksow. ze pracownicy. R ery.n 
organizujemy wycieczkę własnymi autobu 
sami właśnie do Pszczyny płacą za nią 
50 złotych...

— Korekta taryf WPK wywołała w 
wojeiyodztwie wielkie namiętności — mo- 
W. wicewojewoda katowicki Stanisław 
Słowik — nikt nie dyskutował ani nie py­
tał PKP czy PKS dlaczego akurat podno­
szą ceny w takim ztkresie.

W dyrekcji przedsiębiorstwa dowiaduje 
się, że aby osiągnąć pełną samowystai 
czalnosć biiety muskałyby podrożeć z 3 zł 
do 13 a z 6 zł dc 26 złotych. Nikt «zeez 
iasna nie planuje dziś takich podwyżek, 
ehoć stwierdza się, że obecne ceny są 
śmieszi-ie niskie

— Na całym świacie komun’krcja 
m ąjska jest dotowana — wyjasn.a w .cc- 
vojewoda SłowiK — rzecz tylko w tym 

jaka jnst pro orcja wpłyuów z biletów 
i do icji z budżetu

Nie w tym jednak problem. Przedsię­
biorstwu n,e zagraża na razie bankructwo 
Co roku WPK otrzymuje nowe partie 
„Tkarusow" — wytrzyma lych pojazdów, 
które od lat sprawdziły się na tym trud 
nym teren e. „Pod płotem” stoi ponad 230 
nowych autobusów, które można by skie­
rować na trasy, gdybv nie brak k erow- 
ców. Z tego też powodu nie tylko rie 
przybędzie now”ch Unii, lecz nawet roz­
rzedzone zostaną rozklady jazdy na tra­
sach już obsługiwanych
• Dlaczego nie ma chętnych do sirdzw.ia 
„za kółkiem* w WPK? Szukając odpowie-

gdzie, za przeproszeniem, si'is-iu zrobi« — 
Kręci głową Wącliaia, po czym pokazuje 
mi swój „pasek Raze n z wysługą lat 
i rekompensatą riewiele ponad 20 tysię­
cy, ale on pracuje te tylko przez regu­
laminowe 178 godzin. Ki erowcy w WPK 
mają średnio 41 nadgodzin w miesiącu.

— Kto tu przyjdzie z młodych? — py­
ta Wąchała — żaden na jwczątek nie do­
stanie więcej mz 11 tysięcy Tymczasem 
na „Żuku” gdzie indziej dają i 18 tysięcy, 
no i towar się wozi a nie łudzi. Doi bić 
tez można...

— Do której dziś jeżdżę’ To zależy jak 
s.ę będę czuł Moj zmiennik na popołud­
nie zacumował. Więc może wrobię jeden al­
bo dwa kursy dodatkowo. Co potem? Nic, 
zjeżdżam do zajezdni a w rozkładzie bę- 
du e dziura

W całym przedsiębiorstwie brakuje 366 
kierowców a niedcoory kadrowe w in­
nych Zawoniach ocenia ?ię na orawie 2 
tys. osób. W dyskeji WPK widzą trzy 
wyjścia z sytuacji. Jednym jest opraco­
wanie nowego systemu motywacyjnego.
— Jednemu trz< ba dać, a drug’emu 
wziąć no skąd wziąć więcej pienn dzy? — 
zastanawia się Walerian Bigiewski, dyre­
ktor zakładu nr 5 — Wprawi zie obm-

ano nam ostatnio odpis na i AZ ale tyl­
ko o 4 proc.;.

Drugim wyjściem ąą mieszkania. Skąd 
je biac nie vie nikt. Nikt także me 
ma pewności, czy pracownik po otrzyma­
niu lokum zaraz me pożegna się z f.rmą. 
Mówi się również o trzecim rozwiązaniu
— ib ałaby nim byc za i.pcza ą użbą wr, 
skowa odbywaną w wpk Kontrahentów 
do uszczuplenia szeiegów wojska jest jed­
nak -Jiacznie więcej — strażacy, ciepło- 
wn cy, wodociągi i inne branże komunal­
ne. Wojsko poza tym to nie zwykła for­
malność i przcciez nie jest obojętne czy 
młody człowiek spędzi dwa lata na poli­
gonie, czy za kierownicą miejskiego auto­
busu.

Trzy rozwiązania — trzy znaki zapyta­
na. Pytanie: skąd wziąć kienqwqjw? zojta- 
je więc bez odpowiedzi, którą trzeba jed- 
lak szvbk-j zi-a.zż;.-. i. k~ i wyn ic- zerla 
trwający w WPK dziewięć miesięcy mija 
prędko Kilkudziesięciu pracowników jaż 
liczy dni do odejścia z przedsię* orstwa.

Impas w jakim znalazło się WPK nie 
wynika tylko z braków w zatrudr en.U 
Dziennikarka „TR” w cy towanym już ar­
tykule przytacza słowa dyrektora Bigiew- 
i-kiego sprzed 3 lat. „W Katowicach ko­
nieczne jest wybt.dowanie trzech zajezdni 
na 150 wozów każda, co pozwoli zlikwido­
wać tę wysłużoną. Pewne nadzieje praco­
wnicy wiążr z oddo ‘em zajezdni w Mi­
kołowie — Jamnej”.

Nadzieje te wynikały z pewnością z 
nieporozumienia, gdyż w Jamnej powsta-

wzrostu ilości taboru WPK, pasażerowie 
nie Odczuli jednak znaczącej poprawy 
warunków podróżowania Nie wykonano 
postanowień uchwały z roku 1976 o dosto­
sowaniu czasu pracy zakładów do możli­
wości przewoźników. Wykorzystanie tran- 
sf«urtu branżowego jest również niewy- 
sta-czające, mimc rozporządzenia woje- 
woly regulującego powinności kierow­
ców. zi Kxadowych autobusów Raani 
przyznali, że uenwała WRN podjęta 7 lat 
temu była przyjęta nieco na wyrost w 
st jsunku do możliwości. Nie przewidzia­
no wówczas zbliżającego się kryzysu go­
spodarczego

Z drugiej stronv jednak, przewoźnicy 
nie wykorzystali wszystkich możliwości 
bez: iw est ji™ .-go us.-rawn lia > mmi- 
kacji pasażerskiej. Szwankuje nadal służ­
ba informacyjna i dyspozytorska, w1 stę­
pują znaczne późnienia i niezgodności z 
rozkładem jazdy.

Radni widzą możliwości wyjścia z im­
pasu poprzez opracowanie i konsekwentne 
wprowadzanie w życie przemyślanego sys­
temu motywacji, który objąłby rów­
nież tych pracowników, do których 
obowiązków należy szybkie i sprawne 
reagowanie na opinią publiczną i głosy pa­
sażerów. Dobre efekty powinno tez dar 
przesunięcie pracowników ze sfery nie- 
produkcyinej bezpośrednio do ruchu.

Usprawnienie działalności samego WPK 
nie jest równoznaczni z poprawą całości 
koiritmiKacji pasażerskiej, mimo iż prze­
woźnik. ten jęst niema. mon«>poliLtą. 
Chcąc myśleć o osiągnięciu względnie do­
brych warunków podróżowania dla milio­
nów pasażerów nie można zdać sn- tyl­
ko na autobusy, cz” tramwaje. Nie ma 
chyba takiego drugiego okręgu jakim 
jest GOP, żeby przejazdy międzymiastowe 
zapewniały autobusy komunalne. Te część 
orzewozow musi od WPK przejąć kotej. 
Szybkie jednostki poruszające śię po wy­
dzielonych torowiskach — coś w rodzaju 
nadziemnego metra — to pomysł nieno­
wy. choc dopiero teraz nabiera realnych 
szans na realizację. Pierwszy wagon Ko­
lejowego Ruchu Regionalnego ruszy jed­
nak dopiero zi, kilkanaście lat. Po tej 
pory pas; zerowie, którzy, jak obliczono, 
tracą codziennie średnio około 50-60 mi­
nut na dojazdy go pracy i z powrotem, 
musza zadowolić się niepunktualnyini 
czerwonymi autobusami i tramwajami, 
wolnym jak żółw pociąg.ein, lub rzadko 
kursującym i drogim PKS-em

Artykuł ten zacząlzm ytatem z tekstu 
napisanego w grudniu 1980 roku i innym 
fragmentem ..hcę go zakończyć „Drobne 
kroki na drodze wychodzenia z iriyasu 
nte mogą być niedoceniane. Inaczej coraz 
viiekvz' cenę nerwów i zdretoia przyjdzie 
płacić pracownikom WPK i pasażerom”.

środku

KLOPcn’
INTEUGENTEM
EV A WANACKA

Wprawdzie nie zawsze dyplom uczelni czyni z człowieka inte­
ligenta, ale utarło się, iż posiadacz takowego automatycznie 
nm się staje wchodząc w grono jakby elity umysłowej. Nie dla 
każdego okazuje się to korzystne, zwłaszcza dla samopoczucia. 
Czujqc się inteligentem i majgc bardziej wyćwiczone szare ko­
mórki na skutek siedemnastoletniego uczenia się posiadacz dy­
plomu spostrzega przede wszystkim, iż mało zarabia. P< prostu 
śmiesznie mało w porównaniu z zawodami, które siedemnastu 
lat nauki nie wymagają. Z tego powodu młodego inteligenta 
opanowuje wszechogarniająca frustracja i poczucie zawodu, o 
nawet zawiści wobec nieinteligentów, co w warunkach życiowe­
go startu pozbawia go taK koniecznego entuzjazmu ■ ochoty do 
pracy  nawet skłania do wyrażania sądu, iż dyplom jest karą 
za ambici*. To z kolei .wpływa na poglądy polityczne. Młodo 
pani doktor jeśli pacjent skarży się, że przepisuje mu ona leki, 
których nie można dostać w iptece, nieodmiennie mówi z uro­
czym uśmiechem: no cóż, mamy „trzecią Polskę" Tak jej to 
weszła w nawyk, iż informacji tej udziela pacjentom wielokrot­
nie, co z kolei niedobrze wpływa na samopoczucie tych ostat­
nich bez tego i tak juz bardzo podłe.

Kłopot z inteligentem polega i na tym, iż nikt w PRL ni« wie 
czy tych inteligentów jest za auzo, za mało czy w sam raz. 
Lat temu dwadzieścia czy trzydzieści sytuacja była przynajmniej 
jasna, gdyż inżynierów czy agronomó— szukało się ze świecą 
w ręku i chwytało w szeroko otwarte ramiona. A teraz nikt ra­
mion nie otworzy tytko prezentuje uprzejmie zatroskaną twaff 
z gestem bezradności lub wysyła na zabitą deskami wieś. Każ­
dy by pojechał na wieś, ale taką z Trasą Łazienkowską, choćby 
z wybojami.

Posiadacz dyplomu lubi też swoją sytuację materialną porów­
nywać z sytuacją kolegi z Zachodu posiadając w. tym wzglą­
dzie bardzo uproszczone informacje, w związku z czym w przy­
padkach skrajnych rad by nawet zasilić tam szeregi bezrobot­
nych, gdyż zasiłek wydaje mu się być wyzszy aniżeli to, co on 
tu w kraju zarobi.

Ostatnio sytuacja materialna inteligentów zwłaszcza młodych 
wysunęła się na czoło wszelkich o tej warstwie społecznej dy­
skusji i coś w tym niewątpliwie jest, choć brzęczy w nich echo 
dawno wypowiadanych słów. Oto już przed 38 Icly na łamach 
ówczesnej „Kuźnicy" wielki autorytet prof Jozef Chałasińsk' 
oisal, iż wytworzyła się sytuacja, w której stancwisko inteligen­
ta rozumie się joko: „niekłoprtliwą synekurę. — Skoro młodzie­
niec pozyskał patent uniwersytecki, uważa za rzecz najsłuszniej­
szą w świacie, aby już za to społeczeństwo udzieliło mu spory 
Kawał chleba publicznego, nie pytając nawet o to, jak będzie 

jř pełnił powinności swoje”. Wprawdzie w ówczesnym ogniu dy- 
H skusji o roli inteligencji chodziło o coś więcej aniżeli o zarobki, 
- ale widać „nowe" już szło. A dyskusja była zapamiętała opO' 

trzona mottem ze Słowackiego: Bądźcie nowi duchem — c ' 
bo gińcie" Chodziło w niej — przed tylu laty! — o rodowód 
i specyficznie polską rolę warst .vy, której w innych k/ajach P° 
prostu nie było, a która wzięła na siebie w XIX wieku mesjO' 
nistyczną rolę „obrony ducha polskiego". Pisano — już wtedy! 
— o pokutującym po dziś dzień złudzeniu inte'igencji polskiej« 
że Polska jest sumieniem całej Europy, że reakcja na losy Pol­
ski jest kryterium wartości duchowej świata cywilizowanego* 
i że na Polskę cały świat kulturalny — chce czy nie chce, świa­
domie czy nieświadomie — pracuje, i wobec tego nie ma si? 
co samemu wysilać zbytnio w realnej pracy dla dobra kraju« 
który to jakże stary mit odezwał się jeszcze nie tak dawno.

Nietrudno jednak zauważyć, że z tej XIX-w,ecznej formuły 
inteligencji wypad! i zwietrzą! tak istotny element jakim by!° 
służba narodowi i powinności, stawiane nowet ponad intef®* 
własny, co dziś brzmi jak anachronizm. Ostała się natorr«i>s* 
lansowano wówczas w „Tygodniku Powszechnym" (a i dziś tam­
że również) niewzruszenie pewna i żadnym fermentem myślo­
wym nie zaniepokojona orientacja, sięgająca tradycji odsieczy 
w.edeńskiej i przedmurza chrześcijaństwa, mówiąca iż kultuf® 
polska jest Symbiozą cywilizacji rzymskiej z psychiką słowiań­
ską. Inteligencja polska zaś ma być strażniczką łej symbiozy- 
Orientacja ta rzecz jasna nie każdemu współczesnemu intenden­
towi trafi ■ do przekondnia, coraz częściej racjonalizm zwycięż' 
mitologię, ale nie na pustym polu pojawiły się przecież dy**11' 
sje, zapoczątkowane stosunkowo niedawnym, znanym artykU* 
łom Kazimierza Koźniewskiego w „Trybunie Ludu", który pisd'«
iż zawiódł się na inteligencji w wiadomym okresie.

Zycie płynie naprzód i oto mamy nowy kontrowersyjny temat- 
Jak wiadomo uczelnie, acz ogramczaią nabór na niektóre kie­
runki, (przyszłość pokaże czy to dobrze czy żle) produkują pc'- 
nq parą nowe roczniki absolwentów. Pracuje już w kraju ponO° 
milion osób z dyplomem ukończenia studiów i popyt nierzadka 
mija się z poJazą w związku z czym wynikła sprawa biały’ 
plam na mapie kraju. Biała plama to przeważnie gmina Td/1? 
to absolwent — prze«Je wszystkim lekarz stomatolog, nauczyć*® 
od ręki dostaje 12C tys. na zagospodarowanie się a także n 
żliwość nabycia działki, budowanii domu itp. Studenci nazyv® 
ją to „szmalem z PRL-owskiego nieba”, ale nie takim wielkljf 
aby „się sprzedać na sześć lat za cenę kolorowego telewizoM • 
Z koloi ludzie starsi podnoszą protest: — ,,mnie nikt nie P° 
macał a siedzę na wsi od lat”—najbardziej jednak zapamię*0 
w krytyce tych przywilejów okazali się absolwenci sprzed... Pflr 
lat, którzy nie zdążyli się załapać. Takie oto mamy dyskusje 11 
jakie zasługujemy.

— Trzeba zjeść beczkę soli, by poznać drugiego człowie­
ka. Przekonała się o tym Maria S., pewna że wychodzi za 
mąż za prostodusznego poczciwca — do rany przyłóż. Po 
ślubie prawda wyszła na jaw. Prostoduszny mąż nie był 
poczciwcem, lecz niebieskim ptaszkiem pozbawionym skru­
pułów, żerującym na ufności młodej kobiety. Jak się okaza­
ło, nie tylko nie lubił kalać rąk pracą, ale nie stronił też od 
kieliszka. Perswazje i dobre rady nie skutkowały. Mar «a S. 
zwinęła Więc manatki i poszła w świat.

Dziś nie żałuje swojej decyzji. Mie­
szka z 11-letnią córką i chociaż z 
truüer.i wiąże koniec z ko.icem (żyją 
przecież z jednej pensji), to przynaj­
mniej wie na czym stoi. Nie musi się 
obawiać awantur wszczynanych prze? 
„prostodusznego” męża, który dotąó 
nie kiwnął palcem, żeby przyjść 
z pomocą jej dziecku Nie dostaje ali­
mentów, bo były m; ż-alkoholik nadal 
nie pracuje. Jest zdana na własne si­
ły. Od 15 lat pracuje w akordzie w 
tym samym zakładzie. Jest szczęśli­
wa, kiedy córka wraca uradowana ze 
szkoły z piątką w zeszycie Jeśli ją 
coś może wytrącić z równowagi, to 
obojętność i znieczulica ludzka.

— Jestem po prostu wściekła — 
mówi — na te, które kie powinny 
być matkami a nimi są. Rodzą bez 
zastanowienia, a poter same nie chcą 
za nic brać odpowiedzialności Jestem 
oburzona, kiedy ktoś wyciąga rękę do 
państwa i ma pretensje do świata i 
ludzi, tak jakby tutaj można było 
mieć do kogoś pretensje, a nie do sa­
mego siebie. Jeśli chcesz mieć dziec­
ko, musisz na nie zapracować, mu­
sisz myśleć o jego jjrzyszłosci.

Podobnie jak Maria S. twierdzi 
mieszkaniec Zabrza, którego długi 
iist jest reakcją na nój a-tykuł w 
Trybunie Robotniczej” z dnia 27 lu­

tego 1984 r. zatytułowany „Samotność 
ma ki” Cz”lelnik z Zabrza, ojciec 
trojga dzr ci przed pięciu laty pod­
jął trud ich samodzielnego wychowa­
nia. Pięć lat temu jego „ona — jak 
twierdzi — wyrzekła się dzieci i po­
szła w świat, a ślad po niej zagiń E 
Ani on, ani sąd nie znają jej adre­
su.

— Gdy zacząłem samotnie wycho­
wywać dzieci — opowiada — znalaz­
łem się na sjmym dnie przepaści 
Byłem bliski załamania, nie wiedzia­
łam za co się najpier< łapać Nikt 
nie chciał wierzyć, źe dam sobie ra­
dę, ale dziś, po pięciu latach, ludzie 
zmienili na ten ima' zdanie Miesz­

kam w spółdzielczym mieszkaniu 
M-5, zarabiam 14 tvs. zł, a z fundu­
szu alimentacyjnego dosłaję po 2 tys. 
zł na każde dziecko. Sam bym nie 
dojadł i nie dospał. byleby dzieciom 
na niczym nie zbywało — one są dla 
mnie najważniejsze... Nie mogę pojąć, 
jak rodzice mogą lekceważyć swoje 
obowiązki, ulegać złi : wpływom i 
szukać poc.echy w wódce

A że takich przypadków nie brak, 
świadczą listy .ierowane do Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci i sądo-v rodzin­
ni eh.

„I as:a 1 Andrzej — pisze wycho­
wawczyni ze szkoły w woj. ka­
tolickim — są lółsierotami, zda­
nymi na opiekę matki-alkoholiczki. 
która sama wymaga pomocy. Sytua­
cja w rodzinie jest tragiczn-j — dzie­
ci usiłowały popełnić samobójstwo 
Po przejściu na rentę ich matka za­
częła coraz bardziej uzależniać się od 
alkoholu, podejmowała próby samo­
bójstwa. Dzieci w tym czasie dyżuro­
wały przy matce, nie spały po no­
cach, często były nieobecne w szko­
le, bo za wszelką cenę rhciały utrzy­
mać dom rodzinny. I o leczeniu mat­
ki w szpitalu, sytuacje lOdzinna tro­
chę się unormowała, lecz nie na ty­
le, żeby nie interesować się jej lo­
sem. Dzieci si - liedbana wycho­

wawczo i dydaktycznie. Warunki ma­
terialne rodziny są bardzo trudne. 
Rodzina ma przydzielonego przez sad 
dla nMetnich kuratora, który praw­
dopodobnie w ciągu tych paru lat bvł 
raz. Nię udało się nam w Poradni 
Wychowav.czo-Zawo lowej ustalić na­
zwiska tej osoby. Osoba, która ma 
duży wpływ np rodzinę, kontroluje 
ja. je: t s jsiadki. Ale czy sąsiadka 
może dzieciom zastąpić matkę, skoro 
ta przechodzi kryzys, pije coraz wię­
cej i pozycza pieniądze na wodke. 
Dzieciom potrzebna jest więc poraec".

Potrzeba tej oomocy nie «lega wąt­
pliwości. Do rozstrzygnięcia pozostaje 
jednak kwestia: na czym ma ona po­
legać’ Kto jej może udzielić? Szkoła 
orosi o zapomogę i zapewnia, że uzy­
skane środki zostnną wydane zgodnie 
z ich przeznaczeniem, to znaczy nie 
trafią w niepowołane ręce. To zapew­
nienie jest bardzo ważne, lecz nie­
wystarczające, bo przecież w sytua­
cji zagrożenia i zaniedbania wycho- 
wawczo-dydaktycznego pieniądze nie 
załatwią wszystkiego Tymczasem

prośba o pomoc zapomogo* ą pojawia 
się we wszystkich listach, kierowa­
nych do instytucji charytatywnych. 
Możn i powiedzieć, zę ś«viadczon' w 
tej formie pomoc jest miarą bezrad­
ności, tym bardziej smutną, że cho­
dzi nie o kogoś innego, lecz o dzie­
ci.

„Anita i Basia — pisze wychowaw­
czyni klasowa — to dzieci z rodziny 
tzw. marginesu Snołecznego. Ojciec 
odsiaduje karę więzienia, matka pra­
cuje, lecz pije i prostytuuje się. Mi­
mo trudnych warunków «! omowych 
dziewczynki odczuwają silnie więzi 
■ idzinne, opiekują się młodszym ro­
dzeństwem, sprzątają rooią zakupy i 
gotują. Nie waearują i nie przeja­
wiają negatywnych zachowań (np. 
kradzieie, wulgarne słownictwo 
ag ’esja). Mimo stosunkowo «iobrych

irobków matki (ok. 15 ty«, zł) w 
domu panuje niedostatek”.

Nic nie zastąpi nikomu rodziny na­
turalnej. Ale w tej sytuacji, rodzina 
nie jest prawdziwą rodziną. Przyzna­
ne środki finansowe nie rozwiązą i 
me mogą rozwiązać wszystkich pro­
blemów. Potrzebna jest bowiem pra­
ca nad ^resocjalizowaniem środowiska 
rodzinnego. Anita i Basm pragną 
obojga rodziców, którzy mogliby im 
zapewnić spokój i bezpieczeustwo, 
właściwe warunki rozwoju. Cóż jed­
nak poczac w sytuacji Kiedy ojca 
nie ma, a marka bywa często nieo­
becna w domu? Czy można pomóc 
tym dzieciom? Czy w ogolę można 
pomoi dzieciom zagrożonym i zanied­
banym? Teoretycznie taka pomoc 
jest możliwa, ale praktyka, jak moż­
na się przekonać, pozostawia wiele 
do życzenia. Przede wszystkim braku­
je instytucji w sferze pozasądowej, 
która by w sposób skoordynowany za­
jęła się rozpoznaniem skali zjawiska, 
która by rejestrowała przypadki 
kwalifikujące się do interwencji 
własnej bądź sądowej. Często o wpły­
nięciu jakiejś sprawy na wokandę

decyduje przypadek, in' nrwencja 
szkoły, sąsiada bądź funkcjonariuszy 
MO Jak bardzo potrzebna jest tu 
świadoma działalność, świadczy orze­
cznictwo w sprawach nieletnich i ma­
łoletnich. W ub. roku w 334 przypad­
kach w woj katowickim doszło dc 
pozbawienia pozwanych wiadzy rodzi­
cielskiej, w 92 przypadkach do jej 
zawieszenia, a aż w 1501 przypad­
kach do jej igraniczenia, z tym, że 
w 694 przypadkach orzeczono umiesz­
czenie małoletnich w placówkach o- 
piekuńczo-wychowawczych. W różne­
go rodzaju formach pieczy sądu pozo­
staje ponad 17 tys. małoletnich, z cze­
go na koniec roku 1983 orzeczono 
umieszczenie w placówkach opiekuń­
czo-wychowawczych prawie 2,5 tys 
małoletnich

Ogółem w woj. katowickim pod 
nadzorem sądów rodzinnych i dla nie­
letnich pozostawało pod koniec ub. ro-

KASIA I ANDRZEJ
HKCHt» smMCMima

JULTAN WOJCIECHOWSKI
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ku 20 541 nieletnich i małoletnich. , 
Pośród tych 20 tys. dzieci — 
sędzia wizytator d/s rotizinnych 
nieletnich Leopold Mrozik — nie 
w zasadzie takich które by były Pv_ 
bawione pomocy w rożnych forma’’ ’ 
Trzeba iednak powiedzieć, ie •» 18 
gu sądu nie ma tych wszystkich r 
dżin, które kwalifikowałyby się . 0 
zainteresowania nimi. Znaczny JjL 
obszar spraw nie rozpoznanych 1 
wszystkie dzieci zagrożone bądź “ 
uieďbane są w polr naszego dział’111 ' 
Jest ich z jewno.ścią więcej ^aSst,- 
rozeznanie jest oparte przede -vszys 
kim na docierających do nas syS11^ 
łach. Mogą się jednak zdarzyć 
padki spóźnionego działania, co 
wersuje ludzi. Nie ulega wątpliw«0’..' 
że należałoby nasilić działania PrN 
laktyczne. Większy u nich udział 
winien być społeczeństwa, zakład® , 
pracy, związków zawodowych, org’ . 
zacji młodzieżowych, Ligi Kobiet f u 
skich. Towarzystwa Przyjaciół Dï*e 
a wreszcie szkoły.

oąd powinien wkraczać w «'“„ 
cjach drastycznych i beznadziejny^ 
wtedy kieay «.go interwencja 
rzeczywiście konie :zna. Sąd proW8“.( 
działalność profilaktyczną gtóv/‘1(r 
przez kuratorów zawodowych i 
łecznych. W woj. katowickim j®’*' „ 
kuratorów zawodowych i 1266 KUJL. 
torów społecznych. Sadownictwo 
ryka się z trudnoścąmi przy 
rze zarówno kuratorów zawodowy--, 
lak i społecznych. Negatywnym 
wiskiem jest fluktuacja tej kadry- 
ciągu ostatnich pięciu lat zrezyg® 
wało z pracy w sądzie około 50 Pr-O- 
kuratorów .awodowych d/s rodź* 
nych.

«egatvwnym także zjawiskiem 
nadal niedostatek ludzi, którzy P°“f 
jęliby się tej odpowiedzialnej praC“^. 
własnej woli. Liczba kuratorów 8-sg 
łecznych w ciągu czterech lat ule*ř 
stałemu zmniejszeniu. W związfcU e, 
tym na jednego kuratora społecza]). 
go przypada lonad 10 podopieczny® 
Pak znaczne obciążenie praca ,inL., 
wpływać liepomyślnie re jej ę a 
tosć i skuteczność pełn.onycn °Dj0 
wiązków. Brak ludzi chetn: ch 
pracy z młodzieżą jest największy 
problemem, z jakim boryka się Sjj 
downictwo. Trudno w takiej sytu8^ 
mówić o rozwijaniu resocjalizacji * 
dowisk rodzinnych, roztaczaniu 
ki nad dziećmi zagrożonymi i z*®1;« 
banymi, które za wszelką cenę P 
ną zachować swoje rodziny, ’A.j 
prawdziwych ojców i matki, 
~ó"«ieśnicy.
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unia Piastów! 
DOLNOŚLĄSKICH I

np. Boleslaw Rogatka, któ-

GpotkaniajtMwtfrócią (11)

JACEK DUBIEL

GENEALOGICZNE SUSKICH PIASTÖW:

wiersza oczywiście 
ów książę nie wy-

ŁINIA IASTÔW 
ZIĘBICKICH

ceremo- 
Boras w 
Śląska”,

Opracowanie według 
planszy W. Świerczyń- 
skiego

nim być 
nim ie- 
rodziny, 

porośnię-

1547; 89. 
Karolina, 
Piastów; 

Krystian,

. Oznaczało to władcę z poi 
nie o cudzoziemskich koli'

1 LINIA
PIASTÓW 

LEGNICKO 
-BRZESKICH

owczas we 
kiedy szedł 
Tarnowskie 

do tej pory 
wydarzenia, 

dęby i lip;
król

LINL PIASTÓW k 
OLEŚNICKICH

świętr idw gi. Potężny 5 długowie­
czny ród P’ istôv przesył istriec. Bez 
niego nie byłoby Polski.

W Polsce i w Europie jest już druga po­
łowa XVII wiekir. Rzeczpospolita liże rany 
po szwedzkim potopie. Król Jan Kazimierz 
orzeka się korony i zamyka we francuskim 
klasztorze. Po niedołężnym Michale Kory- 
bucie Wiśniowieckim na tronie zasiada 
ostatni wybitny władca, chylącej się powoli

rozumie”... Autor 
przesadził, bowiem 
różniał się zbytnio cechami, o któ­
rych tak chwalebnie pisze ów nad­
worny wierszokleta. O czym rozmyś­
lał patrząc na surowy nagroony 
pomnik średniowiecznego ryce za ba­
rokowy paniczyk w aksamitach i ko­
ronkach? Dwóch śląskich Piastów; 
otwierający i zamykający długi łań­
cuch pokoleń. Ten piericszy — Bole­
sław, słynny wojownik i ten ostatni, 
jeszcze golowąs — Jerzy Wilhelm

ulegało obcym 
wieki ciążyli ku 
wychodziły pro- 
które jednak po- 
Kiedy w XIV

triotyczną pamięć w dużej 
zawdzięczamy piastowskiej 
nie.

mia w Brzegu. Odwiedził także 
ry klasztor w Trzebnicy, gdzie 
chowany został przed setkami 
Tiast. Bolesław Wysoki, ten od 
rego pcczął rozrastać si* konar 
skich Piastów, na którego grobowcu 
widniał niegdyś panegiryczny napis: 
„Jemu równy nie by’ żaden z ksią­
żąt polskich, w ludzKosci, wiedzy i

ku upadkowi itzeczypospolitej —- Jan So­
bieski. Szlachta wyniosła go na tron dzięki 
sławie zdobytej na wielu bitewnych po­
lach, a także dlatego, że chemia mieć na 
tronie „Piasta” 
skiego rodu, a 
gacjach.

Šmierí n.ezwykl« cáolnego i wy­
kształconego — jak mówią historycz­
ne przekazy — księcia, który roko­
wał największe nadzieje, a nawet nie 
zdążył rozpocząć swojego dorosłego 
życia, zakończyła linię męską rodu 
Piastów. Księcia przeżyła o 32 lata 
jego siostra Karolina. Znękana klę­
skami życia osobistego, umarła w sa­
motności w 1707 roku we Wricławiu 
i została pochowana w Trzebnicy u 
stóp swojej krewnej, zmarłej przed 
500 laty, a po śmierci koronowanej

ROZŁOŻYSTE ’ 
STARE DRZEWO

Podczas tych hołdowniczych 
nii — jak podaje Zygm- it 
„Książętach piastowskich 
kiedy w Legnicy oddawano salwę na 
cześć młodego księcia pęk’o nagle z 
hukiem najstarsze działo. Wzięto to 
za zły omen.

I rzeczywiście. Dwa miesiące po­
tem. podczas polowania, Jerzy Wil­
helm nabawił się silnej gorączki. Po 
kilku tygodniach choroby zmarł 21 
listopada 1675 roku. Pochowany zo­
stał w zbudowanym później przez je­
go matkę mauzoleum w Legnicy.

Rozłożyste je t ich drzewo genea­
logiczne. jak stary omszały dąb Od 
czasów, kiedy legendarna Piast 
Kołodziej mieszkał nad Gopłem do 
moment: , gdy w XVIII wieku we 
Wrocławiu umarła nieszczęsna Karo­
lina, w historii Polsl minęła cała 
epoka. Ród Piastów położył podwali­
ny po ! naszą państwowość: najdłużej 
dotrwał na Śląsku, bowiem ród kró­
lewski zakończył Się na Kazimierzu 
Wielkim w 1370 roku, a książęta ma­
zowieccy gwałtownie zmarli na po­
czątku wieku XVI. Piastowie "’ali 
Polsce 24 królów, z nich wywodziło 
się też 123 książąt. Śląska gałąź roz­
poczęła się od syna Bolesława Krzy­
woustego, Władysława Wygnańca. Źa 
pierwszego śląskiego Piasta uznaje się 
Bolesława Wysokiego. Barwna i uroz­
maicona jes galeria śląskich Piastów. 
Wielkie zdolności, monumentalne 
wręcz charaktery i talent polityczny 
nieraz idą w parze z ekkomyślnoś- 
cią, zwykłymi ludzkimi słabostkami, 
a czasem wręez z nikczemnością. Po­
stacie Henryków: Brodatego, Poboż­
nego czy Probusa weszły do naszej 
historii, jako wzorce wybitnych poli­
tyków Ale wśród książąt znajdował 
się także

ZAŁOŻYCIEL 
LINII 

PIASTÓW ŚLĄSKICH

ry zaprzepaścił Zier-ię Lubuską i łu­
pił po 'i'-ogach ja k iwj kły łotłzyk 
Nie sposób pominąć także wielkiej 
roli Piastów w rozwoju g~oodarki i 
mecenatu nad kulturą.

Z czasem niezwykle ro idrobn.ł się 
na Śląsku piastowski dom. Kłótnie i 
rodzinne zawiści przesłaniało często 
wyższe cele. Wielu z nich też poprzez 
rodzinne inligacje 
wpływom Przez 
Pol: ce, ze Śląska 
by jej zjednoczenia, 
wiodły się innym. ____ ___
wiekt Śląsk pozostał poza granicami 
Polski wielu Piastów utrzymywało 
żywe kontakty z Macierzą, myśląc 
nawet o polskiej koronie. Ale wów­
czas ich czas już minął. Do dziś, roz- 
rzucoqe po całej śląskiej ziemi stare 
budowle i grobowce zdobione pia­
stowskim orłem przywodzą na pa­
mięć czasy Piastów. Takie sam» orły 
widniały na granicznych słupach 
wbijanych przez polskich żołnierzy 
nad Odrą i Nysą Łużycką w 1945 ro­
ku. Na Śląsku przez wiele wieków 
oderwanym od Macierzy przetrwała 
polska świadomość narodowa. Tę pa- 

mier :e 
spuseiz-

Do legendy już trafił triumfalny 
przemarsz króla Jana przez śląską 
ziemię, znajdującą się 
władaniu habsuurskim 
na odsiecz Wiedniowi. 
Góry, Gliwice, Racibórz, 
piastują pamiątki tegoż 
Któż choćby zliczył te 
pod którymi miał siadywać 
-Tan... Jednak tych dni nie doczekał 
ostatni sląski Piast Jerzy Wilhelm, 
który w wieku 15 lat zmarł w 1675 
roku. -" igo ojciec, książę Krystian 
znakomicie mówił po polsku, przez 
jakiś czas nawet pobierał szkolne 
nauki razem z księciem Bogusławem 
Radziwiłłem, tym z „Potopu”, który 
fatalnie zapisał się w naszych dzie­
jach. Krystian chciał nawet nadać 
swemu jedynemu synowi imię „Piast” 
dia poó/.reslenia starożytności rodu. 
Jerzy Wilhelm, który urodził się w 
Oławie niedaleko Wrocławia, wobec 
bezpotomnej śmierci stryjów Jerzego 
III i Ludwika był jedyną nadzieją 
na kontvnuację piasic wskiej rodziny 
i wyłącznym dziedzicem księstw 
brzeskiego, legnickiego i wołowskie­
go. albowiem juz tyiko one utrzy­
mywały się w piastowskich rękach.

Nadzieja gasnącego rodu otrzyma­
ła staranne wykształcenie, a w wie­
ku 15 lat cesarz austriacki uczynił go 
swym pełnoprawnym lennikiem czv- 
li młody książę po śmierci ojca uzy­
skał pełnię władzy nad swoimi trze­
ma księstwami. Sposobiący się do 
pełnienia władzy książę -drbra» hoł­
dy ' trzech swoich stolicach: Brzegu, 
Legnicy i Wołowie, zas rezydować 

... . sta-
po- 
lat 

któ- 
ślą-

1. Mieszko I, zm 992; 2. Bolesław Chrobry, zm. 1025;
3. Mieszko II, zm. 1034; 4. Kazimierz I Odnowiciel — 
zm. 1058; 5. Bolesław Śmiały, zm. 1081; 6. Władysław 
Herman, zm. 1102; 7. Bolesław III Krzywousty, zm 
1138; 8. Władysław II, zm. 1159; 9. Bolesław Kędzierza­
wy, zm. 1173. 10. Mieszko Stary, zm. 1166; 11. Henryk 

■zm. (?) 12. Kazimierz Sprawiedliwy, zm 1194; 13’. Boleslaw 
Wysoki, zm. 1201; 14. Mieszko, zm 1211; 15. Henryk 1 
Brodaty, zm. 1238; 16. Henryk II Pobożny, zm. 1241; 17 
Bolesław II Rogatka zm 1278; 18. Henryk III Wrocław 
ski. zm 1266: 19. Wladyslaw, biskup wrocławski, zm 
1270; 20. Konrad 1, zm. 1274; 21. Henryk IV Wrocław 
Ski zm. 1290; 22. Konrad II Żagański, zm. 1307; 23 
Przemko Scinawski, zm. 1289; 24. Henryk III, zm. 1309 
25. Henryk V Legnicki, zm 1296; 26. Bolko I, zm 1301 
27. Henryk IV Żagański, zm. 1342; 28. Przemko. zm 
1331; 29. Bolesław, zm. 1322; 30. Jan Scinawski, zm 
1361; 31. Konrad 1 Oleśnicki, zm 1366; 32. Bolesław III 
Brzeski, zm. 1352; 33. Henryk VI Wrocławski, zm. 1335; 
34. Bolko II Ziębicki. zm. 1341; 35. Bernard Świdnicki, 
zm. 1326, żona Kunegunda, córka króla Władysława 
Łokietka; 36. Henryk I Jaworski, zm. 1346; 37. Henryk 
V Żagański, zm. 1369; 38. Konrad II, zm 1403. 39. Hen­
ryk VI, zm. 1393; 40. Henryk VII. zm. 1394, 41. Henryk
III, zm. 1397; 42. Jadwiga, żona Kazimierza Wielkie­

go, króla polskiego, zm. 1390; 43. Konrad III (Stary), 
zm. 1412; 44. Wacław Legnicki zm. 1364; 15. Ludwik I

i 
LINIA PIASTÓW 
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Naróo bez historii szybko 
przestaje A że my Polacy 
steśmy wielka to zasługa 
która wywodziła się znad 
’ego sitowiem Gopła.

Brzeski, zm. 1398; 46. Mikołaj, zm. 1358; 47. Bolko II 
Świdnicki, zm. 1368, 48. Henryk II Jaworski, zm. 1343; 
49. Jan I Żagański, zm. 1439; 50. Henryk IX, zm. 1467 
51. Henryk X, zm 1423; 52. Wacław, zm. 1430; 53. Kon­
rad Młodszy, zm. 1444; 54. Ruprecht, zm. 1409; 55, Wa­
cław, biskup wrocławski, zm. 1419; 56 Henryk VII, 
biskup kujawski, zm. 1398; 57. Henryk VIII, zm. 1399; 
58. Bolko III, zm. 1410; 59. Henryk, zm. 1366; 60. Anna 
za Karolem IV, królem czeskim, zm. 1362; 61 Baltazar, 
zm. 1472; 62 Jan II "iagańsk, zm. 1304; 63. Henryk XI 
Głogowski, zm 1476; 64. Henryk IX Chojnowski, zm. 
1420; 65. Ludwik II Legnicko-Brzeski. zm 1436; 66. 
Jan Ziębicki, zm. 1428; 67. Konrad IV — biskup wro­
cławski, zm. 1447; 68. Konrad V Kącki, zm 1439; 69. 
Konrad VI, zm. 1427, 70. Konrad Biały, zm. 1449: 71 
Fryderyk IV, zm 1596; 72. Ruprecht Lubiński, zm. 
1431; 73. Wacław Oławski, zm. 1423; 74. Ludwik III 
Oławski, zm. (?); 75. Konrad Czarny, zm. 1471; 76. Kon­
rad Biały, zm. 1492; 77. Jerzy III Brzeski, zm. 1664; 78. 
Henryk XI, zm 1588; 79. Fryderyk III Legnicki, zm. 
1570; 80. Jerzy I Brzeski, zm. 1521; 81. Jan Lubiński, 
zm. 1453; 82. Henryk X Chojnowski, zm. 1452; 83. Je­
rzy Wilhelm Legnicko-Brzesko-Wolowski, zm. 1675 — 
ostatni Piast w linii męskiej; 84. Ludwik W Legnicki, 
zm. 1663; 85. Jerzy Rudolf, zm. 1653; 86. Jan Jerzy Wo­
łowski, zm. 1592; 87. Jerzy II Brzeski, zm. 1585; 88. Fry 
deryk II Legnicko-Brzesko-Wołowski, zm. 
Fryderyk I Legnicko-Brzeski, zm. 1488; 90. 
zm. 1707 — ostatnia przedstawicielka rodu 
91. Krystian Wołowski, zm. 1672; 92. Jan 
zm. 1639; 93. Joachim Fryderyk, zm. 1602.
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Moja rozmowa z robotnikiem 
— poetą Ryszardem Gruchaw- 
ką przebiegała w niezwykłej 
scenerii. W jednej z komnat 
przepięknie odrestaurowanego 
pałacu w Radziejowicach pod 
Warszawą, który obrano na 
miejsce sesji poświęconej robot 
niczej twórczości litera« kie j- 
wśród zabytkowych, ozdobnych 
sprzętów, pamiątek z „epoki”, 
przy blasku świec w misternie 
rzeźbionych lichtarzach — pa­
dały szorstkie, zgrzebne słowa. 
Kontrastujące z tym wnętrzem 
pełnym świadectw dawnego 
przepychu i wyrafinowanej 
kultury — słowa o twardym 
życiu, ciężkiej robocie, codzien­
nej szarości i o... poezji.

Ryszard Gruchawka ma 33 lata, po­
chodzi ze wsi koło Bolesławca. O po­
czątkach swoj go życia mówi, że by­
ły przeklęte. Z sześciorga rodzeństwa, 
czwórka poszła do domu dziecka W 
dzieciństwie zaznał wszystkiego - bie­
dy, głodu, śmierci najbliższych. W 
pamięci utrwaliły mu się ostatnie sło­
wa ciężki chorego ojca, który powie­
dział: „Najtrudniej jest umierać, gdy 
Ha polu leżą jeszcze kamienie...”.

Swoje przeżycia Ryszard Gruchaw­
ka pragnie ..ocalić od zapomnienia” 
w książce, nad którą pracuje Będ’ie 
>na nosiła tytuł „Kamieniołomy ży­
cia".

Po wojsku rozpoczął pracę w Za­
głębiu Miedziowym w Lubinie, w 
kopalni „Rudna Główna” jako młod­
szy górnik. Wtedy zaczą pisać wier­
sze, tak na poważnu nie tylko, jak 
przedtem „rymowanki” do szuriadý.

— To się właściwie zaczęło od wiel­
kiej tragedii, której byłem świad­
kiem na dole — wspomina Ryszard 
Gruchawka. Zginął kolega. Przeży­
łem szok — musiałem to wszystko 
jakoś zebrać, wyrazić. Już wcześniej 
Loledzy mówili mi: Rysiek, nie pisz 
jakichś bzdur, tylko o naszej robę- 
cie pisz, o tym wszystkim, co tu wi­
dzisz. Swiat kopalni, pi :a pod zie- 
Tnią. jej ciężkie warunki i obcowa­
nie na co dzień z niebezpieczeństwem 
Wstrząsnęły mną jako człowiekiem 
*e wsi, przywykłym do ezegoś zu­
pełni. innego. Bałem się wypadku, 
śmierci. Najbardziej na początku, ale 
Właściwie zawsze miałem jakąś oba-
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ŻYCIE UCZY 
PIS" AC WIERSZE

wę, że może już z dołu nie wrócę. 
Kiedy człowiek zjezdza pierwszy raz 
nu dó’ widzi przede wszystkim ciem­
ność, która przeraza, a wokół ludzi 
sprawiających wrażenie, że niczego 
się nie boją, że tu dla nich wszystko 
jest lotmalne i ztiane. To mi impo­
nowało. Później zacząłem w tym do­
strzegać jakieś groźne piękno. Kie­
dyś napisałem:

LILIANA ANDRUSZEVVSKA
„Jeżeli wiesz, 
że ziemia rna odwłok szerszenia, 
mięśnie pytona 
udei zenie pioruna 
ciepło matki 
to wchodząc w próg ziemi 
musisz pochylić głowę”

Praca górników, kopalnia, to tema­
ty którym poświęciłem najwięcej

wierszy. Może ilatego. że pod ziemią 
wszystko jest takie inne, zupełnie od­
mienny sw iat niż na pow ierzchni.

Koledzy wiedzieli, że piszę, ale z 
początku nie wierzyli, że to moje, 
myślę i że odpisuję z gazet. Dopiero 
później, zwłaszcza od c 'asu, gdy mój 
wiersz „Tunel ciemności” zdobył III 
nagrodę na konkursie literackim w 
lokalnym piśmie „Konkrety” czytali

»raca górników, kopalnia, to tematy, kterým potwlgcłł najw. wlaruy , Foto: Archiwum TR

każdy utwór i odnosili wiele moich 
myśli do siebie. Zdarzało się. Ze za­
nim poszliśmy na przodek, prosili, że­
bym powiedział im jakiś nowy 
wiersz. To było chyba najpiękniej­
sze uznanie dla mojej twórczości.

Dlaczego odszedłem z kopalni? No 
cóż, mam żonę i dwoje małych dzie­
ci. Najważniejsze dla nas jest teraz 
zcobycie mieś: kama Kiedyś w kopal­
ni spytałem koleg >w, czy mam tu 
szansę na mieszkanie a oni zaczęli się 
śmiać Przeszedłem do pracy w Lu­
bińskim Przedsiębiorstwie Budowla­
nym „Polkowice-Rudna”. Zarobki sa 
tu mniejsze, ale za to jest nadzieja 
na zdobycie własnego kąta.

Ale i tak do kopalni wrócę. Kole­
dzy też mówią, że im mnie brakuje. 
Tak mysię, ze gdybym się jeszcze raz 
narodził, byłbym górnikiem. W do­
mu moja twórczość nie znajduje 
uznania. Zona nawet nie lubi jak pi­
szę, nie rozumie tego. Ale ja już nie 
potrafiłbym ehyba bez pisania... Nie 
czytałem wielu książek, nii było cza­
su. Sądzę, że to życie, doświadczenie, 
najlepiej uczy pisać wiersze.

l oezia Ryszarda Gruchawki mówi 
o iprawacr powszednieli, o tym, co 
jej twórcę cieszy i boli, smuci i za­
dziwia Ale >ego wiersze, mimo iz 
tak wjele miejsca zajmuje w nich 
maca robotnika, nie są suchymi 
„produkcyjniakami”. Poeta zawiera 
w nich bowiem własną refleksję, cie­
pły liryzm, który sprawia, że odczy­
tujemy je jako wj nanie — bardzc 
osobiste a zarazem dotykające wspól­
nych w .zyi kun ludziom prawd i 
wzruszeń. Tak. jak w wierszu ..Po­
wroty”. który odsłani to intymne, 
mniej znane oblicze codziennego gór­
niczego trudu

POWROTY
Codzienna wyprawa 
po kawałek hostii, zarobek chleba. 
Całuję syna, żegnam dom 
nieskończony wiersz o żonie 
urwaną rozmowę.
Dom, do którego mogę nie powrócić 
n.odlitwa do ziemi.
prośba o łaskę, 
przetrwanie, o życie 
dla żony i synka 
strach przed ciszą. 
Cisza — werdykt. 
Godziny odliczają 
krople spadającego potu. 
Powraca radość 
wyjazd na powierzchnią.
Znów zasiądą przy wigilijnym mole.

PO
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Nieproste były bowiem u nas decyzje dotyczące posz­
czególnych ludzi, wielka niekiedy była zawiłość i dra­
matyzm ich losów. Lecz rozpatrywanie przyczyn dej- 
ścia z partii w naszym gronie jest bezzasadne Byliśmy, 
jesteśmy i zamierzamy w niej oozoslać... Zaostrzyli kry­
teria przyjmowania do swojej oigarizacji Są one wy­
sokie. Przytaczają mi, w czasie tej rozmowy, przykład 
dwóch młodych pracowników uorzedni działaczy mło­
dzieżowych, którzy zgłosili swój akces do partii. — Mu­
szą zdać egzamin nie tylko ze Statutu lecz też z prak­
tycznej realizacji zawartveh w nim zasad Przyglądamy 
im się życzliwie, lecz też i wnikliwie Sama chęć nie wy­
starcza, musi być ooparta rzeczywistymi walorami za­
wodowymi. moralnymi i — co najważniejsze — ideowy­
mi. Trudno się do nas dostać Ale to jest jedyna droga, 
by przyszli do nas najlepsi z autentycznej motywacji 
ideowej. Za przypadkowość zapłackis ny bardzo drogo. 
A wysokie wymagania odstraszała jedynie słabych. Są 
natomiast pozytywnym wyzwaniem dla najcen...ejszyc.l. 
Zawarty w Statucie zapis, iż wstępując do PZPR przyj­
muje się dodatkowe obowiązki bez przywilejów, musi 
stać się integralną częścią świadomości każdego z nas 
i tuch, którzy zeehcą do nas przyjść Inaczej będą to je­
dynie deklaracie bez pokrycia — stwierdzają

A oto drugi biegun tej samej sprawy. Jednomyślnie 
wydalono z szeregów członka, który nie sprawdził się 
jako człov iek Nieudzieieme pierwszej pomocy potrze­
bującemu na dole jest karane w niepisanym kodeksie 
postępowania górniczego a cóż dopiero, gdy takiego czy­
nu dopuścił sie przynależny do PZPR Dla takiego nie 
ma w niej miejsca

Dalsze elementy konsolidacji, poszukiwania tożsamo­
ści. Na zebraniach nie fedruiemy oznajmiają Długa 
była droga do takiego oświadczenia bo stale jeszcze 
wi ,'ks/osc snotkań pari Tvch ’irzvpominą naridv pro­
dukcyjne. Te organizowane przez OOP 1 cieszą się 
opinią lakicn. na kl nr est oc i wario orzyjsi t-teK- 
terr. jest m In wysoka na meh frekwencja Klimat tam 
panujący córa/ bardzie) sprzyja wymianie poglądów, 
konstruktywnej i odj.uwiedzainwi krviyee Mówi się o 
tym, co jest dla każdego natwaznieisze. broni się linii 
postępowania, gdy jest słuszna wiryfikuje decyzje nie­
przydatne codzienności Na percepcje ludzkich wyobra­
żeń ma wpływ nie tylko to. co ich otacza, ale również 
i wszystko to, co jest często nawet porl« wiadome. zakodo­
wane la skutek wvehov arna wptvwu środowiska, szko­
ły. osobowości innych Walka o ludzką .duszę” zawsze 
wymagała wysokich kwalifikacji intelektualnych i spe­
cjalnych predyspozycji Dlatego w dfałan ach ich od­
działowej organizacji prcblem- wychowania ideowego i 
politycznego “tał sie szczególnie ważny

Konieczność uzbrojeń a członków partii w argumenty 
do dyskusji została zdeterminowana doświadczeniem 
dwóch ostatnich iat — stwierdzają Jeżeli zebranie nie 
ma być sprawdzeniem listy obecności, to musi być przy­
gotowane 1 to nie tylko nrzez sekretarza i członków 
Egzekutywy, lecz przez wszystkich A z tematem nale­
ży zapoznać ludzi wcześniej I tak m. In rezultatem 
uczciwej dyskusji o związkach zawodowych est liczna 
obecność w nich członków oar*ii A niepokój wynikają­
cy z wyścigu zbrojen został zap'sany jako wniosek 
po wstanie Wojewódzkiego Komitetu Obrony Pokoju, przy­
jęty zresztą jako uchwała na zakładowej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej.

Sytuacje, w których trzeba sie jasno opowiedzieć, j«o 
której stronie jesteś, radykalizuja Bvć „czerwonym” nie 
jest łatwo. Ale jeżeli się jest nim konsekwentnie, to ta­
ka postawa w końcu budzi szacunek i poważanie A to 
jest ważniejsze od miłości. Emocje winny wspomagać 
rzeczywistość, a nie odwrotnie Pamiętają przecież napi­
sy na ścianach „A na drzewach, zamiast liści, będą wi­
sieć komuniści”.

Norbert Honisz uważa, że tego typu wspomnienia nie 
mają obecnie sensu Na i waznie’sze jest bowiem co teraz 
robią, jak się prezentuią. na ile zasługują na aprobatę 
s K);mna Uważa że jedna z /'rée wzbogacenia osobo­
wości i pozycji członka partii jest szkolenie Z OOP-l 
skierowano kuku towarzy uy na W lV1L matą włas­
nych lektorów — m. in Marian Jurko jest lektorem KW. 
Hubert Foit — KM Dużo bowiem jeszcze należy zro­
bić. bv treści zarowno Statutu jak i uchwał l> Nad­
zwyczajnego Zjazdu i kolejnych plenarnych posiedzeń 
KC były rzeczywiście znane i przyswojone przez każde­
go Naiwięcej uwagi poświecono zaadaptowaniu w prak­
tycznej działalności postanowień IX Plenum KC, po­
święconego sprawom młodzieży

Atmosfera niepokoju intelektualnego wspomaga pro­
ces krystalizowania się postaw Następuje przewartościo­
wanie pojęć i odczuć. Mówią o sobie: - Tc my tworzy­
my partię! Najlepsz«-’ nawet system, najtrafniej skon­
struowany burze swój ooczątek. a także sprawdza się 
na „dole” Jeśli fundamenty są mocne, to dom będzie 
stal wiecznie. Nasza obecność w PZPR nie jest przypad­
kowa. lecz wynika z akceptací zarówno zasad ustrojo­
wych. jak te programu partii Każdy z nas ciężką pra­
cą zawodową i zwiększoną ilością obowiązków społecz­
nych udowodnił, że jesteśmy na swoim miejscu. Nie 
działamy w próżni i tylko dla siebie.

— Co wspomaga autorytet partii w zakładzie?
— M. in. trafna i sprawiedliwa jxjlityka kadro­

wa Np udzielenie rekomendacji ua kierownika oddzia­
łu człowiekowi bezpartyjnemu, lecz o wysokich walorach 
zawodowych, świetnemu organizatorowi pracy Fakt. z_ 
w czasie trudnym złozył legitymację, nie umniejsza je­
go przydatności zawodowej i inrych zalet. Był w na­
szym odczuciu nadepszy na tym stanowisku Każdy kto 
swoimi umiejętnościami w pomaga dzieło wyjścia z kry­
zysu jest cenny i poiadany Od członków partii wyma­
gamy więcej świadomości i ideowosci

Skuteczna działalność to sztuka wykorzystywania 
wszelkich możliwości, s czegomie vch tkwiących w 
każdym człowieku. Trzeba zyć z ludźmi i dla ludzi, roz­
strzygając problemy, które boią wszystkich Nie zaskle­
piają się w kopalń mej rzeczywistości. Są działaczami 
PRON. ORMO związków zawodowych Dewiza moich 
rozmówców brzmi lapidarn e „Jeżeli juz coś robie, to 
najlepiej!” To nie deklaratywne stwierdzenie Członków 
partii oceniają ostrzej - jeżeli dwócn robi tyle samo, 
to my, jako organizacja partyjna, wymagamy od nasze­
go więcej.

Kształtowanie świadomości Marksista musi się utoż­
samiać z partią, być z nią Zadanie to mogą realizował, 
ludzie tylko najwyższej próby, mający pełną świadomość 
swego powołania, identyfikujący się całkowicie z war­
tościami socjalizmu. Skuteczność propagandy to przede 
wszystkim jej wyprzedzające działanie, konsekwentne 
skoordynowanie prac pionu ideologicznego, nauki i in­
formacji.

Wszelkie poznanie bowiem rozjaśnia wątpliwości, pr~y- 
bliża zrozumienie odmiennych racji, pozwala złagodzić, 
zmniejszyć nieufność, która jest z reguły pejht .ną bra­
ku rzetelnej wiedzy na dany temat. W procesie kształ­
cenia świadomości nie wszystko jest racjonalne, bowiem 
— jak pisał znany prawnik, filozof i socjolog Czesław 
Znamierowski — „W świecie spraw społecznych rzeczy 
tak się mają, jak się ludziom wydalę, że się mają”. 
Stąd tak wielka rola w naszym życiu wszelkiego rodza­
ju sentymentów, alergii społecznych, irracjonalnych 
uprzedzeń, które giną gdy nrzemówi rozum.

Moi rozmówcy z OOP-l określała ten proces jako 
konieczność rozbudzenia ideologicznego zaanektowania w 
myśli i uczuciach istoty i celów soe.alizmu Pragną dzia­
łać na wyobraźnię, rozum, serce. Podsumował to bardzo 
pięknie jeden z nich przytaczając dokładnie z namieci 
słowa Stefana Żei omskiego: „Nauka jest jak niezmier­
ne morze, im wiecej jej nijesz. tym bardziej testeś sprag­
niony” Dotyczy to naukowych i ideologicznych podstaw 
naszego ustroju soołecznego również* • *

Kopalnia „Szczygłówice” należ do naHenie) iracują- 
cych w kraju Uzyskano tam wysoką i rytmiczna pro­
dukcję, wynoszącą obecnie prawie 15.5 tys ton na dobę. 
Wzrosła wydajność, poprawiona została jakość oro lukcji. 
W osiąganiu tych wyników rola organizacji partyjnej w 
tym zakładzie jest nie do oodważenia

Partia w „Szczyg’owicach" obroniła swoje pozycje. 
Istnieje i działa. Chor ilościowo zmniejszona tsk z., icz- 
nie, jest obecna wszędzie tam, gdzie rozstrzygają się pro­
blemy załogi’. Przeszła trudny, bolesny proces oczyszcza­
nia, kt 5ry zradykalizował i zzmocnił tych, którzy z nią 
złączyli się na dobn i złe. Oni to bowiem zostali podda­
ni trudnemu egzaminowi z odporności, ideowosci. wy­
trwałości 1 mądrości politycznej. Sprawdzian ten zresztą 
trwa do dzisiaj.

IRENA FALKIN-SIBIGA
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Mimo kryzysu, mimo postępów te­
lewizji i kma pozycja książki pozosta­
łe we Francji nie zagrożona. Jeśli na­
wet nakładj nieco spadły w porówna­
niu z najlepszym okresem księgarstwa, 
to przecież wielkie domy wydawnicze 
ciągle nie mogą narzekać na brak za­
mówień. Książce we Francji powodzi 
się nadal nieźle, a Paryż pozostaje jed­
ną ze stolic światowego księgarstwa.

by Innych krajów *ego języka, a wlęe Belgii, 
Szwajcarii, Luksemburga, Kanady czy wMu 
państw afrykańskich. W jxwodzi powieści, wydaw­
nictw albumowych, esejów, repoitaży czy poezji 
|Błatwo wyłuskać to, co właśnie najciekawsze 
i na; w iżniejsze. Rolą przewodnika noełniai* mogą 
częściowo listy bestsellerów w pras..». Ale wystę­
puje tu przecież z.awisko sprzężenia zwrotnego. 
Im więcej egzcmplaxzv uiążki idzie, tym bardziej 
kolejni czytelnicy mają ochoty na jej zakup.

Wyńaje się wszakze por. i ws elką wątpliwość, 
że przyszła oziś pora esejów i książek historycz­
ny*. które powodzeń1« zdają się bió powieści. 
Takie książki jak .Sztuka czasu” Jean-Lo* isa Ser- 
/an.- Schreibers (refleksja „a ‘emat człow ieka, 
sposobu zagospodarowania własnego czasu; odpo- 

badań p-zepr« adził sam ir sieazibi* Francuskiego 
Centrum Badań Naukowych (CNRS). Z wynikami 
innych zapoznawał się szczegóło o. Nic chodzi tym 
razem o ciąg dalszy przemyśleń Freuda czy Jun­
ga. Sprawy poszły przecież znacznie dalej. Flu- 
chame w swojej książce sumuje ws :ystkie naj­
nowsze doświadczenia. Ich wyniki są niekiedy re­
welacyjne

Jak streścić Je najkrócej? Więc np. wszyscy ma­
my podobny czy też zbliżony rytm biologiczny, po­
dzielony na cykle w ciągu doby. Cykliczne są sny, 
a także :hęci. Ważne jest nie ile się śpi w ciągu ■ 
doby,’ tylko w jaki sposób. Ktoś, kto zna dobrze 
swći w'asny rytm biologiczny, może idealnie go­
spodarować snem, a więc i własną egzystencją. 
Trzeba najpierw ustalić swe cykle. Cykle trwają 

VRANÍ* TA*

KSIAŽK4 - NIEPOKONANA
ANDRZEJ BILIK

Korespondencja z Paryża specjalnie dla „Trybuny Robotniczej"
Mo*na się było o tym ponownie :ekonać 

w trakcie międzynarodow ego salonu książki, za­
kończonego w tym tygodniu. W paryskim pałacu 
— wznies.onym przy okazji wystawy światowej 
z lat 30-tych — tłoczyły się tłumy. Zwiedzających 
było dużo, zwłaszcza po południu, gdy zwyczajem 
z lanym również u nas głośni pisarze podpisywali 
w różnych wydawnictwach swe Książki. U Gal- 
limarda, Grasseta, Flammariona, Roberta Laffon- 
ta, Fayarda, w wydawnictwach „Plon”, „Julliard”, 
„Albin Michel” czy „De Minuit” tłoczono się wo­
kół manych aut' -ów czy polityków, którzy jak 
Valery Giscard d’Estaing też przyszli podpisywać 
tu swoje ksiązKL

Francuska produkcja literacka jest imponująca, 
tym bardziej, że częściJwo zaspokaja tasze potrze­

wiedż na pytanie jak mieć ó„„o czasu, gdy się go 
w ogóle nie 'la itp.) Dalej „Zycie społeczne roślin” 
Jean Marie Pelta (rośliny prowadzą podobne życie 
s-K-łeczne. jak inne organizmy żywe, kochają i nie­
nawidzą, walczą i poddają się). -Mai lanna i dzban 
z mlekiem” Alexandre Prioureta (Marianna to 
oczywiście Francja, zaś dzbanem z mlekiem jest 
jej go-podar<a Chodzi o proste wyłożenie sytua­
cji ekonomicznej Francji przez paru jnanych | pu­
blicystów), czy wreszcie „Rewolucja snu” Pierre 
Fluchaire’a cieszą się największym wzięciem.

Rekordy bije ta ostatnia siążka poświęcę jej 
zatem część dzisiejszej relacji. Pierre Fluchaire, 
z wykształcenia — inżynier, problema .il badań nad 
snem zajmuje się od 'at ponad dwudziestu. Wiele 

od 1,5 [odziny do dwóch — zarówno w dzień jak 
i w nocy. Wystarczy uważnie obserwować, gdy za­
mykają am się oczy, gdy odczuwamy chwile zmę­
czenia znaczy, że kończy się jeden z takich cykli. 
W nocy powinniśmy spać tyle, by zasypiać w chwi­
li rozpoczynania się jednego z cykli, i budzić, g \ 
kolejny — trzeci lub czwarty — się kończy. Nie 
będziemy wówczas zmęczeni. Natomiast, gdy obu­
dzimy się w środku cyklu, to na wet śpiąc dużo 
więcej,, wstaniemy w złej formie. Nieprawdą jest 
że sen to okres martwy. Sen ro P prust., inna 
forma egzystencji, gdyż mózg pracuje w innym 
rytmie, lecz pracuje bardzo skutecznie Dlatego 
właśnie we śnie lub też po przebudzeniu się mo­
żemy rozwiązać tyle problemów, których nie je­
steśmy w stanie normalnie rozważyć do końca.

Matura Jaje nam sjgnary kiedy spać, kiedy się 
obudzić. Trzeba jej ‘ylkc dobrze słuchać.

A jak zachO'„„c i ajlepszą formę w dzień? Co ja- 
Kil czs.j zamknąć oczy i... spać przez kilki minut. 
Gwarancja f >rmy zapewr oua. Nasz mózg zmie­
nia wówczŁu. rytm pracy, gdyż w normalnych wa­
runkach 90 proc. infor_iacjl docier doń właśnie tą 

rogą. Wskazana jest także krótka ^esta, nawet 
JO-minutowa, po obiedzie Wówczas możem v zacząć 
trudny normalny dzień pracy. O tym wiedzieli j„ż 
podobno starożytni. Tyle w największym skrócie 
uwag wybranych z książki Fluchaire*a. Jest ona 
oczywiście znacznie bogatsza w treści I można ją 
z cz^styn sumieniem polecić naszym wydawcom 
Ukazała się nakładem firmy paryskiej „Robert 
„affor.”.

.4ó wiłem toż o Kmążkacb historycznych. Należą 
również do bestsellerów. W tej kategorii mieści 
aię „Sprawa” • eana Denisa Bredina wydana przez 
„Julliarda”. „Sprawa” to nowe spojrzenie na spra­
wę kapitana Alfreda Dreyfusa, skazanego na Cięż­
kie roboty, 90 lat temu, za nie , opełnioną zdradę. 
U nas była głośna dzięk: „Obronie” Emila Zoli. 
Obok „Sprawy” inne książki historyczne to notat­
ki marszałka Francji De Lattre de Tassigny „Nie 
ulegać” wydane nakładem firmy „Plon”. Zdumie­
wająco wskazują one jak dalece w latach trzydzie 
stych Związek Radziecki dążył do porozumienia 
wojskowego z Francją, która zabiegi te odrzucała 
i jak mało liczyła się wówczas dla francuskiego 
sztabu Polska, choć właśnie nasz kraj był sOjUszn.- 
kiem Francji.

Pasjonującą lekturą także wydaną nakładem 
„Plon” jes’ «.siążka Girard des Charbonnières „PO' 
jedynek Giraud’. Wszyscy zamteresow ini postacie 
generała De Gaulle’a muszą po prostu tę książkę 
przeczytać, gdyż dowiedzą się, ile przeszkód musiał 
pokona* twórca Ruchu Wolnej Francji, by 2 czerw­
ca 313 roku stanąć na czele Francuskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego. Przez niemal pół ro­
ku trwały trudne 'OKowania De Gaulle’a z gene­
rałem Giraud, stacjonującym we francuskim Al­
gierze i cieszącym się poparciem Waszyngtonu

Wreszcie następna książka historyczna, szczegól­
nie dla nas interesująca. Otóż nakładem księgarni 
„Perrin” wyszła bardzo ozdobnie wydana praca 
Jacquesa Levrona „Stanisław Leszczyński”. Levron 

Jest wybitnyi specjalistą od XVIII eku. ’-rrs 
wiele lat pełnił funkcje gło.znego l usto za i kon­
serwatora Muzeum i Archiwum w Wersalu, co po­
zwoliło m i napisać cały katalog pasjonujących 
książek. Poczesne miejsce w cyklu zajmuje rów ież 
Baszczyński”. Przyznam się, że nie czytałem jesz­

cze tak ciekawej lektury o tym królu-wygnań- 
cu. Levron omawia oczywiście , ~’Lski okres króla 
u nas dwa razy wybranego, lecz dwa razy również 
przepędzonego z tronu w ok ilicznościach drama­
tycznych.

Z. zrozumiałych również względów relacja irun- 
cuskiego autora staje się szczególnie pasjonująca 
wówczas gdy opisuje on francuski okres życia Sta­
nisława Leszczyńskiego. Jest to opis tyleż barwny, 
co bezstronny, choć właściwie pełen sympatii dla 
„króla-filozofa okresu Oświecenia" — jak w pod­
tytule pisze Jacques Levron. Przypadek zrząazil. 
dowodzi Levron, że Leszczyński stał się teściem 
króla Ludwika XV. Nie było jednak żadnego przy­
padku w tym, że jako książę Lotaryngii stał się 
w’adca niezwykle popularnym, jaknyśmy dzisiaj 
powiedzieli, cieszącym się rzacunkiem nie tylko 
Lotaryńczyków, lecz także wielu wybitnych współ­
czesnych. Dwór Leszczyńskiego w Luneville był 
jednym t tych, na którym gromadziło się najwię­
cej ludzi sztuki i artystów i nieprzypadkowo czę­
stym gościem bywał tu sam Wolter. Myślę, że 
książka Jacquesa Levrona zasługuje także na szyb­
kie przyswojenie jej polskim czytelnikom.

Skoro zaś mówię o tym, co zaciekawić może 
zwłaszcza Polaków, to dodam na koniec, że dwie 
nowe książki naszych autorów pokazily się także 
na paryskiej .wystawie. Robert Laffont wyc-ał 
„Matkę Joannę od Aniołów” Jarosława Iwaszkie­
wicza. Było to wznowieni« pozycji, która ukazała 
się po raz pierwszy w roku 1959. zaś Flammarion 
przygotował w wersji francuskiej „cesarza" Ry­
szarda Kapuścińskiego. Obie te książki znalazły się 
także na paryskich, jakże bogatych, targach.

W naszym cyklu „Spragniony świat” pi zedstawiliśmj dotych­
czas niebezpieczeństwa, płynące ze wzrastającego deficytu wody 
w krajach uprzemysłowionych, jej marnotrawstwa, zatruwani» 
itp. Jeśli chodzi o dostępność wody pitnej na świecie to mamy do 
czynienia z dwoma skrajnościami. Z jednej strony są 
zurbanizowane miasta, w wysoko uprzemysłowionych krajach, 
gdzie prawie każdy posiada w domu kanał zację. W USA np. 
dzienne zużycie wody na głowę wynosi 65 galonów (1 galon ■“ 
3,8 litra). Z drugiej strony istnieją wiejskie rejony w krajach 
rozwijających się, gdzie zwykle brak jest jakichkolwiek urządzeń 
kanalizacyjnych, zarówno dla wody, pitnej, jak i ekstrementów.

Jedynymi źródłami wody są studnie, 
stawy, jeziora, rzeki i woda deszczowa. 
Głównym źródłem wody w rejonach 
wiejskich w większości krajów rozwi­
jających są nadal nie przykryte stud­
nie i płytkie stawy, wykorzystywane do 
wielu domowych celów: picia, mycia się 
i prania. Nierzadko zwierzęta gospodar­
skie korzystają z tego samego źródła. 
Powoduje to zanieczyszczanie źródeł, co 
z kolei stanowi wielkie niebezpieczeń­
stwo dla ludzkiego zdrowia. Dostępność 
źródeł wody zależy od pory roku. Np. 
badania przeprowadzone w kilku wio­
skach nigeryjskiej prowincji Kwara wy­
kazały, że udział wody deszczowej w bi­
lansie zużywanej wody wynosi Ok. 40 proc 
w porze opadów 1 spada do zera w porze 
suchej, tj. od listopada do marca. Odpo­
wiednio zużycie wody z rzek i strumie­
ni wzrasta z 12 do 48 proc.

Tvmcz isem dzień w dzień w krajach 
rozwijających się aż 30 tys. ludzi — z 
czego połowa to dzieci — umiera na cho­
roby, które mają jakiś związek z wodą. 
A 75 p"oc. miesziaficôv. tych krajów 
nie ma nawet takich urządzeń sa-
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O ile znany jest laKt, że znaczny pro­
cent ludzkości nie ma dostępu do czy­
stej wody, o tyle brak jest dokładnych 
danych o rozmiarach problemu. Jedyny­
mi źródłami informacji są dane szacun­
kowe publikowane przez kraje rozwija­
jące się, a następnie zbierane przez 
Światową Organizację Zdrowia Naro 
dów Zjednoczonych (WHO). Ostatni ra­
port pochodzi z 1975 roku. Oparty został 
na danych przesłań, ch przez 71 krajów 
rozwijających się. W grupie tej niestety 
za brakło ChRL. Z opracowań WHO wy­
nika, że 77 pr >c. ludności miejskiej w 
tychże 71 krajach posiada dostęp do wo­
dy bieżącej, zaś 75 proc. — urządzenia 
sanitarne. Znacznie gorsza sytuacja wy­
stępuje na wsi, gdzie proporcje te ukła­
dają się następująco: 22 i 14 proc. WHO 
szacuje, że liczba ludzi korzystających z 
publicznego system wodno-kanalizacyj­
nego wzrosła w latach 1970—77 z około 
498 min do 763 min osób. Mimo tak zna­
cznego postępu liczba ludzi aie mają­
cych dostępu do czystej wody pozostaje 
na tym samym nie zmienionym pozio­
mie, ze względu na szybki przyrost na­
turalny. Foto: Archiwum „TR”

dą, czysf a woda jest tylko częścią odpo- 
w ledzi.

Choroba o nazwie „guinea" powodo­
wana jest przez pchłę wodną — Cyclops 
— która wraz z wodą dostaje sie do oi- 
genizmu. W układzie trawiennym czło­
wieka przenoszone przez pchłę larwy 
rozwijają się, przekształcając się następ­
nie w robaki. Te z kolei przemieszczają 
się do skóry czło wieka, powodując bo­
lesne rany. Szczególnie zagrożone są no­
gi i stopy. Nie notuje się w zasadzie 
ofiar śmiertelnych, niemniej „guinea” 
powoduje często trwałe kalectwo, r’rzy 
ponownym zetknięciu z wodą chory 
człowiek pozbywa się robaków, które 
zjadane są przez pchły. Kiedy inna oso­
ba pije wodę z tego "amego źródła cały 
cykl powtarza się. „Guinea” występuje 
szeroko w krajach Azji i zachodniej 
Afryki; może ona być wyeliminowana 
poprzez zapewnienie czystej wody oraz 
poprzez akcję wyjaśniającą. Każdego ro­
ku notuje się rzeciętnie 20 min pr?.] - 
padków infekcji tą chorobą. W niektó­
rych rejonach, np. w stanie Andhra 
Pradesz w Indiac.i wielu ludzi pada 
ofiarą „guinei” 50—100 razy w ciągu ca­
łego życia. Niektórzy zaś cierpią na nią 
be1 przerwy przez 20—30 lat.

Korzystanie ze skanalizowanych źródeł 
vody zredukowało rozmiary choroby w 
kilku miastach Nigerii z 60 proc, do 0. 
Ponadto akcja wyjaśniając powstawa­
nie choroby, a tak że proste „przesiewa­
nie” zanieczyszczonej wody przez pod­
wójnej grubości sukno bawełniane 
zmniejszyć może rozmiary infekcji; cho­
roby można uniknąć również poprzez 
ocembrowanie studni i nakłanianie lu­
dzi do wyciągania wiadra z wodą nie 
bezpośrednio ręką, lecz za pomocą liny. 
Tego rodzaju metody przyczyniły się do 
zlikwidowania choroby w Taszkiencie i 
Samarkandzie oraz Uaoekistani«* już 
przed ponad 40 laty, a także do jej zna­
cznego ograniczenia w indyjskich sta­
nach Andhra Pr.desz i Radżastan,

Drugim przykładem są choroby bie­
gunkowe. Badania w Bangladeszu, Gwa­
temali, Lesi tho i Stanach Zjednoczo­
nych nić przyniosły dowodów na to, że 
poprawa jakośoi wody ma istotny wpływ 
na rozmiary tego rodzaju chorób. Jest 
to problem zresztą bardzo skompliko­
wany. Niestety, woda nie jest jedynym 
środkiem, za pomocą którego przeno­
szone są takie choroby przewodu pokar­
mowego jak: cholera, dur brzuszny, bie­
gunka, czerwonka czy zapalenie wątro­
by. O ile pewne jest, że w pewnych

jańe są przez wieki. W niektórych wy­
padkach jest też tak, że wraz z dopro­
wadzeniem wodj do picia, nie zostają 
zainstalowane irząn^enia umożliwiając* 
kąpiel bądź pranie. Dlatego też ludzi* * 
stosują do tych celów nadal wodę z za­
nieczyszczonych źródeł, jest przyczy­
ną ciągłego zagrożenia infekcją.

W Chinach, gdzie w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat znacznie wydłużyła 
się przeciętna długość życia, według 
ostatnich raportów sprawa wody pitnej 
pozostaje nadal poważnym problemat*, 
łagodzonym jednfek przez istniejąc; ’ 
wśród Chińczyków zwyczaj gotowania 
wody przed jej spożyciem. W Pekinie 
woda z wo* ociągóc jest uważana za „w 
zasadzie nadającą się do picia”, ale w 
Szanghaju sami pracownicy służby zdro­
wia przyznają, że „ od nie jest zbyt 
dc.irej jakości”. Według chińskiego Mi­
nisterstwa Zdrt via 30 r iln ludz’ na wsi 
ma dostęp bądź do wody bieżącej (ta- 

*cł jest mniejszość), bądź do wody ze 
źródeł czerpanej niekiedy przy użyciu 
pomp silnikowych. Dla pozostałych 500 
min Chińczyków ze wsi sprawa wody 
nie jest uregulowana. Mają oni dostęp 
do wody w Jeziorach, rzekach lub sta­
wach. Piją ją przegotowaną, ale do my­
cia artykułów spożywczych i do celów 
higieny osobistej używają nie przegoto­
wanej.

Jednakże sama ]a„uść wody nie mo­
że przynieść oczekiwanych korzyści. 
Kluczowe znaczenie dla poprawy stanu 
zdrowia ma lakżi ilość używanej wo­
dy oraz działalność oświatowa. Badania 
wykazały, że ilość używanej wody ma 
poważny wpływ na zdrowie człowieka. 
Ile wody dziennie potrzebuje jeden 
człowiek? Odpowiedź nie jest prosta. Na­
wet ilość niezbędna do zaspokojenia ży­
ciowych podstawowych potrzeb uzalaż- 
niona jest od wielkości ciała, charakte- 
u wykonywane’ pracy, klimatu itd. Że­

by przeżyć człowiekowi potrzebne jest 
co dzień 3,8 litra, ilość wody niezbędna 
do urzeżycif różni się od ilości spoży­
wanej ze względu na stan naszego zdro­
wia. Jakie musi być minimalne spoży­
cie wody, by zachować normalny stan 
zdj owiu Trudno jest dziś jeszcze odpo­
wiedzieć dokładnie na to pytanie. Kilka 
informacji na ten temat uzyskano w 
wyniku 10-letnich badań przeprowadzo­
nych w Singapurze w latach 1960—1970. 
Próbowano wówczas określić zależności 
między spożyciem wody a wodopochod- 
nymi chorobami notowanymi w szpita-

nitamych, jak choćby najprymityw­
niejsze latryny Głód wody w Trze­
cim Swiecie wzrasta i jest bezpośrednią 
przyczyną około 80 proc, zachorowań w 
najbiedniejszych krajach naszego globu; 
obezwładnia też ich gospodarkę, powo­
dując marnotrawienie mnóstwa godzin 
roboczych na samą wędrówkę po wodę.

Dziś niemożliwe jest jeszcze douładi 
określenie *spółzależności między jakoś­
cią wody i zdrowiem człowieka. Nie 
mniej ważne są tu przecież i inne czyn­
niki takie jak warunki bytowe, służba 
zdrowia, dostępność żywności, energia, 
oświata i transport Dalsza poprawa sta­
nu zdrowia, co większość ludzi wiąze 

dziś z dostawami izzysiej wody do sku­
pisk wiejskich, w krajach rozwijających 
się nie będzie nas.ępować, jeżeli pro­
blem wody nie będzie rozpatrywany w 
kontekście globalnego rozwoju wsi. Nie­
zbędność takiego kompleksowego działa­
nia stała się ewidentne, kiedy wiele czą­
stkowych projektów w kr »jach roz­

wijających sig nie p-zyriosło oczekiwa­
nych korzyści.

A oto dwa przykłady: jeden dotyczy 
choroby, która może być łatwo wyeli­
minowana poprzez dostępność czystej 
wody przy niewielkim nakładzie środ­
ków. W przypadku drugiej, a właściwie 
całego szeregu chorób związanych z wo- 

gunkowe są następstwem picia wo- 
ay, to jednak sama poprawa jakoś­
ci wody nie może wpłynąć znacząco na 
rujmiary choroby. Ponadto lepsza ja­
kość wody uzyskana poprzez m. in. ska­
nalizowanie jej źródeł wcale nie ozna­
cza automatycznie poprawy stanu higie­
ny, której zasady rozwijane i przyswa- 

iacn Singapuru, uoaio się ustane, IZ 
kiedy zużycie wody wzrastało, spadała 
zachorowalność, wiadomo też że wraz ze 
wzrostem poziomu życia podnosi się 
również spożycie wody.

Opracował:
ALFRED MAJEWICZ

W sierpniu, wrześniu i ,-azdzierniku 1983 roku, 
na Spitsbergenie Zachodnim, na lodowcu We- 
renskiolde w rejonie Ziem Wedela Jarlsberga, w 
odległości około 25 km od Zatoki Białego Niedź­
wiedzia, oraz na lodowcu Hansa w Hornsundzie 
pracowała pod kierunkiem profesora Mariana 
Puliny V Wyprawa Polarna Uniwersytetu Ślą­
skiego w składzie: dr Jacek Jania, mgr Elżbieta 
Bukowska mgr Piotr Głowacki, mgr Leszek Ko­
on dra mgr Wiesława Krawczyk, pracownicy 

Uniwersytetu Wrocławskiego — dr Jerzy Perey- 
ma i dr Jat°k Piasecki, speleolodzy z Klubu 
Gorskieg PTTK w Szczyrku — inż. Stanislaw 

lisztai Bolesła»v Janusz Kapuściński, Bolesław 
Walawski, a także autor niniejszego dziennika. 

w teren. Powtarzają to parokrotnie, po czym wra­
cają i iedzimy w »’omk , wesoło gawędząc do 2.30.

Od Nor' egów dowiaduję się, że słynny traper 
1 łowca niedźwiedzi Rubach, li-zacy obecnie ponad 
70 lat, n*i stare lata pozostawił na kontynencie 
™ ygoany dom i rodzinę, powrócił na Spitsbergen 
i mieszka samotnie w maleńkim husie, czyli drew­
nianym domku, jakich całą sieć punuoowali nie­
gdyś traperzy wzd.uż wybrzeża w pobliżu Lon- 
gyearbyen. Natomiast inny samotn.k zbudował so­
bie na pustym wybrzek fiordu Bellsund dom 
z drewna dryftowego i jest to najpiękniejsza bu­
dowla na Spitsbergenie. Rozmawiamy po angiel­
sku, a także po;.. rosyjsku, jeden z Norwegów był 
bowiem przez jakiś czas w Leningradzie i nieźle 
opanował ten język. Nawet dowcipy polityczne 
zna.

szyn oknem. Tylko brak kosodrzewiny i lasów, 
brak w ogóle drzev*, a w pobliżu jest lodowiec 
i potężne zwałowiska jego moreny bocznej, napie­
rające na naszą drewnianą łupinkę. Z drugiej zaś 
strony widzę zatokę, skaliste, płaski wyspy na 
niej i czarne grzebienie skał podwodnych, kiedy 
jest odpływ -ceanu Po wodzie prze uwają się 
wolno, lecz 1 nieustannie gnan. wiatrem i prądami, 
pola kry lodo' zej, to znów solidne „icebc.gi” czyli 
odłamy lodu z pobliskiego lodowca Torella.

Wieě: orem daremnie usiłuje nawiązać ączność 
ze stacją w Hornsundzie. Agregat co chwilę „“’ia- 
da”. Naszych nie ma. Drugą dobę „gazduję” tutaj 
sam i czuję coraz bliższy kontakt z osaczającą 
przyrodą. Zauważam także pierwsze oznaki prze­
bywania w warunkach polarnych. Po obserwacji, 
o drugiej w nocy, długo nie mogę -u^nąć. Wy­

starczyło kilka dni ciągłego światła, braku ciemno­
ści, aby rozregulowany został dobowy rytm oi/a- 
nizmu.

4 sierpni* — czwartek

.Karawan i” z Hornsundu dotarła Ok. czwartej 
rano, niosąc w pi peanach część sprzętu i żywności 
Przychodzili objuczeni w różnych odstępach czasu, 
zależnie 00 kondycji. Droga solidnie ich wyczerpa­
ła. Ziuoiiem herbatę i zjedi obficie. Rzucili się 
spać Jednakże Staszek Misztal i Bolek Kapuściń­
ski, nie patrząc na zmęczenie, postanowili wrócić 
jak. najszybciej do Hornsundu. Zdecy*1 >wałem się 
wyruszyć z nimi, aby przesłać odpływającym 
statkiem d/e „Perkun” korespondencję dla „TR” 
oraz listy. W trójkę wyruszyliśmy o szóstej. Trud­
no się idzie. Bolek ma poranione stopy, mnie doku- 
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«Karawana'z Hornsundu
JANUSZ KARKOSZKA

Te, robione na gorąco, zapiski udostępniamy we 
fragmentach naszym Czytelnikom, aby przybli­
żyć rzeczywistą atmosferę życia i pracy współ­
czesnej ekspedycji naukowej w warunkach 
arktycznych.

2 sierpni i — wtorek

Od rana przygotowania do wyjścia do Zatoki 
Białego Niedźwiedzia po dalsze urządzenia labora­
toryjne oraz osobiste rzeczy i żywność. Zmagazy­
nowaliśmy to na wybrzeżu w pojemnikach. Lody 
zacisnęły Hyttevikę i Zatokę Nottingham i nie ma 
możliwości, aby przewieźć to wszystko, jak zamie­
rzaliśmy łódkami. Czekać nie możemy. Wyprawa 
powinna jak najszybciej rozpocząć pełne prace ba­
dawcze w rejonie lodowca Werenskiolde. Jacek 
Jama, Piotr Głowacki i speleolodzy pracują juz 
z pewnością na lodowcu Hansa, ale przyszliby 
wówczas z nami „karawaną”. Przerzucilibyśmy za- 
_em to, co najniezbędniejsze, na własnych plecach 
Mam tąk otartą skórę na piętach, że w ostatiu.j 
chwili odradzają mi, abym poszedł. Zostaję więc 
w Werenhusie i przejmuję Obserwacje meteorolo­
giczne od Jacka Piaseckiego. Elżbieta, Wiesława 
i Jacek wychodzą o 14.00.

Jestem sam, ale wieczorem ok. 20.00 wracają 
z lodowca chłopcy z krakowskiej AGH; pozostali 
z ieh gruuy przychodzą z Hytteviki z dwoma Nor­
wegami, którzy kręcą film o Spitsbergenie. Nagie 
pusty domek wypełnia się ludźmi. Są zmarznięci 
i głodni Częstuje ich herbatą i krupnikiem, który 
po%st"’ z obiadu. Pałaszują wszystko. Potem na 
pobliskiej tundrze, w ostrym świetle słońca, wi­
zą »ego w nółnocnej stronie nieba, Norwegowie 

kręta z krakowiakaini scenę wymarszu grupy

czają adal otarte pięty.
Po trzech i pół jodzinie Jesteśmy w Zatoce 

Białego Niedźwit- ia, zimno. Od fiordu wieje lo­
dowato w twarz. Staszek i Bolek idr lo pobliskie­
go husa na Przylądku Wilczka, gdzie rozbili na­
mioty, ja wstępuie do bazy PAN, aby przez radio 
powiadomić Werenhus, że dotarliśmy szczęśliwie 
na miejsce.

W bazię odświętnie. D/e „Perkun” przybył właś­
nie z Barentsburga, stoi zakotwiczony w Zatoce, 
wspaniale się prezentując na tle lodowca i gór; tu­
taj zaś odbywa się pożegnanie powracającej do 
kraju pr rocznym pobycie w stacji grupy „zimown. ■ 
ków”. którymi kierował dr Stanisław Rudowski. 
Nowi, pod kierownictwem dr. Jana Cisaka z War­
szawy, przejęli już stację. Po obiedzie szalupa stat­
ku i łodzie bazowe zabierają odpływających na po- 
tład. O pięmastej statek podnosi kotwice i w hu-

Spiteńairgm — ban PAF w Zatoce Bialago Nladżwledzla.

3 sierpnia — śród*

Po wyjściu gość*., do ran- czuwałem, podtrzymu­
jąc ogień w piecyku, spodziewałem się 
przybwjia naszej „karawany” z Hornrundu. Wie­
czorem zrpowiedzieli przez radio, że wyjdą ok 
24.00. Rano w czasie seansu łączności ze stacją PAN 
w Hornsundzie dowiaduję się, że są tam nadał 
i wyjdą o Í3.00 lub o 44.00. Czekam w.ęc na nich 
całe popo udnie i wieczór, a teraz jest 21.15 — ich 
nie ma Co się stało?

Droga z pewnością ciężka. Od wczoraj wieje sil­
ny fen. Prowadzę zapisy meteorologiczne i pierw­
szy raz obserwuję ten wiatr tak dokłaun_ _ Warun­
ki zmieniają się ustawicznie, czasami z kwadransa 
na kwadrans. W ciągu nocy wiatr stężał i wieje 
z dużą siłą od wscl >du i gór, a także z lodowca. 
PozryiiŁł papę z dachu domku, przechylił rurę 
kominową, przekrzywił maszt. Pierwsze podn-j- 
chy wieczorne były tak silne, że w klatce meteo- 

oiog ezne, zerwały Wisz termometry. Na szczę­
ście nic się nie strikło- Wiatr jest na ogół ciepły, 
choć przychodzą fale dotkliwego chłodu. Termo­
metr minimalny zanotował mmu* 9 st C., a mak­
symalny plus 8 stopni C. Wiatr .est uciążliwy, mi­
mo to ubrałem się ciepio i narąbałem dwa po­
jemniki drewna. Mar y czym ogrzewać nasz dom

Obserwacje prowadzone są cztery razy na dobę 
o drugiej, ósmej, c iternastej i dwudziestej. Tempe­
ratury Assmana, Augusta, n.Q.csymalre i minimal­
na. P3*na<_to repery na urządzeniach, szybkość 
1 kierunek wiatru, zachmurzenie i zjawiska

Miejsce, gdzie stoi Werenhus, czyli — jak go na­
zywamy swojsko — Duranówka”, przypomina 
krajobraz tatrzańsk Kiedy wychodzę z domku, 
wLizę przed sobą ostre, strzeliste szczyty i turnie 
skalne, ijiolinę, środkiem której spada p< głazach 
uartki strumień i huczy nieustannie tuż pod na­

ft str. • TRVBUNA ROBOTNICZA • 30.111.1984 r. Foto autora

ku petard, rakiet oraz broni palnej mnisza w da­
leką drogę do kraju. Zegna nas przeciągłym wy­
ciem syreny. Serce ściska atmosfera te’ chwili. Te­
raz zostajemy nieodwołalnie sami.

Wrseam do husa na Wilczku i wślizguję się da 
śpiwora. Po przeszło dwóch dobach moci sen.

5 derpni I — piątek

Wykor-yst ijac dobrą pogodę, przepychamy po 
lodzie przybrzeżnym łódkę, załadowujemy ją do 
pełna sprzętem i żywnością. Jacek Jania i Piotr 
Głów* cki. któr*y przyszli z Wereahusa *eszcz" 
wczoraj, pły ią teraz łodzią do Zatoki Nottingham. 
Gdyby pogoc nam sprzyjała, wystarczyłoby kil­
ka kursów ab] przewieźć cały na-z sprzęt i żyw­
ność w pobuże lodowca Werenskiolde. Gdyby była 
pogoda.. Ledwie jednak tam dopłynęli pogoda »9 
załamała ’ muszą czekać na jej ponr^wę.

Pływanie po u/wartych wodach arktycznych pła' 
skimi łódkami j w dodatku napędzanymi silnika­
mi typu „Dęba”, budowanymi dla łodzi jeziornych, 
wymaga nie tylko umiejętności i motorowodnych, 
ale i wielkiej przezorności oraz majomości miej­
scowych warunkóv ’ Wystarczy niewielka awaria, 
a często choćby ścinane są kliny aby łódka stała 
się bezwolna i ski zana została na pastwę przyboju 
dużych fal. Wpadają one na wybrzeże z otwa :te* 
go Oceanu z potężnym bukiem rozbijają- si? 
o skały. Przymusowa kąpiel byłaby tutaj śmiertel­
nie niebezpieczna. Woda morska ma zaledwie 3—4 
stopni C. eiepła i po kilku minutach człowiek 
umiera w niej z wychłodzeoia organizmu.

6 alerpnia — sobot*

Jacka i Piotra nadal nie ma vzekamy na nic'B 
cały dzień. W husie na Wilczku gotujemy sobio 
obiady i jemy pdsiłki, aby nie przeludniać bazy, 
gdzie oprócz zimowników są grupy letnie z Innych 
ośrodKów kranowych, i także mieszka trzyosobowa 
ekspedycja ornitologów amerykańskich. Odwiedza 
nas Janek Krzemiński, z-ca kierownika obecnej 
grupy zimującej, inżynier mechanik z Andrycho­
wa, który zimował już na Spitsbergenie w grupie 
Mariana Puliny w sezonie 1979'80 Janek odpowie­
dzialny jest za całe zaplecze techniczne Stacji P°* 
larnej PAN. Wspominamy, opow adamy.

Wieczorem decyduję się nie czekać dłużej n» 
łódź, lecz wrócić do Werenhusa pieszo. Ładuję ple* 
cak i o 22.00 wychodzę. Idę wzdłuż wybrzeża z z®" 
toczkami wypełnionymi pakiem lodowym, bezli* 
tośnie rozbijanym przez fale przyboju. Z prawej 
nagie skaliste góry, dużo ptaków Dzikie kaczki 
wodzą stadka młodych po spokojniejszych wodach 
morza i na niewielkich, rozsianych po tundrze, 
ziorkach. Przede mną całe kilometry tundry kry* 
jącej skalne rumowiska. Jakież bogactwo mchów 
i p irostówl Ścielą się dywany kolorowo kwitną­
cych skalnic. Furkoczą stada traczyków lodowych, 
nurzyków Krzyczą, ciężko machając skrzydłami 
w powietrzu, mewy blade, największe i najbar­
dziej żarłoczne spośród mew «wiata. Czasami 
śmignie nad głową ień wydrzyka, rozbójnika tych 
okolic żywiącego się kosztem największego żarło­
ka czyli mewy bladej. Co za bogactwo przyrody 
żywej w tej krainie na krawędzi martwego świa­
ta skał i lodowców! Uświadamiam sobie, że od P°" 
czątku wyprawy minął zaledwie tydzień, a oano» 
szę wrażenie jakby "ata całe. Daleko pozostał świat 
cywilizacji, wielkich, hałaśliwych 1 kolorowych 
miast, rozgorączkowanych ludzkich tłumów. Ni» 
odczuwam za tym tęsknoty, wydaje sie to nawet 
nierealr... Ogarnia mnie poczucie jednoczenia 
z przestrzenią, światłem i surowym pięknem przy* 
rody Arktyk.. Idę w rosnącej we mnie coraz ar* 
dziej ciszy.



od 30. III. do 5. IV.

Piątek

PROGRAM I
DZIENNIKI: 16.30 19.30 22.00 

23.13
6.0») TTR — Wskazówki me­

todyczne. sem. IV — ładio i 
telewizja w kształceniu doro- 
ilych

6.30 TTR — Fizyka, sem. IV

— Fizyka w zyci'1 współcze­
snym

8.10 Geografia, kl. VI—VII — 
Indie

9.00 Geografia, kl. V — Naj­
większa ; ,ustynia świata

9.30 Film dla II zmiany: 
„Sprytna Juanita” (1) — serial 
produkcji hiszpańskiej

11.00 Wiedza Obywatelska 
kl. VIII — Prawo i praworząd 
ność

11.35 Krajobrazy Polski, kl. 
IV — Równina Łowicko-Błoń- 
ska

13.30 TTR — Jęzjt polski.
II — »Pan Tadeusz“ — 

Bohaterowie i w/dirzenia
14.00 TTR — Fizyka, sem. H

— Termodynamika
15.05 W szkole i w domu
15.25 NURT — Najnowsza hi 

storia Polski — Odrodzenie 
1956

15.55 fi-igrań, dnia
16.00 „Telekino”
16.40 Dla młodych widzóv 

„Encyklopedia TDC”
17.05 Dla dzieci: „Piątek z 

Pankracym”
17.30 „Panie prósz 4” — ko­

media prod. bułgarskiej
19.00 Dobranoc: „O panience 

Apolince”
19.10 „Na chłopski rozum”
20.00 Ńconitor Rządowy
20.30 „Sprytna Juanita” (1) — 

seria) produkcji hiszpańskiej
21.30 Zawsze po 21-szej
22.30 Lauiesc. Przeglądu Pio­

senki Aktorskiej — Wrocław 
84

Sobota

PROGRAM I
DZIENNIKI: 15.15 19.30
6.00 TTR — Język polski 

sem. II — „Pan Tadeusz” — Bo­
haté Dwie i wydarzenia

6.30 TTR — Fizyka, sem. II
— Termodynamika

7.00 TTR — Historia, sem. IV
— Polski czyn zbrojny w la­
tach II wojny światowej

7.30 TTR — Matematyka, 
sem. IV — Przekształcenia pła- 
szc tyzny (1)

8.00 „Poradnik rolniczy”
8.3n „Tydzień na działce”
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka” oraz film pro­

dukcji CSRS „Spadła z obło­
ków” (9) „Akcja oset”

10.30 Historia dramatu pol­
skiego — Stefan Żeromski „Suł 
kowski” reż — Tadeusz Junak, 
wyst.: Marek Kondrat, Zbi­
gniew Zapasiewicz, Mieczysław 
Voit, Gustaw Lutkiewicz i in

12.15 W swiecie ciszy
12.45 „To bvło tal: niedaw­

no” — Osiągnięcia polskiej wsi 
w okresie 40-lecia

13.15 Skradziona Ojczyzna 
(2) — film dokum. prod. ra­
dzieckiej

13.55 „Jezioro Łuknajno” — 
film przyrodniczy produkcji 
polskiej

14.40 Tu w tym miejscu — 
„Czwartacy” — próg am hislo- 
ryczno-dokurnrntalny

15.30 Telewizyjna Lista Prze­
bojów — Marzec 84

16.00 „Polsk'-e drogi” (1) — 
„Misja specjalna” serial TP reż.
— Janusz Morgenstern

17.30 Zdrowie — program 
wojskou y

18.00 Studio Sport — Między­
narodowe Mistrzostwa Polski 
w Badmintonie

19.00 Dobranoc — Przygody 
Bolka i Lolka

19.10 Nie tylko sypialnia — 
felieton filmowy

20.00 Filmoteka Festiwalowa
— „Niedojrzałe maliny” — 
film psychologiczno-obyczajo- 
wy prod. ’n ' czechosłowackiej

21.30 Piosenkarze bułgarscy 
na festiwalach Inter wizji w 
Sopocie

22.00 Na żywo
22.30 Wiadomości sportowe
22.45 Yatrides — jeden z naj­

doskonalszych malarzy świata
23.25 Kino nocne: „Zdjęcie

pamiątkowe” film prod. fran­
cuskiej

PROGRAM II

9.00 Premiera w „Dwójce” — 
„Niedojrzałe maliny” — film 
psychologiczno-obyczajowv TV 
CSRS

10.30 NURT — Środki dydak 
tyczne w szkole — Doskonale­
nie umiejętności rysowania, 
ćwiczenia praktyczne (2)

11.00 NURT — Psychologicz­
ne problemy zawodu nauczycie 
la — Prowadzę zespół wyrów­
nawczy — powt. (z Katowic)

11.30 NURT — Najnowsza 
historia Polski — Odrodzenie 
1956

12.00—23.40 — sobola 
w „Dwójce”

12.00 Czym żyje kraj?
12.10 Targowa 291 no-ą — 

rep. f Imowy
12.30 „5 — 10 - 15” zespół 

„Dom” przedstawia
14.00 „Wideoteka”
14.30 „Gorąca linia” — ex­

press reporterów
14.50 „Inżynierska odyseja” 

(3) — „Sierota” — serial pro­
dukcji CSRS reż. — Evžen So­
kolovsky

23.15 Dialogi polityczne — 
Jak powstaje opinia publiczna

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości — 

Telefon „Dwójki”
17.10 „Ludzie i ich pasje” — 

„W cieniu Krzywej Wieży”
17.30 „Patent” (z Katowic)
18.00 „Debiut” — Vocal rock 

(z Katowic)
18.30 Aktualności (z Katowic)
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.10 Skojarzenia — teletur­

niej
19.30 Dzienn.k .elewizyjny
20.00 „Za kierownicą”
20.15 „Muzyka małego ekra­

nu”
21.15 DT — Wydarzenia — 

Telefon „Dwójki"
21.3J Opowieści o miłości — 

„Kobieta w bieli” (5) serial, 
prod. angielskiej

15.40 Międzynarodowy prze­
gląd kulturalny

16.15 „Tropami mitów” (4) — 
„Wielki przebudzony”

16.50 „Czy możemy życ pięk­
niej””

17.15 Muzyka trzeci, pokoleń
17.35 „Religie i kościoły w 

Polsce” — Soli Deo Glona — 
Kościół ewangelicko-reformo­
wany

18.„0 Aktualności (z Katowic)
11 00 „Kiedy cię okradną” (1)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Kiedy ci» okradną” (2)
20.15 Recital Jima Tomaszew­

skiego — „Specjalista”
20.35 Bal w hotelu „polonia” 

— wspomnienia włoskiego pi­
sarza

20.55 Zaproszenie do Teatru 
Narodowego w Warszawie — 
Aleksander Fredro „Zemsta” 
wyst.: Kazimierz Wichniarz. 
Wieńczysław Gliński, Witotd 
Pyrkosz

21.10 „Gry w interpretacje”
21.40 „Tydzień w polityce” — 

komentuje Karol Szyndzielorz
21.50 Kino dorosłych: „Jak u- 

sidlić malarza pokojowego” — 
film prod. jug.

23.00 Festiwal muzyki „Łań­
cut 83”

Niedziela

PROGRAM I

DZIENNIKI: 15.10 19.30
6.00 TTR — Historia, sem. IV 

— Polski czyn zbrojny w la­
tach 11 wojny światowej

6.30 TTR — Matematyka, 
sem IV — Przekształcenia pła­
szczyzny (1)

7.00 . W naszej rodzinie” — 
zechnica rodziny wiejskiej

7.50 „Po gospodarsku” - Te­
lewizyjny magazyn wiejski

8.15 „Tydzień” magazyn rol­
niczy

8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” oraz film 

Produkcji szwedzkiej „Pippi 
Langstrump” — „Pippi w krai 
nie Taka-Tuka” (2)

10.20 „Antena"
10.45 „Estrada folkloru” Ze- 

spó. Pieśni i Tańca „Słowian­
ki"

11.00 „Majowie — 1000 lat nie 
twykłej kultury” (3) — „Im­
perium Majów" — f:lm doku­

mentalny produkcji francu­
skiej

12.00 Poranek symfoniczny w 
wykonaniu WOSPRiTV pod 
dyrekcją Antoniego Wita, soli­
sta Józef Hornik (z Katowic)

13.00 „Kraj za miastem”
13.25 „Forum inicjatywy”
13.45 „Siedem anten”
14.45 Teat> dla dzieci: „Do­

okoła stołu” wiersze Jana 
Brzechwy Juliana Tuwima i 
Tadeusza Sliwiaka i in.

15.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

1S.30 Z filmoteki 40-lecia
16.15 Teatr Telei izji — Jor­

dan Radiczkow „Chryja” reż. 
— J. Dobrowolski, wyst.: Woj­
ciech Siemion, Jan Kobuszew- 
ski. Bogdan Łazuka i in.

17.25 „Magicy” iluzjoniści buł 
garscy

17.50 „Kulisy wielkiej polity­
ki” — „Papierosy Adama Ra­
packiego"

18.20 Studiu sport — Między­
narodowe Mistrzostwa Polski 
w Badmintonie

19.00 W leczorynka „Pszczółka 
Maja”

20.00 „Gniew aniołów” (1) — 
film produkcji USA

21.30 Niedziela sportowa
22.00 „Przegląd międzynaro­

dowy”
22.35 „Gdzieś już tę twarz wi 

działem” progra Ü rozrywko­
wy produkcji RFN

PROGRAM II

7.55 „Czas reformy” — „Czy 
transport dogoni reformę”

8.55 „Gniew aniołów” (1) — 
film produkcji TV USA (wer- 
sj. dla mesłyszących)

10.30 Tajemnica muzealnych 
sal — wojskowy film dokum.

11.00—23.15 — niedziela 
w „Dwójce”

11.00 Czym żyje kraj?
11.10 Aerobic z Dorotą Sta- 

lińską (3)
11.25 „Mistrzowie interpreta­

cji” — Garrick Ohlsson
11.50 „Godzina dla zdrowia”
12.50 „Niedziela w Krynicy”
13.30 Wybrańcy Melpomeny 

— Leon Schiller
14.10 Kalejdoskop filmowy 

„Kino-Oko”: „Perskie oko”
14.55 „Jutro poniedziałek"

15.25 „Ojciec Murphy” — 
„Niespodzianka Willa” — serial 
produkcji USA

16.20 „Warszawskie Łazienki”
— „Teatry”

16.50 Lista przebojów „Dwój­
ki”

17.50 Rozmowa dnia — prze­
gląd filmów greckich w „Hy- 
brydact”

18.05 „Berlioz” (1) — serial 
produkcji francuskiej reż. — 
Jacques Trebout wyst Daniel 
Mesquich, Robert Rimbaud

19.00 Nie dajmy się zwario­
wać - program satyryczny

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Stuc sport — Relacja 
z Pucharu Świata w Karate z 
Budapesztu

20.45 Prawdziwe życie „Fra­
szki”

21.00 Przegląd dyplomów
21.30 „Z pamiętnika szalonej 

gospodvni” — „Sposób na 
dom”

21.45 „Sensacje XX wieku” — 
„Narodziny śmierci”

22.15 Wielkie filmy małego 
ekranu „Droga przez mękę” (9)
— „Roszczyn” serial produkcji 
radzieckiej

Poniedziałek

PROGRAM I

. DZIENNIKI: 16.30 19.30 22.00 
22.55

13.30 TTR — Uprawa roślin, 
sem. II — Nawozv potasowe, 
Wapniowe i mikronawozy

14.00 TTR — Mechanizacja 
rolnictwa, sem II — Obsługa 
techniczna ciągników

15.25 NURT — Cywilizacja i 
Kultura współczesna — Wycho 
'■vawcza rola sztuki

15.55 Program dnia
16.00 „Zakochani w ziemi"

16.40 Dla młodych widzów: 
„Zw ierzyniec”

17.05 Kino Zwierzyńca: — 
„Karino” (13) — ..Cena sukce­
su”

17.38 „Na krawędzi słowa”
17.55 Konto „M”
18.20 Telewizyjny imormator 

wydawniczy
18.35 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
19.00 Dobranoc: „Beztroski 

konik”
19.10 „Echa stadionów”
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — Eu­

gene O’Neill „ tnna Christie” 
reż. — Marek Okopiński, wyst • 
Jolanta Nowińska, Wirgiliusz 
Gryń, Włodzimierz Adamski, 
Ewa Zdzieszyńska i in.

21.40 Echa festiwali — Sopot
22.25 „Pokój 408”

PROGRAM II

17.10—23.05
— DZIEŃ WĘGIERSKI 

W TELEWIZJI POLSKIEJ
17.15 Goście węgierscy w stu­

diu
17.30 „Węgry 83” reportaż
17.40 „Wolność” impresja fil­

mowa
1.55 „Żołnierz wolności” film 

dokuirtentalny o Sandorze Pe- 
tofim

18.15 Wywiad z Zsuzsa Kończ 
i jej najnowsza piosenka

18.20 „Bajka o owadzie” film 
animowany dla dzieci

18.30 Aktualności (z Katowic)
19.00 „Malarstwo, muzyka i 

rzeźba" program o ęgier- 
skiej kulturze

19.25 Kilka slow o węgier­
skim sporcie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Prawie wszystko o Bu­

dapeszcie”
20.40 ,1 to też są Węgry” im­

presja filmowa o Par'-.u Na­
rodowym w Hortobagy

21.00 Najlepsze węgierskie ze­
społy roz’ ywkowe

21.15 DT — Wydarzenia. Te­
lefon „Dwójki”

21.30 ..Czerwone złoto” repor­
taż o winie i papryce

21.45 „Zmienność gwit i” — 
film obyczajowy telewizji wę­
gierskiej

Wtorék

PROGRAM I
I dzienniku io.3o 19.30 22.00 
23.1«)

6.00 TTR — Uprawa roślin, 
lem. 2 — Nawozy potasowe, 
Wapniowe i mikronawozy

6.30 TTR — Mechanizacja rol- 
'nctwą. sem. 2 — Obsługa tech­
niczna ciągników

9.00 Język polski, kl. V — 
“Potkanie z pisarzem — Je- 
ftym Broszkiewiczem

9.35 Film dla 2 zmiany „Po­
wiat na północy” (1) — „Naga- 
na" film produkcji CSRS

11.00 Plastyka, kl. III — Z 
Szymonem Kobylińskim spot­
kanie 8

12.00 Domowe przedszkole
12.50 Plastyka, kl. II — Jak 

to zmieścić
13.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 4 — Genetyczne 
podstawy selekcji

14.00 TTR — Mechartzaeja 
rolnictwa, sem. 4 — Instalacje 
i urządzenia elektryczne

li .30 „Start po indeks” (2)
15.55 Program dnia
16.00 „U przyjaciół” — „Od 

Maricy do Wisły”
16.40 Dla m od ren widzów: 

„Adres — Polska” — „Płyń po 
morzach i oceanąch" teletur­
niej

17.05 Dla dzieci: „Michałki”
17.30 „Niebezpieczne ścieżki” 

(2) reż. — Andrzej Konic, wyst.: 
S.anisław Niwiński. Ryszard

Pietruski, Józef Nalberczak. 
Iga Cemorzyńska i in.

18.40 „Kram” magazyn kon­
sument j

19.00 Dobranoc „Ślimak Ma­
ciuś”

19.10 „Sofijscy soliści” utwo­
ry Ottorino Respighi

20.00 Publicystyka
20.15 „Powiat na północy" (1)

— „Nagana” — film produk­
cji CSRS reż — Erzen Soko­
lovsky, wyst.: J. Moučka, J. 
Svorcova i in.

21.05 Z filmoteki 40-lecia — 
„Portrety” — „Zycie godziwe ’
— film dokumentalny o prof. 
Kotarbińskim

21.35 Raport o teatrze m_o- 
dych — reminiscencje teatralne

PROGRAM II

16.55 Program dnia

PROGRAM I

DZIENNIKI: 15.45 19.30 22.00 
*2.50

6.00 TTR — Hodowla zwie- 
‘‘tąt. sem. 4 — Genetyczne pod­
stawy selekcji

6.3Ó TTR — Mechanizacja rol­
nictwa. sem. 4 — Instalacje i 
Rządzenia elektryczne

8.10 Fizyka, kl. VII — Świat 
dźwięków

9.00 Chemia, kl. VII — Woda
9.30 Film dla 2 zmiany „Wu- 

ÿszek Wania” film prod. 
<81 R

1100 Praca — technika. kl. 
*il — Warsztat majsterkowicza

11.55 „Pi zvbvsze z Mati.ilane- 
ty” — Piąty rozkaz z Matpla- 
nety

12.30 .Czas reformy”
13.30 TTR — Chemia, sem. 2 

— Alkohole
14.00 TTR — Matematyka 

jem. 2 — Racnunek zdań
15.10 NURT — ' Dydaktyka 

matemaivki — Zadania meto­
dologiczne — Dowodzenia twier 
dzen (2)

15.40 Program dnia
15.55 Polska — NRD — Eli­

minacje do turnieju piłkarskie­
go w piłce nożnej

w przerwie meczu
ok. 16.45 Lasowanie Express 

Lotka i Małego Lotka
17.45 „Od melodii do melo­

dii”
18 0. Dla dzieci: ..Między na­

mi i książkami”

18.25 .Zatrzeć ślady” — re­
portaż filmowy

18.50 Wystąpienie ambasado­
ra nadzwycza nego i pełnomoc­
nego Węgierskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce

19.00 Dobranoc „Przygody 
mareso maślaka”

19.10 „v»rosto z mostu”
20.00 Publicystyka
20.15 Filmoteka festiwalowa 

„Wujaszek Wania” film pro­
dukcji ZSRR zrealizowany wg 
A Czechowa

21.45 O żywieniu
22.25 Olsztyn 83 — „Śpiewaj­

my poezje” (1)

PROGRAM II

16.55 P ogram dnia
17.00 DT — Wiadomości. Te­

lefon „Dwójki”

17.00 DT — Wiadomości. Te­
lefon „Dwójki”

17.10 „Zwierzęta wokół nas" 
— „Podaj łapę”

17.30 „Szkice pomorskie”
18.00 „Galerie świata” —Mu­

zea Czecho ~wacji „Ze skarb­
ca Galerii Narodowej”

18.30 Aktualności (z Katowic)
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.10 „Skojarzenis” teletur­

niej
19.30 D iennik tel« w-.yjny
20.00 „Gorąca linia” — Ex- 

press rei irterów
20.15 „Salon muzyczny” — 

Rybna (z Katowic)
21.15 DT — Telefon „Dwój­

ki” — Wvdaraenia
21.30 Fragmenty dyskusji na 

Krajowej Konferencji Delega­
tów PZPR (cz. 1)

22.10 Teatr Telewizji na 
Swiecie — Comedia dell’Art».

17.10 „Muzyczna muzyczka"
— młodzieżowy koncert życzeń

17.30 „Ekonomia na co dzień”
— bilans płatniczy

18.00 Galeria ..Dwójki” — 
Henryk Mądrawski (sylwetka 
znanego malarza i grafika)

18.30 Aktualności (z Katowic)
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.10 Śpiewnik domowy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Z dvmkiem C”gara” — 

gawęda (9) Wilhelma Szewczyka 
(z Katowic)

20.15 ,Z wizyta u..." — Anny 
Dymnej

20.45 „Dookoła świata" — ..W 
środku Afryki”

21.15 DT — Wydarzenia. Te­
lefon „Dwójki”

21.30 „24 klatki na sekundę”
— Żarty filmowe

22.00 Fragmenty dyskusji na 
Krajowei Konferencji Delega 
tów PZPR (cz. TI)

Czwartek

PROGRAM I

. DZIENNIKI: 16.30 10.30 22.00 
«3.05

6.00 TTR — Chemia, sem. 2 
Alkohole

6.30 TTR - Matematyka. 
'6|n. 2 — Rachunek zdań

8.10 Zoologia, kl. VII — Świat 
Sadów

9.30 Film dla 2 zmiany: „Ber- 
•terac" — „Lekkomyślne dziew- 
ctęta"

11.00 Język polski, kl. VIII — 
“hlian Tuwim

11.55 Język polski, kl. III i 
IV lic. — Srebrny deszcz Kon­
stantego Ildefonsa

13.30 TTR — Uprawa roślin, 
sem 4 — Zagospodarowanie u- 
żytków zielonych

14.00 TTR — Fizyka, sem. 4 
— Podstawy teoi ii względności

15.55 Program dnia
16.00 „Mieszka, ” — poradnik 

budov, lano-mieszkaniowy
16.40 Dla młodych widzów: 

„O mnie, o tobie, o nas” ma­
gazyn szkolny

17.00 „Arabela” (5) — „U- 
cieczka Arabeli” film tabu­
larny produkcji CSRS

17.30 „Interstudio”
17.55 .Człowiek dla człowie­

ka” magazyn krwiodawców 
PCK

18.05 „Patrol”
18.30 .Son la” — „Plaster rze­

czywistości”
19.00 Dobranoc „Miś Uszatek”
19.10 „Świat z bliska”
20.00 „Fakty, wydarzenia a- 

luz.ie”
20.15 .Bergerac” — „Lekko­

myślne dziewczęta” film kry­
minalny produkcji angielskiej

21.10 Dialogi polityczne — 
Dokąd zmierzamy

J2.25 „Pegaz”

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 DT — Wiadomości. Te­

lefon „Dwójki"
17.10 „I ty potrafisz” — pro­

gram dla majsterkowiczów (z 
Katowic)

17.30 „Lekcja” — Młodzi 84
- Mole radości, niepokoje, na­

dzieje
13.00 „Krajobraz” kultury”
18.30 Aktualności (z Katowic)
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.10 Klub Antoniego Piechni- 

czka — Kontuzje (z Katowic)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — Ex­

press '■enorterow
20.15 Filharmonia „Dwójki”

— Recital Konstantego Andrze­
ja Kulki

21.15 DT — Wydarzenia, Te­
lefon . Dwójki”

21.30 Kino studyjne „Dwójki”
— „Zabawa w koty” film pro­
dukcji węgierskiej.

OSTRA IVA
PROGRAM I 

^.WlADOMOÔCl: 12.25 15.55 19.30 
«.05
>*•45 24 godziny w świecle. 5.00 
ntyk czeski, kl. IV. 9.15 Program

dla przedszkolaków. 9.50 Albo —• 
albo - teleturniej. 10.30 Konkurs 
na mężczyznę — teatr 11.40 Dy 
skusja o sztuce „Konkurs na męż­
czyznę”. 11.55 Język francuski 
(28). 16.00 Blok krótkich filmów 
17.00 Kamleń-nozyczki-papier — 
konkurs dla daieoi. 17.40 Ruch 
dla zdrowia. 17.45 Życie w 
przyrodzie. 18.10 Wiadomości pra­

skie. 18.25 Przyśpiewki 18.40 Pro­
gi am dokumentalny. 20.00 Przy­
goda na Alasce — film Jap. i 2, 
ostatni). 21.20 Róża wiatrów — te 
leturniej. 22.00 24 godziny w świe­
ci«. 22.15 Doplsz w domu — mfni- 
komedia TV CSRS (3).

PROGRAM II
H.ÏS Wiadomości. IM* Jąayk

czeski w praktyce 16.S0 Wolna 
trybuna. 17.30 Dróg, przez mękę 
— «rial TV ZSRR — 7. 10.4S Ję­
zyk rosyjski (M) 19.2b wieczo­
rynka: Dorotí... 19.30 Wiadomości. 
90.00 Śpiewa K. Gott. 20.30 Piątek 
w TKI.I. 31.34 Aktualności. 32.00 
Gdzie jesteś- -tanie — film TV 
eav ad-żk ,41.

COGDZIEKIEDY?
PIĄTEK 30 MARCA
Amelii, Dobromira,

Leonarda
Wschód słońca 6.15
Zachód słońco 19.07

PROGRAM I
DZIENNIKI: 5.0U 8.00 11.0U 14.110 

18.00, 19.U0, 20.00, 23.00
4.00—5.00 Poranne Sygnały — dla 

pierwszej zmiany 5.05 Poranne 
Rozmaitości Rolnicze 5.25 Więcej, 
lepiej, nowocześniej. 5.30—8.00 Po­
ranne Sygnały d.59 Komunikat 
dla górnictwa. 8 00 Komuni­
katy: eneigetyczny i gazownic­
twa Obserwacje. 8.20 Melodie na 
dzień dobry 8.30 Przegląd pi asy 
8 35 Melodie na dzień dobry. 
8.45 Żołnierski zwiad. 9.00 -1’ U0 
Cztery pory roku- 11.05 Koncert 
przed hejnałem cz. Î Muzyka roz­
rywkowa 11.30 Koncert przed 
hejnałem cz. II Muzyka popuiar- 
na. 11-55 Komunikat Instytutu 
Łączności o krajowei częstotliwo­
ści wzorcowej oraz komunikat o 
stanie wód 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z wieży Mai lackiej. 12.05 
Z kraju i ze świata. 12 3<j Muzyka 
folklorem malowana — Rzeszow­
scy cymbaliści. 12 45 Rolniczy 
kwadrans 13.00 Komunikaty: 
energetyczny i gazownictwa, ko­
munikat dla górnictwa, ryba -*<a 
prognoza pogody 13.10 Radio Kie­
rowców 13.20 Berlin z melodią i 
piosenką. 13,30 Cudze chwàlicie 
swego nie znacie- 14.05—15.55 Ma­
gazyn muzyczny „Rytm” 15.55 
Radio Kierowców. 16-05 Problem 
dnia, 16 15 Bank przebojów - Pio­
senki na zamówienie, 17 U0 Mu 
zyka 1 Aktualności 17.25 Gitara, 
banjo !.. country. 18.05 Gorący 
temat. 18.05 W poszukiwaniu ulu­
bionej melodii. 18.20 Mini-recital — 
gra duet braci Piotrowskich. i9.30 
Radio dzieciom — „Już wiosna” 
20.05 W kilku taktach, w kilku

słowach 20.10 Koncert Życzeń. 
20.38 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 20.40 Wiersze dla Cie­
bie. 21-00 Komunikaty: energe­
tyczny i gazownictwa, komunikat 
dla gorhictwa. rybacka prognoza 
pogody. 21.05 Kronika spoi Iowa 
21.15 Wieczorna promenada z 
Arthurem Fiedlerem. 22.00 Z kra­
ju i ze świata 22 25 Repetycje z 
jazzu polskiego. 22.57 Komuni«a 
ty — wezwania w pilnych spra­
wach rodzinnych, 23.25 Dyskoteka 
przed północą. 23 59 Koniec pro­
gramu i hymn

PROGRAM I!
DZIENNIKI: 6.00 8.00 17.00 18.60 

20.55
5.57 Początek programu 6.05—8.00 

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE 6.05 Muzyka naszy-’n 
przyjaciół 6.3« Na Śląskiej Fali. 
8.05 Naszym zdaniem 8.10 [Prze­
boje non stop 8.30 Poranna sere­
nada 9.00 Wiesław Myśliwski — 
„Kamień na kamieniu” fragment 
18 powieści 9.20 Muzyka, którą 
lubi Marek Biliński, 9.50 Jack 
Higgins - ..Piekło jest zaw-^e 
dzisiaj’ — fragment 2 powieść.. 
10.00 Godzina melomana. 11 00 
Zawsze po jedenasiel 11.io Reiaks 
w stereo 11.30—12.00 PROGRAM 
RÓZG EOSN1 PR KATO WIC E. 
11.30 laboratorium 84” — audy­
cja w opracowaniu Macieja Be- 
kesa 11 50 Więcej niż zapisano — 
audycja w opracowaniu Ireny 
Swadzby. 12.on Nowe nagrania :a- 
diowe 12.25—13.20 PROGRAM 
ROZGŁOŚNI PR KATOWICE. 
12.25 Ekspies 13.20 Z malowanej 
skrzyni. 13.30 Album operowv 
14.00 Jack Higgins — .Piekło jest 
zawsze dzisiaj” — fragment 3 po­
wieści. 14.10 Nowości polskiej fo­
nografii 15.00 Pamiętniki i wsp'*- 
mnienîa» 15.10 Srebrny rock-aad- 
roli. 15.30 Folklor na mapie świa­
ta. Î6.00 Wielkie dzieła wielcy 
wykonawcy. 17.05—18.30 PROGRAM 
ROZGŁOŚNI PR KATOWICE.

17.05 Omówienie programu, komu­
nikaty. 17.10 „Kontakt” — maga­
zyn młodzieżowy w opracowań:u 
Anny Juśkiewicz. 17.35 Muzyczny 
skarbiec — audycja w opracowa­
niu Romana Jochymczyka. 18.1 U 
Audycja aktualna — w opraco­
waniu Bronisława StokowsKicgo. 
18.23 Plakat reklamowy 18.30 Klub 
Stereo 19.30 Wieczór w Filharmo­
nii. 21.00 Wieczorne refleksje. 
21.05 Słynne duety. 21.30 „Litera­
tura 1 muzyka”. 1.00 Koniec pro­
gramu i hymn.

PROGRAM lii
5.57 Początek programu 6.00—9-05 

Zapraszamy do Trojki 9.05 Po 
prostu o nas, 9.20 Mała poranna 
muzyka. 10.00 Czas dla zabytków. 
10.30 Album standardów jazzo­
wych 11.uo Prosto z kraju. 11.20 
Muzyczny Interklub — najlepsi z 
najlepszych. Maryla Rodowicz. 
11.50 August Str ind berg „Spo­
wiedź szaleńca” ode. 8. 12.U0 Ser­
wis Trójki 12.05 W tonacji Trojki. 
13.00 Ernest William Hornung 
,Ra ff les" ode. 30. Î3.10 Powtórka 
z rozrywki. 14.00 Mistrzowie ba­
tuty — Seiji Ozawa 15.00 Serwis 
Trójki. 15 05 Rock po polsku. 15 45 
Klakson — magazyn motoryzacyi- 
ny 16.00—19.00 Zapraszamy do 
Trójki. 19 00 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym. Julio 
Cortazar .Wielkie wygrane” ode 
12. 19 30 Trochę swingu... 19.30 
August Sirindberg .Spowiedź 
szaleńca” ode. 9 20.Q0 Trój — 
Dźwięk 20.45 Klub Trójki: Na po­
czątku było stado — aud. iMar«a 
Wilhelm i ego 21.00 Trzy kwadran­
se jazzu — dyskografie: Oliver 
Lake Plug „ir 21.45 Klub 
Trojki cz II. 22.05 24 godziny w 
10 minut i informacje sportowe. 
22.15 Sou! — muzyka duszy. 22 45 
Rod Zoilow cz III 23.00 Zaprasza­
my do Trójki. 23.55 Północ poe­
tów: „Na powierzchni poematu" 
wiersze Tadeusza Różewicza oic. 
6. 24.00 Koniec programu i hymn.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.08. 1KW, MM 

23.50.
7.00 Początek proframu. 7JB 

Kalendarz radiowy. 7.11 Fraed 
pierwszym dzwonkiem. 7.M 
Odkrywanie natury — ency­
klopedia dla młodych słuchacay*
7.40 Język rosyjski (51). 7J4 Mu­
zyczny suplement — piosenki ra­
dzieckie. 8.10 „Z dala od ule&u** 
— magazyn dla mieszkańców wri 
i miasteczek- 8.30 Muzyczne wyci­
nanki. 8.50 Aktualności. SJ» Świat 
wokoł nas (śród. epoł. przyrodn. 
kh III). „Kraina lasów i jezior*'. 
9.35 Notatnik kulturalny (aktual­
ności). 10.00 Poznać 1 zrozumie 
(wych. obyw, kl. VÏT' -
człowiekowi...” 10.30 Polskie ze­
społy kameralne: Kwartet Var­
sovie”. 11.00 Horyzonty wiedzy 
(historia kl. IV. lic.) „Tajemnice 
wojny — Pearl Harbour”, 11.30 
Kolekcje płytowe 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 
12.10 Widnokrąg „PR-8” rządowy 
program kompleksowego rozwoju 
energetyki. 12.30 Radio Moskwa, 
13.00 Świat wokół nas (śród, 
społ.-przyrodn. ki. III) „Kraina 
lasów 1 jezior”. 13.29 Koncert ba­
rokowy 14.00 W trosce o przy­
szłość 14.15 Piosenki Andrzeja 
Własta. 14.30—16.00 Blok audycji 
dla młodych słuchaczy. 16.08 In­
strumentarium muzyki rozrywko­
wej. 16.35 Widnokrąg — magazyn 
nowości medycznych 17.05 Kon­
certy instrumentalne. 18X» Mo.je 
hobby — zwierzęta w domu- íB.10 
Moje hobby „Dziwni hobbyści**. 
18.20 Muzyczne hobby — Musical.
18.40 Studio Ekspertów — Dził 
pytanie, dziś odpowiedź „Wybie­
ramy zawód” prow. Magda Ma­
ciejewska aud. z telefonicznym 
udziałem słuchaczy — tel. 44-72-71 
od godz 18-19.30. 19.40 Język an­
gielski (26) 19.55 O twórczości d^a 
dzieci — Edward Szymański. 20.18 
Ulubione melodie operetkowe 
20.30—22.W Wieczór muzyki i my­
śli „Eryk XIV”. 22.10 Na tfkrsy- 
dłach pieśni 23.00 Lektury 
„Czwórki” Andre Maurom : 
„Olympie. czyli życie”. 23.10 Mu­
zy ko terapia — Rewia orkiestr. 
23.55 Kalendarz radiowy. 34.00 Ko­
niec programu I hymn.

Polskie Radio I WfewMa 
zastrzegają sobie możliwośł 
zmiany programu.

WOJ. KATOWICKIE
KATOWICE: Kosmos — Duch 

(15 USA 9.30 12.00 14.3U 17.00 19.30) 
Rialto — Lata dwudzieste, lata 
trzydzieste (15 poi. 9.30 12.00 14 3<l 
17.00 19.30) Zorza — I. Akademia 
pana Kleksa (bo. poi. 15.15) I! 
Codziennie bliżej nieba 18 oui
18.30) . Światowid — Kon woj (15 
USA 9.30 12.00 14.30 17.00 19 30) 
ZAŁĘZF Apollo - 1 Nie?h żyłą 
duchy (b.o czes. 15.00) II. Szczęki 
U (15 USA 1-7.00, 19.30). Przyjaźń — 
Zapach psiej sierści (15 poi. ić (Xj 
17.00 19.00). BOGUCICE: Milenium
— I. Błękitna płetwa (b.o. austral-
17.30) U. Nosferatu wampir U8 
RFN 19.39) PIOTROWICE: Piast
- Powrot Mec ha godzili! (12 jap
15.00 17 00 19.30). DĄBRÓWKA
MAŁA: Capitol — Gorączka so­
botniej nocy (15 USA 17.00 19.90)

BYTOM: Bałtyk — Poszukiwa­
cze zaginionej Arki (12 USA 9.30 
12.00 14.30 17.00 19.30) Gloria - 1. 
Akademia pana Klettsa 'bx>. poi 
10.00 13.30 17.00) II. Jakaś ona Ko­
bieta (15 jug. 2U.00). Świt — Go 
scie z galaktyki Arkana (12 1ug 
14.30 17.00 194)0)

CHORZÛW; Panorama — Uciecz­
ka z Nowego Jorku (15 USA 
14.15 16.30 19.00). Polonia — I. Aka 
demia pana Kleksa (bx). pol. 10.00
13.30) II. Tom Horn (18 USA 17.U0 
19.15). Pionier — Goście z galak­
tyki Arkana (12 jug. non stop od 
10.00—20 00)

CHRZANÓW; Zorza — Poszuki­
wacze zaginionej Arki (12 USA 
15.00 17.00 19.00). Sztuka — Goście

z galaktyki Arkana (12 ług. 17.00 
19.00).

dąbrowa GÓRNICZA: Bajka 
— Poszukiwacze zaginionej Arki 
(12 USA 14.45 17.00 ’S.IS).

GLIWICE-. Bajka — Poszukiwa­
cze zaginionej Arki (12 USA 10.00
12.30 15 w. 17.30 204)0) Apollo - 
Imperium kontratakuje '12 USA 
15.00 17 15 19.30). Jutrzenka — Aka 
demia pana Kleksa (b.o poi. 15.00 
18.00) Kino-Teatr .,X" — Magicz­
ne Ognie (18 poi 15.30 17.45 20 -W)

JASTRZĘBIE: Kaktus — Proces 
poszlakowy (18 jap. 17.00 19.15)

RACIBÓRZ: Bałtyk - Miasto 
kobiet (18 wł. 15.30 17-30 20.00)

RYBNIK: Ślęzak — Ucieczka z 
Nowego Jorku (18 USA 15.00 17.00 
19.15) Górnik Hair 15 USA 
15.00 17.15 19.30).

SIEMIANOWICE: Jedność - 
Wejście smoka (18 Honękone '4 30 
J6 45. 19.00). Tęcza — Obcy ósmy 
pasażer Nostromo (15 ang. 15.00. 
17.00, 19.45) MICH^ŁKOWICE: Zo­
rza — Lawina (15 USA 15.00, 17.00. 
19,00).

SOSNOWIEC: Muza - I. Do go 
ry nogami (12 poi 9.30 12.30) II 
Miasto kobiet (18 wł i5.3o 18 30). 
Metalowiec — Wejście smoka (18 
Hongkong 16.45 19.15).

TARNOWSKIE GÛRY: Świato­
wid — Miasto kobiet (18 wł 14.45 
17.00 19.15) Europa — Lot nad ku­
kułczym gniazdem '18 USA 14 PU 
«6.30 19.00).

TYCHY: Andromeda — Poszu­
kiwacze zaginionej Arki (12 USA 
14.45 17.00 19.30), Halka - Hair i 5 
USA 14.30 16.45 19.00)

WODZISŁAW: Czar - Poszuki­
wacze zaginionej Arki (12 USA
14.30 16.30 19.00),

ZABRZE; Marzenie - Ucieczka 
Z Nowego Jorku (18 USA 9.45 
12.15 14.30 17.00 19.30) Roma - I 
Akademia pana Kleksa (b.o. poi

13.16 16.30) II I„. ja« Ikar (15 fr. 
19.30). Apollo — Goście z galakty­
ki Arkana (12 jug. 15.00 17.00 19 99).

ZAWIERCIE: Włókniarz — Saint 
Jack (18 USA 15.00 17.00 10.00). 
Stella — Rój (12 USA 15.00 17.00 
19.30).

ZEBRZYDOWICE: Syrena —
Wyjście awaryjne (15 poi. 16.00).

ŻORY: Znicz — Butch Cassidy 
i Sundance Kid (18 USA 15.00 17.00 
19.15).

WOJ BIELSKIE
BIELSKO: Złote Łany — Saint 

Jack (18 USA 15.00 17.15 19.30).
Rialto — I Akademia pana Klek­
sa (b.o. poi 8.30) 11. Miasto kobiet 
(18 wł 11.30 16.00 19.00).

ANDRYCHÓW: Beskid — Ka­
skader z przypadku <18 USA 15 30 
17 45 20.00).

CIESZYN: Piast — Odmienne 
stany świadomości '15 USA 15 00 
17.15 19.30)

KĘTY. Hejnał — Walka o ogień 
(18kanad-fr. 15.30. 17 30. 19.30).

OŚWIĘCIM: Luna — Poszukiwa­
cze zaginionej Arki (12 USA 15.30 
17.45 20.00). Przodownik - 39 stop 
ni (12 ang. 15.15 17,30 19.45).

SKOCZÓW: Podhale — Poli­
cjantka (18 fr 15.00 17.15 19.30).

SUCHA BESKIDZKA: Smrek 
— Śmierć człowieka skorumpowa­
nego (18 fr. 16.00 17 U0 19-00)

SZCZYRK: Beskid — Superpo- 
twor (bx>. jap 15-uo 17J5 19.30).

USTROŃ* Uciecha — Śmierć 
człowieka skorumpowanego (18 
fr. 15.00 17.15 19,30).

WADOWICE; Szarotka — Od­
mienne stany świadomości (15 
USA 10.00 17 15 19.30).

WISŁA: Marzenie — Butch
Cassidy i Sundance Kid (16 USA 
16.00 17.16 19.30).

ŻYWIEC; Janosik I. Robin­
son Kruzoe. marynarz z Yorku 
(b.o. czes. 15.30) II. Magiczne 
ognie (18 poi- 17.30 W.30D-

WOJ CZĘSTOCHOWSKA

CZĘSTOCHOWA: Wolnoflć — 
Miasto kobiet (18 wł. 10X0 18.30 
1545 17.30 19.30). Relax - Wojna 
światów (18 poi 12^0 ISjOO 1746
19.30) . Hutnik — Śmierć człowie­
ka skorumpowanego (18 fr. 17^0 
19.00) Bałtyk —’ Żandarm w No­
wym Jorku (b.o. fr. 15.00 17.15
19.30)

DOBRODZIEŃ: Rodło — Obcy 
ósmy pasażer Nostromo fi* ang, 
15.30, 17.30, 20.00).

GORZOW: Kosmos — I. Wypra­
wa po złote włosy (b-o. czes, 
15.00) II Zemsta po latach (18 
kanad. 17.00 19.00).

HERBY: Hutnik Szczęki U 
(15 USA 18.00).

KŁOBUCK: Nowofić — 1M1 (I* 
USA 16.00 18.00)

KONIECPOL: pilica - Wy*Ur- 
czy być (15 USA 17JX) 1*j00).

KRZEPICE: Warta - Rój n* 
USA 17,00 19.00).

LUBLINIEC: Karolinka * Po­
licjantka (18 fr 17.00 19.00). Ko­
meta — Komandosi s Nawarony 
(15 ang.).

OLESNO: Znieś — I. Zemsta 
różowej pantery (12 ang. 15X») II, 
Walka o ogień (16 kanad-fr. 17.00, 
19.30)

SZCZEKOCINY: Mewa - Szczę­
ki II (15 USA 11.00 17.00 19.00).

Okręgowe P-zeósiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów 
zastrzega sobie możliweić 
zmian repertuaru.

TEATRY
KATOWICE: Teatr Śląski im. 

St. Wyspiańskiego Duża Scena g. 
18 — Nieproszona - Jan Pierz­
chała; „A" (Teatr Zagłębia z So­
snowca) Scena Kameralna g. 13 30 
— Mizantrop — Moliere; Pałac 
Młodzieży g. 13 t 16 - Śluby 
nieńskie — A. Fredro (Teatr Po­
pularny z Warszawy). KU Da Sl. 
DK kop. „Wawel” fi 10 i 12 — 
Sklep z zabawkami („Ateneum” 
Z Katowic). OLKUSZ DK g. 18 — 
Rewizor (Nowy z Zabrza). BIEL­
SKO Polski g. 11 — Chłopiec z 
gwiazd. „Banialuka” g. 10 — Ko­
wal. CZĘSTOCHOWA — RAKOW 
g. 10 i 12 — Bajki pana Bajki 
(Teatr Dzieci Zagłębia z Będzi­
na).

operetka Śląska
GLIWICE g. 19 — Król walca - 

J. Strauss.

WPKiW
PLANETARIUM g. 17 — Niebo 

Jako zecar
ZOo — zw eů :an.e w g. 10—1S, 

kasy czynne do 17.

DYŻURY SZPITALI
KATOWICE,: chirurgia ogólna, 

chirurgia urazowa — Szpital nr 2

MYSŁOWICE, Bytomska 41, chi­
rurgia dziecięca — Oddział Chir. 
Dzieclecej GLIWICE, Kościuszki 
29, interna — ! Klinika Reymon­
ta 8, laryngologia dorosłych, oku­
listyka — Szpital Wojewódzki, 
TYCHY. Fornalskiej 2. laryngolo­
gia dzieci — Szpital nr 1 RYB­
NIK, Rudzka 13. chirurgia storn i- 
tołogiczna — Klinika Chirurgii 
Szczękowo-Twarzowej, Francu­
ska 20. neurologia — Klimka N^n 
rologiczna w LIGOCIE, Medy 
ków 12 ,dla dzielnic południowych 
od Tysiąclecia po Kostuchnę), Od­
dział Neurologiczny Szpitala nr 5 
w SZOPIENICACH (dla centrum, 
dzielnic północnych i Siemiano­
wic Śląskich), pediatria - Szpi­
tal nr 4 JANÓW, Szopienicka 10 
(dla dzielnic Szopienice 1 Murek i 
oraz Mysłowic), Klinika Pedia­
tryczna.' Macieja 10 (dla pozosta­
łych dzielnic miasta).

BIELSKO-BIAŁA: DYŻURY
stałe PEŁNIĄ: Szpital nr 1 - 
Wyspiańskiego 21, Szpital nr 2 — 
Wyzwolenia 18. Szpital nr 3 
Sobieskiego 83. INFORMACJI o 
działalności służby zdrowia udzie­
la sekretariat wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego tel. 243-10, 
przez Całą dobę Oddział Pomocy 
Doraźnej tel. 234-12.

CZĘSTOCHOWA: chirurgia — 
Szpital im. Weigla w BLACHOW­
NI, okulistyka, neurologia — 
Szpital im. Biegańskiego, Mickie­
wicza 12, laryngologia — Szpital 
Im. Rydygiera, PPR 13/27. zakaźny

— Wojewódzki Szpital Zespolony. 
PCK I. oddziały, ginekologiczno- 
położnicze, dziecięce, wewnętrzne
— przyjmują codziennie każdy 
dla swojego rejonu.

DYŻURY APTEK
KATOWICE: ul. ul Warszaw­

ska tt, Kościuszki 9, Gliwicka 99. 
Os. PADEREWSKIEGO, ul. Gra­
niczna 45. PIOTROWICE, ul. Obr. 
Stalin gi ad u I3u. SZOPIENICE, ul. 
Obr. Pokoju 10, Os STASZICA, 
ul. Mysłowicka 28, dyżury stałe; 
ul. 3 Maja 33 ul Tysiąclecia 18a,

CZĘSTOCHOWA: ul. Bardow- 
skiego 34, ul. Wieluńska 1«. ul. 
Zawadzkiego 46, ul Kościuszki 7 
(ayżur stały) pl Marchlewskiego

POGOTOWIA
Ratunkowe — 999. Straż Pożar­

na - 998 MO — 997. Gazowe (dla 
Katowic) — 515-411, Energetyczne 
(dla Katowic) — 584-653, Pomoc 
Drogowa PZMot. — 598-858, 539-833 
(dla Chorzowa) 413-305, Pogotowie 
ulicznej sieci wodno-kanalizacyj­
nej (dla Katowic, Mysłowic i Sie­
mianowic Sl.) — 516-094, Pogoto­
wie Ciepłownicze — 584-773.

WAŻNIEJSZE
TELEFONY

INFORMACJA: telefoniczna •—

913, ogólna — 911, paszportowa — 
955, Radio-Taxi — 919, Telefon Za­
ufania — 586-555 kg Ił—32), PKP
— 537-313, 537-33«. 537-36«. WPK — 
538-122, PKS - 589-«5, ta form. 
„Orbisu” — 598-533. Inform, służ­
by zdrowia — 510-822 (R. 8—18). 
PIH — 518-061, Inform Urzędu 
Miejskiego Katowice, ul. Młyńska
— 537-395, 538-011. Centralna Dy­
spozytornia Służb Komunalnych
— 538-275»

KOMUNIKAT
WOJEWÓDZKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW 

I KANALIZACJI 
ZAKŁAD NR 1 

W KATOWICACH 
zawiadamia, iż w zv iązku s 
pilnymi pracami awaryjnymi 
w dniu 30.III.1984 r. od rods. 22 
do dnia 31.III.1984 r. do goda. 
6 nastąpi przerwa w dosta­
nie wody dla osiedla Zaląska 
Hałda w Katowicach, nato­
miast obniżenie ciśnienia wo­
dy wystąpi w dzielnicy Za­
łęże.

25S7kr

• KRZYŻÓWKA NR 13
Znaczenie wyrazów

Poziomo: 1. pi.acowity owad 
z rodziny błonkówek, 5. ten po­
wolny i ociężały upierzony dra- 
piez.nik należy do najpożytecz­
niejszych pomocników rolnika, 
9. produkt wulkanizacji kau­
czuku posiadający dobre właś­
ciwości izolacyjne 11. history­
czna dzielnica Irlandii obej­
mująca 9 hrabstw, z których 6 
należy obecnie do Wielkiej Bry­
tanii, a tylko 3 wchodzi w 
skład Irlandii, 12. nowość wy­
wołująca zdumienie. 13. koszy­
czek kwiatu łopianu. 15. mącz­
ka jadalna z rdzenia pnia pal­
my. 16. takie umocnienie ziem­
ne stanowiło dawniej esłonę 
dla dział i artylerzystów. 18. 
rodzaj zestawienia liczbowego. 
19. rezultat dzielenia, 20. mia­
sto wojewódzkie, 23. twardy o- 
pad. 25 „mieszka” w stawie. 
27. ud 1848 r. test stolica Szwaj­
carii, 30 raniej niż obrzydze­
nie, 31 odmiana rymu .niezu­
pełnego. 32. płaz bezoeoiiow 
pokrv ' brodawkowatą skorą. 
34. śluzy do porównvwania in­
nych wielkości tego samego 
rodzaju. 36. Izieło bednarza. 38 
silne światło odbite,. 40. zdobi 
lisa. 42. lokal gastronomiczny 
naszveh dziadków. 44. już do 
nas v rócua. 45. o czymś prze­
słodzonym, 47 t-lko dobrv 
zwiększa stan posiadania. 5Ô. 
jedna z cyfr, 52. bezpieczne 
schronienie dla irześladowa- 
nych. 54. wniosek wynik rozu­
mowania, 56. ważny port nad 
Zat. Fińską, 57 stolica <eeo 
państwa w płd.-zach. Afryce 
jest Luanda, 58. przeciwień­
stwo. różnica. 59. obszary Zie­
mi położone na przeciwległych 
krańcach dowolnej jej średni­
cy.

Pionowo: i. pestać komiczna 
dawnej pantom.my fr. (zapoży­
czona i komecip wł XVI w.). 
2. lokalne nagromadzenie w 
skorupie ziemskiej substancji 
mineralnych, w ilości nadają­
cej się do eksploatacji, 3. o-

Bercniki na nieboskłonie, 10 
stan na pd. USA bogaty w za­
soby surowców mineralnych U. 
wodne — służy do pobierania 
wody dla celów konsumpcy i- 
nych i przemysłowych. 14 nie­
raz dosiada Pegaza. 15 orze- 
dłuża „żywotność” papy; 17.

punkt na sferze niebieskiej 
przeciwległy zenitowi, 21. po- 
m.eszczenie mieszkalne, 22. mo­
że być prosty, sierpowy, za­
machowy lub tp„ 23. figura w 
mundurze. 24. bezpośrednia 
wymiana poglądów, 25. śpiewa 
w klatce, 26. jest Jodłowa, jest 
i Solska. 28. przed nim kino­
mani, 2i stare miasto (od XII 
w.) w Estońskiej SRR. 33 jest 
siedzibą władz Holandii, 35. 
cenny surowiec hutniczy, 37. to

pruwca, siepacz, 4. jedna z wie­
lu „zdobiących” dachy, a re­
publika nad Jez. Niasa, 6. oj­
ciec „Nany”, 7. republika 
związkowa ZSRR. 8. ozdoba

KUPON PREMIOWY KRZYŻÓWKI NR 13

miasto w woj. 1 itowickim w 
większej części zbudowano po 
II wojnie światowej, 30. leży 
w dolinie Sanu, 41. życzeni 
może przyjmować w maju, 42. 
głęboki wąwóz o stromych 
brzegach, 43. licytacja publicz­
na, 44. 'ikrop, war, 46. po­
mieszczenia w gmachu parla­
mentu, sędu itp. służące do nie­
oficjalnych rozmów wypoczyn­
ku lub tp„ 48. wiązanka dla 
solenizantki, 49. „człowiek ci­
chy, bojażliwy”, 51. zwój ka­
wałków lub jednolitej wstęgi 
panieru lub wykładziny. 53. 
„wielka siła” w tym metalu 
54. kolor do wylicytowania, 55. 
wznoszę się w Ameryce Pd.

Wśród Czytelników, którzy w 
terminie do 11 kwietnia br. na- 
deslą prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki wraz z kuponem 
premiowym rozlosowane zosta­
ną:

4 bony PKO po 500 ił
Rozwiązania prosimy nadsy­

łać pod adresem: „Trybuna 
Robotnicza” 40-925 Katowice, 
skr. poczt. 336, z dopiskiem 
przy adresie: „Krzyżówka nr 
13”.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr Ił

Poziomo: prototyp, reporter, 
autor, albit, tj Łpiot. wizyta, 
aplauz, wapno, mienie, warżka, 
trema, Jerzy, lwica, niewdzię­
cznik, kwarc, przód. henn< 
kwarta regre-. makak. Kau­
kaz, arkusz, iloczyn, astma, e- 
lana, patronat, mrowisko.

Pionowo: organizm, stoma, 
opłata, G< rtr-irf p«,.
szka, region, rubel, tenor. P&Í- 
ki, wety, pierwiosnek, ox ai, 
junak. zawór, wezyr, ulkad, 
aorta, cham, park, zegar. Kra­
katau, suszarka, aromat, An- 
-slm, kuter, ziarno, une non, 
khaki.

Nagrody otrzymują:
Nagrody za prawidłowe roz­

wiązanie k. .yżówki nr 10 o- 
trzymują: Stanisława Sośnicka 
— Wolbrom, MareL Midura — 
Strumień. Małgorzata Róg — 
Ustroń Nierodzim, Łucja Ka­
linowska — Zory.
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Requiem

JANUSZ SMIŁOWSKI

No 1 '.aczęio się! Milionj dolarów, wy 
dane w ciągu ostatnich pięciu miesięcy na 
bjdowę nowych Dojazdów, transfery kie­
rowców prywatne testy we Francji. B-a- 
zylii i Płd. Afryce, eksoeryraem r tech­
niczne firm, ■edukujących silniki i ogu­
mienie wszystko to miało przynieść afek­
ty oczeKiwane przez sponsorów w premie­
rze miotnostw świata Formuły 1. Gdy mi­
nęła godzina i 40 minut szaleńczej goni­
twy po 5-ki omó rowej pętli toru Jacare- 
pagua. czyli „Krokodyle Bagno”, lezą­
cego na przedmieściach Rio de Janeiro. 
bvło już wiadomo, kto za chwilę stanie 
na podium zwycięzców, ozdobiony pokaź­
nym .aurowym wieńcem. pęczK.em pu- 
ehirów i 5-litr rw. bulą szampana „Moet 
et Chandon”. Tradycyjny prysznic owego 
trunku na głowy wiwatującego tłumu, 
hymn pańs wowł dla uczczenia triumfa­
tora. wreszcie gratulacje od oficjeli FIA, 
organizatorów, przyjaciół, i każdego, o- 
mu udało się dopchać <?o bohaterów ania. 
zakończyły tę cała paradę.

Jak to w sporcie bywa, zwycięzca jest 
tytko jeden. Dwudziestu sześciu pokona­
nych przez Alaina Prosta o.rzyma szansę 
rewanżu już w pierwsza robotę kwietnia, 
kiedy cały cyrk przeniesie się na drugą 
stronę Atlantyku, by na wyso.to położo­
nym tarze Kyalami pod Johannesbur- 
giem. dac kolejny spektakl w tempie po­
nad 200 knvgodu. A potem jeszcze czter­
naście pokazówek w różnych krajach za­
chodnie’ Europy, USA i Kanadzie. Wszyst­
ko to ma na celu wyłonienie mistrza nr 35, 
wykazania, ze BMW jest lepsze od Por- 
sche’a. Honda od Alfy Romeo, Renault od 
Ferrari. Michelin od Goodyeara czy Pi 
relli. a może akurat na odwrót. Wielkie 
firmy n.ewiele ryzyxuja. ang żując się 
w zwariowana karuzelę Jeśli odniosą suk­
ces. sprzedaż ich samochodów i opon 
wzrośnie o 20—30 procent, gdyby przegra­
ły i tak nie straca. bowiem liczy się 
przede wszsytkim udział, przynależność 
do »kskluzywnego grora najszybszych.

Maio kto startuje za własnę , pieniądze. 
Krociom ? sumy można otrzymać oć Ma-1- 
boro. TPS Parmalata. Candy, Gitanes, 
Benettona. nie mających nic wspólnego z 
motoryzacją, a płacących tylko za to, 
że nadwoz e samochodu pokryją nalepki 
z nazwą firmy. Do rozpoczęcia obecnego 
.sezonu istniał zespół, którego nie udało 
się kupić żadnemu spons;-owi — Ferrari. 
Pojazdy z Maranello reklamowały wy­
łącznie producentów, zaangażowanych w

ich konstrukcję, iakc ostatnie pozotdały 
wierne barwom narodom m. prźydzielo­
nym n'egdys przez FIA. Tak chciai Enzo 
Ferrari, twórca potęgi teamu, dziś czą- 
cy 86 łat. I on skapitulował! Marlboro 
wdarło się na czerwone nadwozia , ego 
bolidów, m.in. wykładając pół miliona 
na pensje dla obu kierowców.

Podczas zimy właściciel e słabszych ze­
społów nie zaprzątali sobie giowę próba­
mi nowych konstrukcji, ani selekcja kan­
dydatów na pilotów, lecz właśnie pcs: u- 
kiwamem srorsora. Odpowiedni budżet 
do przetrwania jeszcze jednego sezonu 
zgromadzili w końcu wszyscy, poza Re­
nem Tyr-ellem. Byty szef Jackie Stewar­
ta nie spełnił podstawowego wymogi — 
jego pojazdy wciąż napędza 500-konny 
silnik Coswortha. podczas gdy konkuren­
cja w komplecie dysponuje znacznie moc- 
niejsz' mi igregatami z turbosprężarką 
Czy uda się zdobyć brakujące 3 miliony? 
To zależy od wyników Brundle’a i Bello- 
fa w pierwszych wyścigach

Obaj są debiutantami, a zanzem dowo­
dem na to. że rabinka dstawic^a irzez 
władze automobilowe. Formuła 3 — 2 — 
1, mająca zapewnić awans rzeczywiście 
najlepszym, od dawną się nie sprawcza. 
F-2 stanowi boczny tor. Nawet mistrzo­
wi Europy niesłychanie trudno przejść o 
stopień v 'yżej. o czym przekonał się obec­
ny posiadacz tytułu, angielski lekarz — 
Jonathan Palmer. Gdyby nie składki 
osób prywatnych, tn.in. perkusisty grupy 
Pink Floyd - Nicka Masona. 27-iatek zo­
stałby na lodzie Tak zaś trafił àc teamu 
dysr mu ącego najmniejszym b i iżetfm - 
RAM. Partner Palmera — Philippe Aliitf. 
awansował nie dzięki 14 lokacie w ME 
F-2. lecz pieniądzom n ywatnych sponso­
rów.

Na wyśegowym Olimpie zabrakło miej- 
:a dla ubiegłorocznego zwycęzcy z Lonę 

Beach — Johna Watsona. przygarnięto 
natomiast utalentowaną trójkę, biorącą 
udział w krajowych mistrzostwach F-3, 
rewelację w Rio. Brundle’a (u leemü ». z 
Francji), Hesnaulta (mistrz W. Brytanii) 
i Ayrtoia Sennę da Silvę. Ter ostatni. 
24-letni Brazylijczyk. dowiedział się. że 
tak długie nazwisko może mu jrzeszko 
dz ić w karierze. Zatem Senna czy da Sil­
va? Wybrał Sennę. Zupełnie jak kiedyś 
jego rodait. Nelson Soutomayor. Prze 
chrzcił się. choć z zupełr le innych po­
wodów ną Piquera, a efekty znamy — 
dziś ieżdzi z „jedynką”.

takim wypadku lepiej milczeć. Wygrałam, te 
wspaniale, będą mnie v> domu na tekach rosić, 
jak trener tuta: w Sarajewie. Gdybym jednak nie 
wy graf o, pow-óciłanym do domu do swoich ksią­
żek i płyt i poczekałabym do następnej ikazji.,

Figin ma czas czekać. Walliser .skończyła już 21 
lat i powinna już wygrywać.

Różnie święcą na świccie sportowe aukcery 
.wych krajanów. Gdy po pierwszym przejeédzie 

slalomu specjalnego na Jahn -inie, 19-lątnia Paulet- 
ta Magon była Jąta, w jej rodzmnej, ’leząc« ’ 
2 tys. mieszkańców miejscowości wczasowej Sei-

HňMUHKKň UJKML.
JERZY WYKROTA

Najwszechstronniejszy nie zawsze musi byc naj­
lepszy — powiedzie, w Sa, a je wie Jean Claude 
Kiily, wspaniały zjazdowiec, który ■ w Grenoble 
1968 był i jednym i drugim, ponieważ zdobył kom­
plet złotych olimpijskich medali. Przed nim w 
Cortmie w 1956 identycznego wyczynu, tylko z je­
szcze większą przewagą nad rywalami, dokonał 
Anton Salle' z Kitzb jehel. Te czasy jednak są za 
nami i chyos nie’ powtórzą się. Światowe narciar­
stwo alpe.skie poczyniło tak wielkie postępy 
(głównie sprzęt, a łakże technika), że osiąganie 
zwycięstw kompleksowych w trzech specjalnoś­
ciach tej dziedziny stało się niemożliwe. Zresztą 
sam Killy, w tymże Sarajewie przyznał szczerze:

— Nie miałbym dzisiaj z moimi umiejętnościa­
mi i na sprzęcie, na którym jeździłem szans wejścia 
do 30 najlepszych zjazdowców. Trasy są trudniej­
sze, bramki ust iwione karkołomni e. Patrząc z 
dystansu człowiek widzi jak kolosalny postęp po­
czyniło narciarstwo.

Erika Hes: ze Szwajcarii — to firma wśród al- 
jejek Nie jeden sukces był jej udziałem. Wygra­
ła trzy konkurencje na u-striOotwach świata w 
fkhladming 1982, zdobyła Pucha r Świata me tyl­
ko w owym roku, lecz i obecnie, a z Sarajewa po 
wróciła bez krążka: piąte ia.edwit miejsce w sla­
lomie. tuz przed Małgorzatą Tlałkowną, siódme w 
gigancie. Jej rouak — Pirmin Zurbriggen (na zdję­
ciu) w przekroju sezonu był na j wszechstrou- 
niejszym narciarzem w »’nejskiej karuzeli. Pu­
char Świata wygrał 1 iawet ze Srenmarkiem, w Sa­
rajewie zaś miał deficyt Jeszcze najlepiej poje­

chał w biegu zjazdowvm — czwarty na Bjelaśni- 
cy; w gigancie i slalomie specjalnym wyleciał w 
pierwszym przejeździe.

Najwszechstronniejsi więc alpejczycy świata o- 
hecnej doby nie są wcale najlepsi.

Czy jednak Michel Figinj (Szwajcaria), Debbie 
Armsirong (USA) i Paoletta Magoni (Włochy) by­
ły najlepsze w swych specjalnościach, czy ich 
triumf olimpijski n-e podlegał absolutnie dyskusji? 
Na drugi człon pytania należy odpowiedzieć twier­
dząco, ponieważ tego dnia były w najlepszej dys­
pozycji i wygrały pewnie. W przekroju całego o- 
’impijskiego sezonu musiały jednak uznać wyż­
szość swych „ogranych” w Sarajewie rywalek: 
Marii Walliser w zjeżdzie, Eriki Hess w gigancie i 
Tamary McKmney w slalomie. Dowiodły jednak, 
iż są wielkimi talentami, a nie mając na koncie 
wielkich osiągnięć, nie będąc faworytkami, śmiało 
zaatakowały i otrzymały za to premię.

17-letnia Figini z Prato Leventina w Szwajcarii 
ta konferencji prasowej po bieg- zjazdowym, by­

ła zakłopotana płaczem Marii Walliser, która nie 
nogła się uspokoić, bo tytuł i medal straciła na 

jednej z pierwszych bramek, naczepiając ją ręką.
— Nie bard-o wiem jak można ją pocieszyć, w

vino koło Bergamo, usłyszą: j bic’e dzwo­
nów. Odzywaiy się one zazwyczaj z okazji świąt 
lub wielkich kataklizmów, ale żeby z OKCzji sla­
lomu?... Gdy Paolu wygrała dzwony biły bez koń­
ca i to z niespotykaną dotąd siłą, jeszcze raz się 
odezwały, gdy w dzień no zwycięstwie uczestni­
czyła w uroczystyn p-zyjęci w Selvino.

— Największą radość sprawił mi przyjazd do Sa­
rajewa babć’ z moim narzeczonym i młodszą sio­
strą; dopingowali mnie na t?asie. Największy szok 
przeżyłam w chwilę po zwycięstwie, kiedy zapo­
działa mi się gdzieś karta identyfikacyjna i n*e 
chciano mnie wpuść ć nc kontrolę antydopingową; 
mogłam zostać zdysś walifikowana.

Rodzina Magon szaleje na punkcie narciarstwa: 
młodsza siostra mistrzyni olimpijskiej — Fiarcesca 
otrzymała na drugie mię. ^froell, aby nie ulegało 
wątpliwości kim ma być w przyszłości. Ulubiony 
piesek wabi się.. Gustavo. Tak jest — od wielkie­
go mistrza slaiomów.

Debbie Armstrong ma 20 lat, pochodzi z Salem 
i przed Sarajewem niczego wielkiego nie dokonała 
na dwóch desk ch. Była zawsze w cieniu Chri­
stine Cooper, Tamary McKinney i kilku innych 
slalomistek. Notowała w Pucharze Świata 5 i 6 
miejsce w zjeżdzie, 12, i 3 w gigancie, ale na Ja- 
hurinie była pierwsza i to się liczy. Sukces przy­
jęła skromnie, bez większego pokrzykiwania, co 
czyki kowboj Bi)> Johnson. Czy.nże on mógł się 
pochwalić, przy triumfach Klammera, Podmorskie­
go czy Muellera; Faktem jednak jest, iż na tre­
ningach w Sarajewie jezdull najrówniej i najszyb­
ciej. Kiedy zapowiadał, że będzie mist: čem, brzjj- 
mowano ćo z przymrużeniem oka, ale dopiero pi 
tym fakcie okazało się, jakim to był pyszałkiem:

— Sam wiem kiedy i ile renować, sam jestem 
dla siebie najlepszym trenerem i opiekunem, nikt 
mi do szczęścia nie jest potrzebny. Nie będzie tu­
taj więcej amerykańskich sukcesów, nas’ slalomiś- 
ci obrośli w sadło, sa nieciekawi...

Jak się ma 24 laia może się w głowie przewró­
cić, Je też niełatwo będzie powrócić na ziemię. 
Nie mają tego problemu bracia bliźniacy Mahre, 
którym... sadło nie przeszkodziło w zdobyciu 
dwóch medali w slalomie. Jakże chciMibyśmy wi­
dzieć na podium dwie inne siostry bliźniaczki, ale 
one nie dały się wyprowadzić z równowagi gada­
niem w stylu Johnsona, jechały na pełnym luzie... 
Jakże inny od mistrza zjazdu, był zwycięzca sla­
lomu gigantu — Max Julen. Wiedział co i z jakim 
trudem osiągną,, znał cenę tego złotego medalu, do 
Którego dążył od momentu, gdy stanął ns nartach, 
a zrobił to dość wcześnie. Jeg< ojciec był mistrzem 
Szwajcarii w biegu zjazdowym w 1955, mieszkają 
« Zermatt, wszystko więc jasne.

Tacy :o są mistrzowie olimpijskich zjazdów i 
slalomów..

PEeKMQ: Wć^0ih?H owi j

' To jest mój testament.
Ja niżej podp‘sany Giziano Scalisio, naturalt-owany 

obywate. amerykański pod nazwiskiem Gizzy Scally -22 
grudnia 1939 roku, lat 66, urodzony na Sycylii, we Wło- 
tzech (około roku 1905, bez możliwości sprecyzo-oania do­
kładnej daty i miejsca urodzenia), kawaler, emigrant do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki w roku 1927 i zamiesz­
kały obecnie 2032 Main Street, Bąltimore, Maryland, 
USA, zapisuję wszystkie moje ruchomości i nieruchomo' 
ici członkom mojej rodziny pozostałej na Sycylii, z którą 
zerwałem wszelkie kontakty dość dawno, ale niemniej 
przypomi: am so oie imiona niektórych jak: 
Carmelo Scalisio — mój brat.
Rosa Scalisio, kuzynka.
Bartolomeo Scalisio, bratai ek.
Maria Scalisio, bratanica.

Majątek, który zapisuje, składa się z trzech budynków 
mieszkalnych przy 2032 Main Street, 113 Chesapeake BaV 
Avenue i 841 Avenue C w Baltimore. Maryland; sklepu 
spożywczego przy 1948 Main Street, w tym samym mie­
ście; restauracji — baru nod tym samym adresem; konta 
bankowego nr GHJ 897 BN w First Nationa’, Bank, t Ilia 
w Baltimore, konta bankowego numer LMP 99643 W 
Chase Manhattan Bank, filia w Baltimore, konta ba ńka- 
wego numer LMP 99643 w Chase Manhattan Bank, ‘ilia 
w Baltimore, portfelu akcji przechowywanych przez ten 
sam bank.

Zobowiązuję kancelarię adwokatów Stanley, Mc Pher- 
sr,n Senior i Junior i Cohn do odnalezienia, gdy niespo­
dziewanie nastąpi m^j zgon, członków mojej rodziny, 
jeszcze żyjących na Sycylii, nie tylko tych wymienionych 
wyżej, ale także wsz ;stk’ch innych i do podziału między 
nimi, w równych częścmch wszystkich moich dóbr, obec­
nych i przyszłych, po odliczeniu kosztów sądowych, po­
datków i honorariów.

Spisane w Baltimore, 14 grudnia 1972 roku. Podpisane 
Giziano Scalisio, zwany Gizzy Scally. Za zgodność.

John Stanley, Bernard F. Mc Pherson, Sr. Arthur 
S. Cohn, Bernard F. Mc Pherson Jr.

Harry Shulz w.ęczył adwokatowi papier.
— To jest fotokopia testamentu — uściśli).

___ ____________  74_______________
— Dziękuję.
Adwokat potrząsnął dokumentem z roztargnieniem.
— Jeśli dobrze rozumiem — powiedział — przybył pa® 

tutaj, żeby odnaleźć członków rodziny Giziano Scalisio?
— Dokładnie tak. Ponieważ nie jestem zorientowany w 

tym kraju, pomyślałem, że pan mógłby się zająć postę­
powaniem? Oczywiście, moja firma jest gotowa hojnie 
pana wynagrodzić — zaakcentował słowo hojnie — za p°' 
niesione koszty craz wysiłki

Adwoka* się ożywił.
— Dziękuję panu z góry.
— Więc pan się zgadza?
Mecenas Kogazzino zmarszczył brwi w intensy wnyi® 

procesie myślenia.
— Jedno mnie trochę zmartwi — przyznał — to i® * 

nazwisko.
— Nazwisko?
— Scalisio...
— Tak.
— Tp dość znane tu nazwisko.
— Będzie więc łatwo odnaleźć wszystkich c .lonkóW 

rodziny — logicznie skonstatował Harry Shulz.
— Oczywiście, ale...

Ludzie
władzy nie wyręczą
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KOPROWSKI
— Katowice

nie można tworzyć dobrych nowych 
rzeczy.

Z poważanien

czyć do Szczerbie i ’robii jedną nu­
merację. Najwyższy na to czas.

Z poważaniem

wła- 
ich 

wy- 
tym 
nań-

Piszę w imieniu mieszkańców na­
szej ulicy. Nazywa się Jerozolimska. 
Jest to polna ulica, należąca do 
dwóch miejscowości. Początek ulicy — 
9 domów to są Gaszowice, zaś reszta 
ponad 30 domów — Szczerbice. Nie 
ność, że ta sama ulica, to i numery 
domów tez s,ę pokrywają. Więc gdy 
ktoś chce dotrzeć do Szczerbie na ul. 
Jerozolimską, musi najpierw zwiedzić 
domy w Gaszov icach, po to, żeby się 
dowiedzieć, że te same numery znaj­
dują się kawałek dalej już w Szczer- 
bicach. Najgorzej jak się v zywâ po­
gotowie, kiedy się liczy każda minu­
ta, nie mówiąc już o mnych błądzą­
cych. Nawet listonosz szczególnie no­
wy, nie może się w tym połapać. 
Więc my mieszkańcy tej ulicy zwra­
camy się za Waszym pośrednictwem 
do Urzędu Gminnego w Gaszowicach, 
żeby całą ulicę Jerozo'unską przyłą-

Przy Sakole Podstawowe’ w Zend- 
ku postanowiono parę lat temu wy­
budować basen kąpielowy. Rozpoczę­
to nieustające prace przy wykopie, w 
niedziele (tylko ten dzień był wolny 
wówczas od nauki i pracy) w czynie 
społecznym. Brał, w min udział za­
równo młodzież jak i starsi miesz­
kańcy wsi. Później ściągnięto do po­
mocy wojsko, do pogłębienia, bowiem 
musiano użyć ciężkiego sprzętu. 
Sprowadzono podstawowe materiały. 
Od teąo czasu minęło parę lat — wy • 
kopany dół wykorzystano jako śmiet­
nik, materiały się ulotniły. Dziwne, 
że przy robieniu porządKÓw gospo­
darczych w naszym kraju, nawet 
grupy operacyjne nie zwróciły na to 
uwagi, a przecież ktoś był za to od­
powiedzialny. Kto? Kto powinien po­
nieść za to konsekwencje? Jak moż­
na było zakpić sobie z mieszkańców? 
Bez uporządkowania starych snraw

B M.
— Szczerbie« 

Nazwisko do wiadomości redSKcji.

porządku i na swoim miejsca. Jest 
zapewne odpowiednia decyzja stosow­
nego ministra, „omitetu :zy kierow­
nika, s,j też bez wątpienia instrukcje 
wewnętrzne, tabele opłat i cenniki, 
tylko coraz częściej jakby brakowało 
miejsca dla zwykłego rozsądku, któ­
rego od walczących o wiarygodność 
organów państwowyc! i chciałoby się 
oczekiwać w pierwszej kolejności. A 
może argumentem z taką wysokoś­
cią opłaty będzie stwierdzenie, że ta 
sama czynność wykonana przez spół- 
kę polonijną byłaby jeszcze o parę 
złotych droższa?

Z nowaźaniem
ANDRZEJ KSIEMEWICZ

— Katowice
P.S. Szczerze wątpię, czy znajdzie 

się ktoś kto rechc“ rozwiać moje 
wątpliwości.

A. N.
— Jastrzębie Zdrój

P.S. Od 10 lat nie pamiętam w na- 
: rym JOO-tysięcznym mieście żadnego 
koncertu muzyki poważnej. Takow« 
go nie było — po prostu.

Dobrze, iż zamiesz« icie na łamach 
„Trybuny Robotniczej” takie komen­
tarze jak „Siedem plag i rada na 
nie” czy „Pracowiska i żerowiska”. 
Przypominacie w ten sposób bolesne 
zjawiska naszego życia społecznego, 
me pozwalacie przechodzić nac nimi 
do porządku dziennego. Obawiam się 
jednak, że wasze pisanie, z pewnoś­
cią słuszne, niczego nie zmieni. Nikł 
bowiem na serio nie tworzy frontu 
walki ze złem. Wszystko zaczyna się 
i kończy na mówieniu o nim. Prak­
tyka natomiast jest wciąż taka sama. 
Spekulanci, cwaniacy, wszelkiej maś­
ci amatorzy łatwego życia prosperu­
ją znakomicie. Nawołujecie ludzi do 
przeciwstawienia się patologii społe­
cznej. Zgoda chętnie to uczynimy, 
ale nasze możliwości są ograniczone. 
Pozbawieni idpowiednich uprawnieu, 
nie wyegzekwujemy przestrzegania 
erawä. Możemy najwyżej podpowie­
dzieć gdzie tkwi zło, jak je likwido­
wać. Decyzje musi podejmować 
dza, jak również kontrolować 
wykonanie. Nikt jej w tym nie 
ręczy T; mczas właśnie »a 
polu działalność administracji 
stwowej, gospodarczej, organów ściga­
nia i sprawiedliwości nie jest zbyt 
sku eczna. Nawe* w tych przypad­
kach, o których się głośno i ówi, np. 
o 'jżnych tajemniczych kiermaszach, 
giełdach, paczKach wynoszonych tyl­
nymi drzwiami itd.

Sprawiedliwość społeczna, zv łasze".., 
socjalistyczna jedno ma imię. Nie 
może w niej być rozmaitych wyjąt­
ków. Nikt w ną bowiem nie uwie­
rzy, chociaż mówilibyśmy o niej jesz­
cze raz tak wiele.

EWA WIECZOREK
— Tychy

Odkurzacz „Zelmer* kupiłem w 
1977 r. i do ub. roku pracował bez 
zarzutu. W lipcu ub. roku uległ usz­
kodzeniu silnik, a kolega prowadzący 
prywatny warsztat iświadczył mi, że 
nie posiadł wirnika, który alezy 
wymienić. Moje starania spełzły na 
niczym, więc oddałem odkurzacz do 
naprawy do warsztatu "ZPHW przy 
ul. 1000-lecia w Katowic 'b zakład 
nr 102. Warsztat nie pytając mnie o 
mc wymienił cały silnik. Rachunek 
wynosił 1200 zł. odbioru dokonałem 
w dn. 26 lipca 83 r. otrzymując trzy­
miesięczną gwarancię. Bardzo uprzej­
ma pani oświadczyła mi, ze lostaw- 
ca silników nie daje na nie żadnych 
gwarancji, lecz warsztat na własną 
odpowiedzialność udziela jej na trzy 
miesiące. W dniu 24. 12 83 r. nastę­
puje ponowna awaria, a warsztat sta­
wia diagnozę o wymianie wirnika. 
Gdybym sprawą nie zainteresował 
się bliżej, to jestem przekonany, 
wymieniano by mi cały silnik. Wy­
miana wirnika kosztuje 550 zł i zno­
wu otrzymuję trzymiesięczną gwa­
rancję. Pytam, jak -nożna n wypro­
dukowany produkt nie dawać żadnej 
gv -ancji? Wobec tego 
rików dostarcza buble, 
w jakiej cenie?

ZBIGNIEW

Harrj Shulz Odwrócił
— ■ Siucham?
— Nie tak szybko —

— Nie powiedziałem, źe odmawiam.
— Zdawało mi się, że... tak zrozumiałem...
— Wcale nie. Proszę, niech pan wróci i usiądzie. 

dyskutujemy wspólnie, jakie środki przedsięwziąć 
odnaleźć członków rodziny pańskiego zmarłego klienta-

[Tarto pomyśleć 
czy realne

się z ręką na klamce.

zadyszał się mecenas Kogazz-h0’

A. Sz.
— 'endek 

Nazwisk-, do wiat omoścl redakcji

Przepisy i rozsądek
Wśród znajomych przyzwyczajonych 

już do wszelkich ekstrawagancji ee ■ 
nowych zrobiłem ostatnio quiz ile też 
kosztować może minuta pracy pole­
gającej na wpisaniu 2, słownie: 
dwóch słów w dow 'ozie rejestracyj­
nym samochodu. Dla uełnej jasności 
te dwa słowa to nowy adres właści­
ciela pojazdu, który miał nieszczęś­
cie przeprowadzić się. Gdybym nie 
zapk :u, sam bym zapew te też nie 
odgadł ’ Irobiazg *aki kosztuje — ba 
gatela 600 zł. Chyba Urząd Miejski 
przestał być jednostką budżetową a 
przeszedł na samofinansowanie i 
taktuje swoich klier łów, zwłaszcza 
tych zmotoryzowanych jak milione- 
óv w minionym rozumieniu tego 

słowa. Wiem, wiem w odpowiedzi na 
pewno usłyszę, że wszystko jest w

— Przewiduje pan trudności?
— Niektórzy członKOy ie tej rodziny są niebezpieczni-
— Niebezpieczni? Co pan chce przez to powiedzieć?
— Za długo trzeba by tłumaczyć. Widzi pan, Sycylia W 

jest stary kraj z tradycjami odziedziczonymi po przod­
kach, ze szczególną obyczajowością, t pewnym fanatyk' 
nem, ludzie tu są twardzi, krew płynie łatwo™

Harry Shulz pozwolił sobie na nieśmiały uśmiech.
— Chce pan mówić o mafii? W Hollywood zrobiono 

kilka filmów na ten temat, alè zawsze myślałem, że 
czysta fikcja. Czyżbym się pomylił?

— Pomylił się pan.
— Ach, tak?
Przybrał -ozbawiony wy: az twarzy, typowy dla AmerF" 

kanina — realisty z nogami na ziemi, którj nie lubi, 
.mu się opowiad i blagi o starych czarownicach.

Adwokat spojrzał na niego zmartwiony.
— Rodzina Scalisio dostarczyła kilku członków do...

tej... tej organizacji kryml... no, chciałem powiedzieć, o° 
-ej organizacji trochę specjalnej...

— B »zumiem™
Harry Shulz przyjął obojętny ton. Niedbale wziął z 

adwokata papiery, wsunął je do teczki, zamknął ł’ 
i wstał.

— No, dobrze, tym gorzej, mecenasie. Przepraszam. 
pana fatygowałem — oświadczył zimnym tonem.

Obrócił się na pięcie i skierował w stronę drzwL
— Niech pan zaczeka

Zamiast basenu 
śmietnik

Dlaczego 
nie dają gwarancji?

Ta sama ulica 
w dwóch miejscowościach

Dziękuję 
za „Polakou za Olzą” 
Dziękuję „Trybunie Robotniczej” za 

zamiesz enie artykułu .Polacy za 
Olza” Cieszę się, że mowu zaczyna 
się o nich mówić 1 pamięłeć A . ą te­
go g o <1 ii i! Chyba 3 —4 lata temu 
byłem w Żywocieacn. Jest tam dość 
duży 30-h," saJ. Prowadził go Wów­
czas inż. Polok. Studia ikończył chy­
ba w Bratysławie, może w Pradze, 
al. pozostał Polakierr

Warto go odwiedzićl Z pełnym 
-iźnaniem!

Dr nauk przyrodniczych
WIKTOR BUŁAWA

— Istebna

Zbiornik goczałkowicki jest teraz 
nieomal pusty. Naniesione przez lata 
ogromne ilości rzecznego piasku po­
trzebnego do budownictwa, czekają 
na eksploatację zanim stan wody w 
zbiorniku się podniesie. Przy okazji 
pogłębiłoby się zbiornik zwiększając 
jego pojemność — tak burdzo po­
trzebną Śląskowi. Proponuję spraw­
dzeni« istniejącego stanu rzeczy na 
miejscu oraz zainicjowanie tej na­
der opłacalnej . z,ałal”iości. Sądzę, że 
Śląsk może być zaopatrzony w tani 
piasek budowlany, a w niedalekiej 
przyszłości w zwiększone ilości wody 
ae zbiornika.

WŁADYSŁAW REMIN
— Brenna
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nościach, co nie należy do przyjem­
ności, sawet lampa przed wejściem 
do tunelu od strony ul. Mysłowic- 
kiej, która kiedyś oświetlała chociaż 
trochę przejście, nie świeci już od 
wielu I. iesięcy. Straciliśmy nadzieję, 
ie kiedyl :olwiek remont się skończy 
i zabłyśnie śwatło na stałe, chociaż 
może za pośrednictwem „Trybuny” 
ktoś kogoś nareszcie ruszy?

M. G.
— Katowice 

Nazw’sko znane redakcji.

Kiedy w tym osiedlu 
będzie porządek?

W imieniu wielu mieszkańców Osie­
dla Im. Staszica w Katowicach, pro­
szę o interwencję w prawie nie wy- 
Kończonego od wielu lat i nie oświet­
lonego przejścia podziemnegc przy ul. 
Murckowskiej. Jak zapewniał wice­
prezydent miasta Katowice w liście z 
dnia 5. 11. 1 >82 r. znak: WGT-I1/80540/ 
128/82 przejście to miało być wy­

kończone w I półroczu 1983 r. Tym­
czasem zaczęto kłaść płyty na scho­
dy dopiero we wrześniu 118? r. i taft 
je kładziono aż do końca grudnia 
1983 r. Można pog-atulować tempa, 
ale na tych schedach skończył się re • 
mont.

Całe przejście jest obrzydliwe, 
brjdne i zupełnie ciemne. Miało być 
zrobioni również zabezpieczenie nad 
schodami, żeby uchronić przechod­
niów przed fontannami brudnej wo­
dy i błota z szosy w czasie pluchy, 
niestety tego też nie zrobiono. Kolej­
na jesień i zimę chodziliśmy w ciera-

Ratujcie przed 
prymitywizmem

Wybrałam się w ubiegłą niedzielę 
na koncert zespołu ro:kov ego Bairn, 
który gościł u nas w Jastrzębiu i dał 
ów; Loncertv w naszej hali widowi- 
=k"wo-sportowej. °onieważ nie spo­
sób było cokolwiek »obaczyć na estra­
dzie (kolorowe, ryczące cienie), za­
jęłam się obserwacją szalejącego tłu­
mu. Tłum stanowiły... d :ieci, bo trud­
no lazwać 14, 15-letnie dziewczynki 
i chłopców młodzieżą. Przed rozpo­
częciem koncertu na środek widow­
ni, skąd celowo organizatorzy usunę­
li srzesła, wtargnę’« grups "łOC 300 
może więce: tzw. jak się później do 
wiedziałam „pu.ików”. Dziewczynki 
— v. łaściwie leszcze dzieci z wyma­
lowanymi nieudolnie twarzami, nie­
które ślamazarnie panty papierosy 
lub żuły gumę. Te odęci, rozmawia­
jąc ze sobą przera :ająco klęły.

Pomijam w tej chwili ubiory, któ 
••e tHezysa nie przypominał” mody 
aktualnej,, ani nawet nie były szpa­
nem. Śmierdzące spocone szmaty, co 
„wytworniejsi” miel' na sobie ira 
gmenty kufajek, jakieś buty wojskr 
we, s nodnie na tych chłopcach były 
brudne, obrzvdliwir nędzni — w żad­
nym calu nie było tam nic orygi­
nalnego — bo na to pewi ie siliły się 
te biedne dzieci. To niby jest tani 
modny — według nich -- styl ubiera­
nia.

Niektórzj z chłopców pozaginane 
mieli wyżej łokcia rękawy, a na 
przedramionach — przez skórę prze­
bite na wylot agrafki, sznurki. W 
uszacł dziwaczne kolczyki — prze­
ważnie zresztą jeden kolczyk. Oczy­
wiście fryzury obowiązkowe, a la 
„punk” — dość popularne — nie bę­
dę więc opisywać. Podejrzewam, że 
większość tych ludzi nawet sam kon­
cert mało obchodził; była to po pro­
stu okazji do bezkarnego szt leństwa 
w ogłupiałym tłumie — nie wiem ilu 
z tych wyjących nieludzkimi głosami 
i zwiżdżących dzieciaków potrafiłooy 
choć tytuł prezentowanego utworu 
wymienić — nie nowiąc już o kom­
pozytorze czy tekściarzu Bajmu — to 
już „wyższy stopień wtajemniczenia”. 
Nasuwa się smutna .efleksia — prze­
cież ta młodzież, każdj z nich po ko­
lei ma dom, ojca, .iatKr:. Jak możni, 
wypuścić z tomu 1 ak ubrane dziec­
ko?! Jak można dopuścić do palenia 
papierosów i malowania się 15-letnich 
dziewczynek!

Na marginesie — ludzie odpowie 
dzialni za -o.-rywkę w naszym mieś­
cie powinni chociaż raz na 3 lata po 
myoleć. że w Jastrzębiu żyje jeszcze 
„mniejszość"’ lubiąca muzykę pov aż- 
ną, mądrą, sensowną rozrywkę (np. 
jakiś dobry kabaret). „Mniejszość” 
owa ma również dzieci, które nie są 
punkami — a tym dzieciom sprowa- 
d" a Fię na pocieszenie raz w roku 
„Mazowsze”. Grozi nam zarażenie się 
prymitywizmem. Ratujcie ojcowie 
miasta!

Są sposoby...
Statystyki wykazują, że cierpimy 

w naszym kraju na ogromny głou 
mieszkań. Na pewno nie mamy ich 
za dużo. N*e wierzę jednak, że jest 
aż tak źle. Dowiodły tego ostatnio 
ogłoszenia niektórych firm poszuku­
jących mieszkań dla swoich pracow­
ników. Gdzew na atrakcyjne oferty 
był niebywały. Tysiące ludzi chciały 
odstąpić „chatę” A przecież sami by­
najmniej nie zamierzali przenieść się 
nr strych czy do piwnicy. Siąd wnio­
sek, że istn.eją rezerwy mieszkanio­
we i to wcale niemałe. Ujawnia je 
także w cyklu reportaży red. Ol- 
b.omski w tygodniku „Rzeczywi­
stość". I to w Warszawie, gdzie po­
dobno nie ma już m.ejsca dla ani 
jednego przybysza. Nic prostszego 
wiec jak pójść dobrze znanymi ścież­
kami i ujawnić mieszkania, w któ­
rych 1 idzie sa zameldowani, ale fak­
tycznie nie mieszkają.

Istnieje jeszcze drugi sposób złago­
dzenia problemu mieszkaniowego — 
pozwolić ZŁinteresowanym na szeroką 
zamianę m eszkań. Nie jeden stary 
człowiek chciałby przenieść się do 
mn ejszego mieszkania, często ze 
względów finansowych. Natrafia jed­
nak na tyle przeszkód, że musi w 
koi cu rezygnować z tego zamiaru. A 
z ko’ai rozwijająca się młoda redzi- 
Ła nie może zająć jego mieszkania.

Nie trzymajmy iie sztywno i upar­
cie każdego przepisu, szczególnie nie­
życiowego. Pozwolrny zwyciężyć zdro- 
w 3niu rozsądkowi.

RYSZARD CICHY
— Zabrze

ROZDZIAŁ X
Wtorek, 14 maja 1974.
Harry Shulz wpatrywał się w adwokata.
— Co panu się udało odkryć, mecenasie? — zapyta* w 

nem człowieka interesu.
Promienny uśmiech rozjaśnił twarz jego vis a vis.
— Sądzę, że pan będzie zadowolony.
— Słucham pana.
— Udało mi się odnaleźć pokrewieństwa Giziano Sc

lisio- -m
Harry Shulz pozostał niewzruszony. Adwokat rzuci? - 

spojrzenie spode łba, wziął kartkę papieru, leżącą na bi«1 
ku obok aparatu telefonicznego.

Zaczął czytać. ,a
— Giziano Giovann Pietro Scalisio urodził się 25

.J05 roku tutaj, w Palermo, ze świetej pamięci B’“1 „ 
i Renaty Mazzoli, również zmarłej. Miał dwóch starSZ^io, 
braci. Jeden, ten wymieniony w testamencie, Cartff ’ 
umarł w 1954 roku, nie zostawiając ani żony, ani ^z'eC?est 

Drugi, Giuliano spłodził sporo potomstwa. Jednym j 
Bartolomeo, wzmiankowany w testamencie, który.- 
mieszka obecnie za granicą, nie wiemy, gdzie. 1- r L 
innych dzieci, bratanice Giziano Scalisio, to Giu' 
i Fosella, z mężów Cairona i Serica. Nie odnalaz* 
natomiast śladów Rosy Scalisio i Marii Sattalardo,. a, 
mienionych w testamencie. Oczywiście, moje P08211^’^;)! 
nia trwają. Wydaje się, że na razie jako potencją*113;^ 
spadkobierców mamy Bartolomeo Scalisio, jego dwie s 
stry, małżonków 1 dzieci tych ostatnich, łącznie jede 
ście osób. aj

Harry Shulz wiedział doskonale, że to, co opowiedz^, 
idwokat, było mieszaniną kłamstw i prawdy, poi- 

Giziano Scalisio istniał jedynie w wyobraźni Harry 
Shulza. eg

Al?» na pewno była prawdziwa część mająca zwia2 
z Bartolomeo Scalisio i jego dwiema siostrami To B° 
teresowało pod każdym względem Teraz trzeba było P 
stawić kapitalne pytania, które go przywiodły na SycY 

Żeby do tego przystąpić, przybrał obojętny ton.
(cdn)
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